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ŚRODA : Wczoraj w nocy zakotl­
c-zyło si� VII Plenum Komitetu Cen„ 
tra1n�go partii. Dalsze zmiany pcr­
sonalrn.\ waine uchwały, blisko pięt'­
d,:iesiąt wystąpicl1 w dyskusji. Na­
tura1na ciekawość: jakie k\\·cstie 
r.,odniósl na::;z I sekretarz KW? 
D7.\vonie: więc do Mariana Wasilew­
skiego z prośbą o udostępnienie peł­
nego tekstu wystąpienia Henryka 
Ko-.teckiego. 

l\Iam, o co prosiłem. Na dwudzie­
�tu stroniczkach m aszynopisu od­
rt;cznt" dopiski i uzupełnienia 
c.r.ynione pewnie w ostatniej chwi­
li. Dylemat: drukować całość, CLY 
w.vbra{· fragmenty? Może się towa­
rzysz Kostecki nic pogniewa, że po­
przC'stnn<: na tych wątkach, które -
jak S<}dzę - najcelniej trafiają w 
społC'cznc DtLckiwanie'! a wi�c po 
kolei: 

- Obok zagrożeń oczywisty(·h, nic 
od d1.iś wynikających z dóalań 
p · zeciwników socjalizmu, trzeba 
wid1.icć „nicbezpieczeńsl\\ a tk\\ iące 
w nas samych. w reliktach konser­
watyzmu i słaboscia.ch parti i .  któłe 
skrajnir pogłębić może działalność 
frakcyjna• ... Niceo dalej rozwinięcie 
lej myśli: ,,Zb;yt wolny proces roz­
Jk,:ania się z \\ in i błędtl,, oraz nie 
dość konsckwenc.ii na wszystkich 
szc-,;ebla('h. Trzeba. nam ,, ięccj da­
lekon 1rOl'ZnoSci w przewidywaniu 
skutków działań. A opiesz,a.łość też 
pomnirjs1.a niejeden wysiłek. podo­
bnie jak brak n yobraini i odpo" ic­
dzialnoi;('i". 

- O sytuaeji w naszYrn regionie: 
.. Choria.ż wicie nabrzmiałych spra,, . 
zaniedbań b iu.rokratyczn� eh sd10-
rzeń i innych kłopotów kompl ikuje 
codzienne iycie, chociaż nie wszyst­
kie sprawy kadrowe zdą.i:yliśm;r w 
porę 1>o<Uąc\ choć daleko do końca 
'l. t>rocese-m dostoso" ania metotl 
1>raey partyjnej do w�·magall nie­
spokojn ego czasu - nic nastąpiło 
'll'rwanic \\ i(;zi K\\' z oq;anizacjami 
parlyjn;\ mi". Obszerny fragment o 
,,hlamazarności \\ la.dz" z jednej 
stniny i „atmosferze d�·kt..tu'• na 
drugirn biegunie. ,,Prorcs realizacji 
PO!-ilulató\\ zgłoszonych p rzez :r.ałogi 
te:i natrafia na przeszkody, sposób 
n· ,·śh'ni·1 i działania mm,i być 
sprawniejszy także w zjcdnoczc-
uud1 1 �o t-• <'h". 
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Z1\ TYDZIEN NA 32 STRONACH 

»DUNAJCA«

WIELKA SZOPKA NOWOROCZNA • 
MALUCHY OPOWIADAJĄ O ODNOWIE, 
STRAJKACH I SOLIDARNOŚCI . STA­
RE ZWYCZAJE ŚWIĄTECZNE • TA­
JEMNICE NIEDZICKIEGO ZAMKU • 
NASI REPORTERZY W OCHOTNICY, 
SZLEMBARKU, ŁOSIU I PODEGRO­
DZIU • WRÓŻKA Z PORĘBY PRZEPO­
WIADA PRZYSZŁOŚĆ REDAKTOR DA­
NUCIE BINEK • LESZEK MAZAN NA­
DAJE TELEGRAM: W kasie około miliona. 
Strażnicy rozpracowani. Napad w ponie­
działek • KRZYŻÓWKA, PROGRAM 
TELEWIZJI, STAŁE FELIETONY, BAJ­
KI NIE TYLKO DLA DZIECI, HOROS­
KOP. 

Fo! : W' ADYStAW WERNER 

- Ogronmą rolę odgrywa w od­
�yskiwaniu zaufania c z  a s : .,Po­
łn:ebne jest mL\ilenie spotka1i twa­
rllł "' twarz ze spoleczeńsh, em. 
ld7.ie o rozmo\\ ę osad:r.on,t w rea­
l iach re-�ionu czy branży, dającą 
odpo\\ ied7 na p�·tania: Co się da 
zrobić ju.i: dziś? Co najpilniejsze? 
.Jak: p.rzerwać błędne koło niemo­
cy! Które hamulce odblokować?" 

- Znerwicowaniu uległo życic 
publiczne. Tym bardżiej trzeba 
trwać przy politycznych - a nic 
siłowych - metodach osiągania ładu 
i porządku. ,,Łatwiej stać na pozy­
cji krytyki rzeczywistości nie bio­
rąc za ni� odpowiedzialności, pod­
kręcać tempo, podgrzewać emocje. 
Niejedno hasło opozycji brzmi 
efektownie". Celowe wydaje sic:, 
•• spotkanie uczestników 1>orozumiei1, 

dla rozl i czenia. się nawzajem, co 
każdy ucz;ynil  dla real izacji umo\\ )  
:spuł&·7.ncj". 
. - O potrzebie Nadzwyczajnego 
Zjazdu partii :  ,,Zrozumiała jest tę� 
sknota do St\\ orzenia systemu gn a­
rancji, by już nigdy nie mogły się 
llO\\ tórzyć " y paczcn ia prowad'l.ącc 
do kn· 1.ysu. Odwlekanie terminu 
dawałoby amunicję przeciwnikowi. 
Natomiast rychłe rozpoczęcie ka.m­
t>ani i  w;yborczej będzie przyjęte ja­
ko znaczący zwrot ku konsolidacji'". 
Należy jednak sprecyzować kon­
kretne zadania.  określić fronty wal­
ki i zagrożenia, ostudzić gorączkę, 
by wybory odbyły się w klimacie 
odpowiedóalności: , ,By dopiero z 
ocen ind1·,\ idualn;ych cech i posta.w 
po�U'.l.("gtlln:y('h towarzyszy w;ylonila 
sit; lista kan<l;\"tlató" , ,\ n ikl i,, i e  

wpi�rw dJ'1tkuh\\ ana.". _ Wybory po­
pr1.cdl.:ić należy nie tyle sprawoz­
daniami l działalności organizacji 
podstawowych, co raczej anali zą i 
weryfikacjq postaw każdego człon­
ka partii •rak prtygotowana kam­
pania przcdLjazdowa ożywi szel'egi 
partyjne · da 0zastrzyk no" ej 
krwi". 

Realny j śmiały ciąg dalszy pro-

0":sów soejalis;tycmej odnowy „ozna­
cza skupienie wszystkich sil, które 
dobrze Ojczyźnie iyczą i sluż-t -
w tym rO\\ nici zd.ro" ych nurtów 
w ruchu Z\\ iązko\\ ym - do z,rod­
nd. stojącej ponad uprzedzeniami 
i rozczarowaniami, ponad tym, co 
dzieli - \, ytr\\ alej roboty dla kra„ 
ju. Tu się dopiero okaże, ile kto 
jest wart ... 

PIĄTEK: Hanna Krall pyta zna-

nego w Październiku przywódcę ro­
botniczego z Zerania, dziś . rybaka, 
co doradziłby Lechowi Wałęsie . 

Lcchosl:1w Goi.dzik, którego po­

znałem na ,viecu w warszawskiej 
politechnice w dniu wyb0ru Włady­
sława Gomułki na I Sekretarza KC, 
odpowiada: - Twoje zdrov,:ic -
powiedzia lbym. - To przed e wszy­
stkim. - A dalej? 

- No, co ja d, biedakowi, dalej 
powiem. Ja to wszystko mam za 
sobą. , Z gło,vy to mam, a ty jesteś 
tu, gdzie ja skończyłem. Tak, do­
kładnie w tym miejscu, i ja  nie 
wicm, co się robi dalej. Ale gdybyś 
chcia ł wysłuchać mnie, to mam jed­
ną propozycję konkretną: Wróćcie 
do naszej idei · rad robotniczych. No­
we związki bGdą bronić, nie  zarzą­
dzać, nic można zajmować się jcd-

nym i drugim rt>wnoczdnie, a pro­
dukcja też musi być w rękach ro ... 
botników. 

l jeszcze, Lesiu, coś. T.rzymaj tyl­
ko z nimi. Z nimi - od których 
jcsteS. M6wi{!: to, bo jestem starszy 
od ciebie: ZebyS, Lesiu, któregoś 
dnia nie pomy�lal, że wiesz trosze­
czk� lepiej od nich, albo troszeczk� 
wi�(.;C'j . .  , 

SOBOTA: Wczoraj pod pi:itrona­
tem szefa wojewódzkiej kultut"y, 
Ireneusza Wrt.cśnia, spotkali si� w 
Nowym Targu u dyr. Antoniego 
Nowaka - ludzie obdarzeni poczu· 
ciem humoru. Co z tego wynikło 
zobaczycie Pafistwo - taką mam 
nad1.ieję - w świc1tcczn.vm, podwój­
uym numerze „Dunajca". 

NIEDZIEl ,A: Przeczytałem wszy­
stkie listy nadesłane przez Czytel­
n ików w osta tnich dniach. Mimo że 
j u ż  ,dwie strony „Duna jca" prze­
znaczamy na ich druk, znaczna 
część tych ,11,ażnych sygnałów od· 
dających społeczne nastroje znowu 
n ie zmieściła si� w tym numerze. 
Proszę więc o dcrpliwość, tym bar­
dziej, że - w zgod.de z tradycją -
w świątecznym wydaniu pragniemy 
uniknqć spięć. A nicrnnl kai;dy list 
to odbicie konfliktów. Wrócimy do 
nich w stvczniu. 

Polccaj�c gorzki tekst w dzisiej­
szej „Trybun ie Ludu", zatytułowany 
,,Nawiedzeni euforią ,vładzy?", z sa­
tysfakcją myśli.!, iż  na naszym po­
dwórku „Soli darność" nic jest tar­
gana takimi sprzecznościami . 

PONIEDZIAŁEK: Radni wiGk­
szością głosów zdecydowali, że 
I Sekretarz K)V ma 1�adal pełnić 
także funkcje: przc,'1.·0dntcząccgo wo­
jcwódt.kieJ rady narodowcJ; Jest w 
tl•j decyzji - odbif'gająccJ od po­
stnnowiei1 większości wojewódzkich 
rad w Pol .:.ce - na pewno wyraz 
u;.:;nania dla Henryka Kosteckiego. 
Ale jest chyba także coś jeszcze : 
.Slad rodzącej się niezawisłości rad, 
które - uwzgl�dniając odrębności 
regionalne - post�pować chcą nie­
koniecznie wC'dług jednego s;,ablo­
nu. A może jcszc;,:;e i to, :ie ludzi 
;,:; autorytet('m nie mamy w nad­
miarzl'? 



Ogrodowa 
bez ogrodów 

W nawiązaniu do notatki red. Krzy­
sztofa Dobosza w tygodniku „Duna­
jec" pt. ,,Ogrodowa bez ogrodów" -
Wojewódzkie Biuro Planowania Prze­
strzennego, Architektury i Nadzoru 
Budowlanego w Nowym Sączu w ślad 
za odpowiednimi skierowaniami do 
mieszkańców, a to: pismem Wicewoje­
\lJ'Ody z dnia 5 września br. na ręce
Ob. Mariana Wiśniowskiego i pismem 
Głównego Architekta Województwa z 
dnia 22 października br. na ręce Ob.
Jana Pawłowski-ego, przesyła w załą­
czeniu do wiadomości stanowisko kom­
petentnych organów Urzędu Woje• 
wódz.kiego w przedmiotowej sprawie. 
W/w pisma skierowane zostały w ko­
piach do Kancelarii Rady Pa,ństwa, 
Wydziału Kontroli i Instruktażu Urzę­
du Wojewódzkiego, Ministerstwa Ad­
ministracji Gospodarki Terenowej i o­
chrony Srodowiska oraz Komitetu Cen­
tralnego PZPR. 

W związku z pewnymi zarzutami pod 
adresem „nowosądeckich urbanistów" 
oraz podniesionymi w artykule red. 
Dobosza propozycjami mieszkańców 
dotyczącymi wyznaczenia innych tere­
nów budowlanych w Muszynie, prag­
niemy przedstawić dalsze wyjaśnienia 

· oraz stanowisko reprezentujące właś­
nie szeroki interes społeczny, nie ma 
bowiem żadnych podstaw do  twier­
dzenia, że Biuro Planowania Prze­
strzennego nfe działa obiektywnie: 

1. Propozycje mieszkańców ul. Ogro­
dowej, wskazujące na inne tereny, są 
znane organom planowania przestrzen­
nego, nie są jednak realne; np. dziel-

" nice Zapoprad i Majerz to jedyne w 
mieście tereny budownictwa sanatoryj­
nego. Ponadto są to obszary również 
użytkowane rolniczo. 

Redaktor Dobosz słusznie stwicrdza7 

że . obecnie liczy się w gospodarce żyw­
nościowej każda, nawet przydomowa 
działka. Ale czy w tej sytuacji nie by­
łoby większą szkodą wchodzenie z bu­
downictwem na całkowicie wolne, pe­
ryferyjnie położone tereny, stanowiące 
własność indywidualnych rolników? 
Tereny w dodatku nieuzbrojone, poz­
bawione nawet dojazdów? Ważne są 
interesy poszczególnych właścicieli nic„ 
ruchomości przy ul. Ogrodowej, jed­
nak rzetelnie przeprowadzona analiza 
ekonomiczna bez wątpienia wskaże, 
czy z ogólnospołecznego punktu widze­
nia korzystniejsze jest „wyplombow�­
nie" istniejącej zabudowy w już zain­
westowanych i uzbrojonych rejonach 
miasta1 czy też zajmowanie nowych te­
renów, zwłaszcza że w każdym przy­
padku próba wyznaczenia takich tere­
nów spotka się ze sprzeciwem właści­
cieli . ...A Muszyna nie posiada terenów 
Skarbu Państwa. 

%. Podjemowanie polemiki na temat, 
kto będzie budował przy ul. Ogrodo• 
wej - jest bezprzedmiotowe. O tym, 
czy będą to „mi-ejscowi notable", czy 
ludzie „z dalekich regionów Polski" -
nie decydują organa planowania prze„ 
strzenncgo. Należy tu tylko wyjaśnić, 
że oprócz ,,notabli" i "ludzi obcych" 
jest bardzo dużo ludzi miejscowych nie 
posiadających działek budowlanych, a 
pragnących stawiać domki jcdnoro ... 
dzinnc. Budownictwo jednorodzinne to 
forma, która w przeważającej większo­
ści musi zabezpieczyć potrzeby miesz­
kaniowe miasta, nie mogącego liczyć na 
większą ilość mieszkań spółdzielczych 
ze względu na znikome możliwości, 
brak terenów na te cele. Akcja podję­
ta przez mieszkańców ul Ogrodowej 
przy czynnym udziale prasy spowodu­
je, że władze miasta i gminy nie bę­
dą w stanie zabezpieczyć najpilniej­
szych nawet potrzeb społecznych w 
tym zakresie. 

Dunajec 2 

3. W zalstn!alej sytuacji, tj. zmusze• 
nia władz budowlanych i gospodarki 
terooowej do zaniechania realizacji 
planu szczegółowego - odjęcie jakich­
kolwiek dalszych opracowań szczegó­
łowych zmierzających do ujawnienia 
rezerw wolnych działek w zurballizo­
wanej strefia ·miasta oraz uporządko­
wania zabudowy i stworzenia prawi­
dłowych warunków rozwoju budow­
nictwa w jakimkolwiek• rejonie Mu­
szyny - będzie bezskuteczne. Propo­
nowane zaś zajmowanie nowych tere­
nów, co sugeruje red. Dobosz, z pozo­
stawieniam wolnych terenów w uzbro­
jonych dzielnicach miasta - byłoby 
oględnie mówiąc mało rozsądne, a z 
pewnością nie miałoby nic wspólnego 
z racjonalnym użytkowaniem rolniczej 
przestrzeni produkcyjnej. 

Dla przedyskutowania poruszanych 
wyżej problemów i przedstawienia ar­
gumentów - Biuro chętnie zaprosi 
przedstawicieli redakcji 11Dunajca" w 
dowolnym cz.asie. 

Dyrektor 
mgr inż. arch. ZENON TRZUPEK 
Główny Architekt Województwa 

LISTY DO REDAKCjl 

Decyzje 
i rozsądek 

W odpowiedzi na artykuł zamiesz­
czony w czasopiśmie „Duriajec" z 
dnia 16.XI. 1980 r. pt. ,.Decyzje i roz­
sądek" - Naczelnik Gminy w Chełm­
cu wyjaśnia, że mimo usilnych starań 
ze strony tutejszego urzędu w spra­
wie dokonania zamiany gruntu sLr.o­
wiącego własność Skarbu Państwa, a 
będącego w użytkowaniu Gospodar­
stwa Pomocniczego przy Szpitalu w 
Dąbrowcj, z gruntem Ob. Józefa 
Szkaradka - zamiana ta nie została 
dokonaną. 

Pismem z dnia ll.Xl.1980 Wojewódz­
ki Szpital Zespolony w Nowym Sączu 
dał ostateczną odpowiedź, że nie wy­
raża zgody na zamianę gruntów po­
między Gospodarstwem Pomocniczym 
w Dąbrowej a gruntami będącymi we 
władaniu Józefa Szkaradka według 
przedłożonego projektu sporządzonego 
przez Henryka Kowalczyka z dnia 
22.IX.1980 r. 

Negatywną odpowiedź uzasadnia 
tym, że proponowana zamiana gruntu 
wpłynie niekorzystnie na interes Skar„ 
bu Państwa, powodując zniekształcenie 
istniejącej działki ornej, a w konsek­
wencji niemożliwość stosowania wła­
ściwych upraw rolnych, zastosowania 
form z1ncchanizowanych itp. 

Nadmienia się również, że bez zgody 
Wojewódzkiego Szpitala Zespolonego 
w Nowym Sączu - Wojewódzkie Biu­
ro Geodezji, które jest kompetentne 
do wydania decyzji o wymianie grun­
tów, nic może wydać wspomnianej 
decyzji. 

Naczelnik Gminy 
JOZEF STUDZiflSKI 

List z Krynicy 
W numerze ft ,,Dunajca." ukazała się 

notatka pt. ,.List z Krynicy", dotyczą­
ca miejscowego Komitetu Osiedlowego 
nr 2. Pokrywa się ona z treścią spra­
wozdania, opracowanego przez samo­
rząd mieszkańców na dzień 15.XI br. 
Jestem zwolennikiem podziału pr3cy 
·społe�znej w oparciu o kolektyw, z 
tym Jednak różnie bywa. Ponieważ je­
stem inwalidą i członkiem PZPR 
chciałbym wykorzystać swoje dotych� 
czasowe doświadczenia do takiego ro­
dzaju pracy, jako były współpracow­
nik „Gazety Krakowskiej". Ponieważ 
problemy Krynicy są mi znane, zamie­
rzam wykorzystać swą znajomość te­
renu wyłącznie na współpracę z Waszą 
Redakcją. Współpracę taką widzę w 
rzetelnych informacjach, pokazaniu do­
brej roboty na każdym odcinku pracy 
zawodowej i społecznej. 

Jeśli Redakcja wyrazi zgodę, proszę 
o poinformowanie mnie o podjętej de­
cyzji. Zobowiązuję się przesyłać in­
formacje rzetelne, obiektywne, za któ­
re ponosić będę odpowiedzialność. 

STANISŁAW KOZAK 
ul. Rewolucji Paźdz. 7 

33-380 Krynica 

Od redakcji: Z propozycji gotowi 
jesteśmy skorzystać - czekamy na 
materiały, które obiecujemy wnikliwie 
przeczytać i ewentualnie wykorzystać. 

Szkoła 
w Słopnicach 

Jak każda redakcja, dostajecie z 
pewnością · duio listów z pytaniami, 
skargami itp. Człowiekowi bowiem 
lżej, gdy wie, że jego skargi zostaną 
wysłuchane. Mnie na tomiast leży na 
sercu konieczność budowy nowej 
szkoły podstawowej w Słopnicach. 
Obecny budynek - to „buda", nie 
tylko w przenośni, ale i w rzeczywi­
stości. 

Wydawać by się mogło, że problem 
budowy nowej szkoły nie powinien 
mnie dotyczyć, gdyż w mojej rodz.innej 
miejscowości nie będę prawdopodob­
nie pracować ":.. A jednak nie mogę 
pogodzić się z istniejącą sytuacją. 
Przez ostatnie lata pisałam do róż­
nych redakcji w sprawie szkoły -
wszystko na nic. Nie byłam wtedy
jeszcze osobą dorosłą. może więc stąd 
to milczenie? Teraz mam już ukoń­
czone 19 lat, mogę więc brać udział 
w dyskusji wraz z dorosłymi. Może 
tym razem mój głos za interesuje ko­
goś? Jeżeli nie, -to będę cierpliwie 
pisać nadal. Mam jeszcze dużo życia 
przed sobą. 

Każdy kto przyjeżdia do Słopnic 
zgadza się z tym, że nowa szkoła jest 
potrzebi:ia. Wydaje się jakieś papierki, 
potem mne ... I tak rośnie stos ma­
kulatury. 

W moich wspomnieniach tz.kola 
podstaw owa nic kojarzy się niestety z 
pięknymi słonecznymi salami - w 
„mojej0 szkole w zimie trzeba było 
siedzieć w płaszczach i rękawicach. 
Nie chciałabym, aby dzieci z mojej wsi 
miały podobne wspomnienia. Obecnie 
próbuje się niektóre dziury łatać des­
kami, dyktą. Nic to jednak nie daje, 

Proszę nie myśleć, że tylko ja in­
terweniowałam w tej sprawie. Rów­
nież Koło Gospodyń Wiejskich sprawę 
budowy nowej szkoły starało się ru­
szyć do przodu. Efektów niestety nie 
widać. 

Liczę na Was. .,Dunajec" ma być 
naszym wspólnym pismem, ma poru­
szać nasze sprawy, nasze bolącz1pi. 
Przedstawiłam jedną z nich. Mam na­
dzieję, że tym razem z.na jdzie ona od­
zew. Bowiem problem budowy nowej 
szkoły w Słopnicach nądal stoi w 
miejscu. 

Nie chcę tu użyć modnego dziś sło­
wa "postuluj�", ale wydaje mi się, że
koniecmość budowy nowej szkoły pod­
stawowej w Słopnicach powinna za­
interesować wła,dze oświatowe. 

SŁOPNICZANKA 
(nazwisko i adres znan e redakcji) 

„K wadratowe 
k ł "?o a . 

W n umerze 3 tygodnika „Dunajec" 
ukazał się artykuł Adama Garbicza 
zatytułowany „Kwadra towe koła''. w 

którym autor, opisując zaopatrzenio­
we trudności wsi, użył krzywdzących 
i nieodpowiedzialnych sformuJowań 
pod adresem kolei, w rodzaju .,bezwład 
na kolei", ,,demoralizacja . anarchia 
na kolei" itp. Srodowisko K:olejarsk1e 
DRKP Nowy Sącz zostało oburzone 
zbulwersowane tym artykułem. Zasta­
nawiające jest, jak redaktor może 
obrażać ludzi i pisać rteczy niespraw­
dzone i daleko odbiegające od faktycz­
nego stanu. Obowiązkiem redaktora -
szczególnie w dobie dokonującej się 
odnowy - jest dociekanie i pisanie 
obiektywnej prawdy. Pan Garbicz wy­
kazał brak znajomości istniejących re­
aliów i problematyki transportu kole­
jowego. 

Wypada zadać panu Garbiczowi py­
tanie, czy wie o tym, że w najtrud­
niejszych dla kraju dnia ch \ransport 
kolejowy pracował bez przerwy i z peł­
nym zaangażowaniem? Jak więe w tym 
chociażby kontekście pisać można o de­
moralizacji ; anarchii na kolei? Czy 
redaktor wie, jakie działania podejmu­
je tutejsza DRKP dla poprawy sytuacji 
zaopatrzeniowej naszego województwa? 
Czy to, że za biegamy o dostawę na 
nasz teren de!ic:;ytowych towarów, cze­
go nie jest w stanie załatwić WZSR. 
kwalifikować należy jako „bezwład na 
kolei"? Nie odżegnujmy sic: od kryty­
ki, wprost przeciwnie, jesteśmy wdzię­
czni za każdą rzeczową 1 konstruktyw­
ną krytykę, pozwalającą nam na po­
praw� stylu pracy i zabezpieczenia po­
trzeb przewozowych, niech to jednak 
będzie krytyka słuszna. 

Wprawdzie w tym samym numerze 
"Dunajca "  w swojej prezentac j i  z.� .. J.e­
szczonej na stronic pierwszej i zatyt.u­
łowanej „Wybór i przeznaczenie" re­
daktor Garbicz pisze: ,,Bo zana dto jes­
tem w gorącej wodzie kąpany i ch yba 
zbyt .ostry . w .  sądach . .. ", ale te „cechy" 
w niczym nie mogą usprawiedhwiać 
wysuwa�ia nieuzasadnionych oskarżeń. 
Jak mozna wydawać sądy o kimś z 
kim zupełnie nie rozmawiano i nic �a 
się roz.�znania w faktycznej sytu..:..cJ1 
oraz w obowiązujących uregulowaniach 
prawnych? 

�n.amy dobrze i rozumiemy niewąt­
phw1e trudną sytuację Sp6ł dzJclni 
Transportu Wiejskiego. Na przestrzeni 
ostatnich miesięcy wiele spraw tych,  
które pozostawały w naszej kompeten­
cji zostało uregulowanych. Wyrai.nie 
poprawiono informację o przesyłka cn 
znajdujących s1ę w drodze, zm1e111ono 
czas otwarcia stacji Nowy Sącz dla 
wykonywania czynności ładunkowych 
itp. Uchylone zostały zarządzenia Mi­
nistra KomunikacJi z dma 5 gr udn,a 
1�77 rok u w sprawie zasad zaspok aja­
nia potrzeb przewozowych w gos podar­
ce narodoweJ ,  wprowadzające przewo­
zy grupowe niektórych towarów oraz 
ograniczenia w przyjmowaniu do prze­
wozu koleją na krótkie odległości. 

Jedna kże rozwiązanie wielu spraw 
które przysparzają kłopotów i 'trudno� 
ści nie zależy od nas, a od przemysiu 
(pojemnikowanie towarów luzem, pa ... 
kietowanie itp.), a najwięcej od same­
go WZSR, któremu �TW jest  podpo· 
rządkowana. Kolej jako przcwożnik 
obowiązana jest dowieźć przesyłki do  
stacji wskazanej w dokumencie prze­
wozowy m, zgodnie z zawartą un ,ową 
przewozu. Nie sprawą kolei jest więc, 
że przesyłki dla GS Krynica, Muszyna 
czy Piwniczna nadchodzą do stac j i  N o­
wy Sącz. 

Kolei zarzuca się bezwład i anar­
chię. Jak wobec tego określić postępo­
wanie jednostek samego WZSH? l-'1s­
mem z dma 6.1 1. br. skierowanym do 
stacji Nowy Sącz, STW powołuJąc sH� 
na uzgodniema posiedzenia media cyj„ 
nego z dnia 1 1. 12.1979 roku z Zakłaa1...:m 
Zaopatrzenia Rolnictwa, ustala listy to­
warów, które mają być Podstawiane na 
tory ogólne i bocznicę własną w L..:>R. 
Pismo to spowodowało natychmia�tową 
replikę ze strony Zakładu Zaopatrzenia 
Rolnictwa . Stącja N owy Sącz otri;y,nu­
je w dniu 12. 11 .  br. pismo, w ktvl ym 
Zakład Zaopatrzema Rolnictwa pros1  o 
nierespektowanie ustal en STW . 

Jak i gdzie więc nalezy postawić wa­
gony? Kto ma objąć funkcJę mc diu.to­
ra, bo STW i ZZ.K - Jednustki jedue­
go pionu WZSR - nie mogą doJSć do 
porozumienia? 

W numerze 5 ,.DunaJca w artykule 
„SHnycb trzeba wyciskać? rect.J.ktor 
Garbicz prLytacza sugestie dyrektora 
nowosądecK1egc oddzw.łu STW ł.ni;;.1er­
ta, co do ceorzystama z wagi sa mocno­
dowcJ usyt ucwaneJ pi-zy KoJeJowym 
składzie w�g1a deputatowego. ::;..pr;..wa 
polega chyba na mepv1 ozunlle I1 i l.  ... 
Szczupły ola,.: nie zapewma do statecz­
nych warunkow bezp1eczenstwa przy 
wydawaniu węgla ocputat:..1b10fcom. r\ 
przeciez w oczposrcctmm · sąs1cdzt wie 
placu wyładunkowego Jest waga sc;.mo ­
chodowa n a  sk1adz1e w�giowy1J1 V... Z.Sft. 
Druga przy ullC.)I L.1ełonej - co stoi na 
przeszkodzie dokonywac tam waietia? 
Czy znow Jednostki tego sameg0 pionu 
nie mogą doJSt do porozumicnic.1 1 
• W tym samym artykule zna 3d .... jemy 
zdanie „z n..:. wosądec.Kim1 kolejarzami 
społdzielnia ma ja.K naJłepsze doś\v i  .... d­
czcnia Jak więc jest naprawdę? Lzy 
bezwład 1 anarchia? Czy moze nic Jest 
aż tak źle? Warto to sprawdzi ć ,  poroz­
mawiać na miejscu •- z.apraszamy i 
podajemy adres: DRKP ul. Batorego 
78. 

Wypa dałob)' natomiast zastanowić 
się, co Jest powodem tak zd'aczncgo po­
garszania dyscyphny ładunko wej w 
ostatnich m1csiącaeh i występowania 
przetrzymań wagonów w ilości dotych­
czas niespotykaneJ, Przy niezmienio„ 
nej organizacji przewozów i nieco wię­
kszym woływie masy towarowej prze ­
trzymania wagon6w w porównaniu do 
analogicznegr okresu roku ubiegłego 
kształtują sie następująco: W 1979 ro­
ku: we wrześniu przetrzymano 60 wa ­
gonów przez 909 godzin. w październi„ 
ku przetrzymano 75 wagonów przez 
1081 god zi n, w listopadzie do dnia 15 -
18 wagonów przez 149 godzin. Rok 
1 980: we wrześniu 105 wagonów przez 
1026 god zin. w pażdzierniku 20 3 wa„ 
gony przez 3189 godzin. a w listopa„  
dz ie  - 61 wagonów przez 1006 godzin. 
Dane te nie wymagają komentarza. 

mgr ALFRED GŁĄBiflSKI 
Dyrektor 

Zaproszenie Pańskie przyjmuję i 
wierzę, że nie potrafi Pan wskazać w 
moim tekście · żadnych sformulowati, 
które uzasadniałyby wyrażon e w U§,.ie 
zarzutv i epit etu. 

ADAM GA.-blCZ 
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EM ASZYCH ·puB_. IKACJ 
SI LNYCH TRZERA WYCISKAĆ 

VI związku z zamit.·siczonym w nr 5 
ty�odnika „DUNAJEC" artYkulem pt. 
„Silnych trzeba wyciskać" - Zarząd 
ST\V w Nowym Sączu wnosi do treści 
cytowanego artykułu uwagi, o których 
cwl'ntualne zamieszczenie w „DUNAJ„ 
CU" prosimy. 

1. Poruszone problemy cza:;u rozła­
dunku wagonów oraz rytmiczncM: ich 
nadsyłania na stacje PKP nic mają i 
nic mogły mieć związku z tym. Be Za­
kład Zaopatrzenia Rolnictwa zamówił 
towarów ani w jakim czasie one mo­
gą być podstawione do rozładunku, 

Pn;ykfad pierwszy: W „Dunajcu" nr 
z, 5 stwierdza się, że „STW odbiera laki 

tran�port na stacji w Nowym Sączu 
i musi roz,vozić go do wyznaczonych 
punktów tak szybko, aby wagony stały 
przy rozładunku najwyżej dobę". Za­
łoga nasza byłaby mocno zadowolona, 
gdyby czas rozładunku wagonów wy­
nosił dob�. można by WÓ\\·czas pra­
widłowo zorganizować prac� i bez poś· 
picchu ją  wykonywał'. Aktualnie obo­
wii1zujący czas rozładunku wagonów 
wynosi:  dla wagonów 2-osiowych przy 
towaraC'h sztukowych (np. cement) 4 
godziny, przy wagonach 4-osiowych 6 
godzin, a przy towarach sypkid1 wa­
gon 2-osiowy 6 godzin. a 4-osiowy 8 
godzin : czas ten jest niezależny od ilo­
ści jednorazowego podstawiania. Po 
ukazaniu sic: wyżej wymienionego ar­
tykułu w „Dunajcu", pracownicy zapy­
tują, dlaczego kierownictwo oddziału 
ponagla rozład unek wagonów w po­
danym wyżej czasie, skoro według 
, ,Dunajea" wagony mogą „stać najwy­
żej dobc;". 

Niei.dsla .iest ,,., j�c informacja, jako­
by czas rozładunku wagonów zależny 
był od Zakładu Zaopatrzenia Rolnic­
twa. 

,i Przykład drugi : W czasie obowiązy­
zywania zarządzenia o kumulacji wa­
gonów przemysł nie przyjmował in­
nych warunkl1w dostaw, jak tylko w 
wagonach grupowych i wahadłach, 
stąd lei; nast�pujc kum ulacja więk­
szych ilości wagonów od różnych do­
stawców. Istotnie w tej sytuacji wy„ 

stępują częste przypadki poc.lslawia.nia 
wagonów w ilościach przekraczających 
zdolności przewozowe oddziału (nic 
tylko oddziału nowosądeck iego) , a Za­
kład ZaopatrZC'nia Rolnictwa na t� sy­
tuację nit" ma zasadn iczego wpływu. 
Istota problemów mających wpływ na 
czasokrt•s rozl? dunku wagonów i ich 
kumulację polC'ga na nast�p.ując:ych 
czynnikąch : 
- stosunkowo do średnich odlt'glośd 
przewozów towarów ze sto.cji w No­
wym Sqc4u do punktu odbioru, normy 
czasot, c rc71atlunku " agontJw są tech­
niC'znic i organinu:yjnic niemożl iwe do 
osiq,;ni<"cia. Np. jl'ieli w określ onym 
dniu oddział STW ma do  rozładunku 
w pięciu punktach rozladowczy('h 80 
wa,1,onbw, tn przyjmując średni nor­
ma tywny czas na 1 wagon : 7 godzin -

-' średnio na 1 wagon przypadnie około 
5 minut  - taki czas może być osią­
gnięty przy wywrotnicach, a nic przy 
ręcznym lub mechan ic1.nym rozładun­
ku,  wraz z przewiC':zicnicm ładunku na 
odi.eglość cd tO do 50 krn. 
- kumulacja wagont,w jc'>t konse­
kwencjq zarzndzcn ia Min . Komunika­
cji, a nierytmicmoś(: przesyłek wywi('­
ra również inne skutki organ izacyjne 
i .finansowe, o czym pisano jui w 
,.KwadratowyL'h koła<:h" w nr 3 „Du­
najca''. Do normalnego funkcjonowa­
nia rozładunku wag-onów mogłyby w 
sposób zasadniczy przyczynie się zglo­
s;,;o:ic przez załogi postulaty: - wydłu­
żenia norm czasu rozładunku wago­
nów do śrl'dnio 10 godzin na 1 wagon 
(dccyzja zależna jest od Min. Komu­
nikacji}, 
- ustalenie dwukrotnego w ciągu do­
by podstawiania wag,onów na stacjach 
kolt•jowych do rozładunku, tj. w godzi­
nach od 6-7 i od 15-16. Pozwoli to 
na pracG na dwie zmiany i tym sa­
mym zagwarantuje prawidłowy front 
pracy i wykorzystanie posiadanego po­
tencjału przcwozow�go. Ten system 
podstawiania wagonów wyeliminuje 
:-ównic:i. ich przetriymywanie - decy­
zja nall'ży do DRKP Nowy Sącz. 
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d1:ąeycb w przesyłkach wagonow3·clt 
( program Ru1dowy z 1978 r. w tym za­
kresie nic został wprowadzony). Ułat­
wiłoby to mechaniczny rozładunek to• 

warów z wagonów i samochodów w 
pW1ktach odbiorów (sprawy te również 
były poruszane w artykule „F'wadra· 
towe kola"). Najbardziej paląc\ �pra„ 

wą: jest zakafanie przesyłania na wo• 
zów i n·apna luzem. 

Nie ma ciziś w Polsce ciQższc· j i bar„ 
dziej niebezpiecznej dla zdrowia pracy 
jak .rozładunek i przewóz wapna (zwła­
szcza tlenkowego). Protesty załóg od­
działów STW i Gminnych Sp(lldziclni 
przeciw nieludzkim warunkon1. pracy 
są w pełni uwsadnione. v 

Wapno rolnictwu jest potrzebne, ale 
czy nie moi.na wpłynąć na p"z.emys1, 
by wapno i nawozy luzem n.:,dsy1ane 
były w kontcncrnch lub workach? 

2. Nie negując krytycznych uwag 
pod adresem wykonawcy budowy za­
jezdni w Nowym Sączu, trze.na jed­
nak uwzględ:iić zdecydowaną poprawę 
już istniejących warunków pracy na 
stacji obślugi w stosunku do warun­
ków poprzednio posiadanych. Ponadto 
warto oodkre:-ilić. że na początku 1979 
r. decyzja CZSR \Va rsznwa ograniczo­
no nakłady na realizacje: tego tytułu 
inwcstrcYjnl'g<' z 8 mln. do 3 mln. zl, 
zaś we wrześniu  tego samego roku 
podniesiono limit do stanu pierwotne„ 
go z zaznaczen iem. że musi być on 
wykorz_vstanv do końca 1979 r. oraz to, 
że w 1980 r. nie będzie limitu na kon­
tynuację tej budowy. W takiE"j sytuacj i 
nic mogło być mowy o kompleks.owym 
oddaniu obiektu w 1979 r. W tej „ko­
łomyjce" limitowej żaden wykonawca 
nie mógłby sie wywiązać z fikcy jnycb 
terminów 

3. Uważamy. że poruszony probl('m 
braku wagi wozO\'l!ej zlokalizowanej w 
pobliżu stacji kolejowej w Nowym Są­
czu jest równic waż.ny jak problem 
wagonów. Niepotrzebne koszty, strata 
paliwa i czasu na przewóz ładunków 
ze stacji kolejowej do ważenia na Go­
rzkowie winna przemawiać również i 
do tych, którzy decydują o lokalizacji 
budowy wagi wraz z zapleczem socjal­
nym dla ekipy za- i wyładunkowej. 
Istniejące natomiast wagi przy ul. Zie­
lonej i na składzie opalowym wyma­
gają remontu i są w przebudowie, ale 
też nic mają udźwigu, który nam jest 
niezbędny, tj 35 ton. Przyznanie racji 
zasadności  odmowy decyzji lok..s.lizacyj­
nej wagi wraz ze stwierdzenh�m w ar­
tykule, że „na miejscu Zarządu STW 
załatwiłbym jednak sprawę swojej wa­
gi bardziej energicznie i to już rok te­
mu" nic ma związku logicznego, po­
nieważ w aktualnych warunkach miej­
sca i nośności wagi - bez budowy no­
wej wagi problem nic bGdzie rozwią­
zany. 

Szkoda wi�c. że Redaktor artykułu 
nie zechciał, bedąc na miejscu, zasięg­
nąć opinii w Zarządzie STW i wyro­
bić sobie bardziej reali.stycznego po­
glądu na sprawę. 

Si!:creg pol'uszonych w artykule 
spraw znajduje również odzwi1>rcicdlc­
n ie w praktyce i stanie faktycznym. 
Prawdą jest. że załoga oddziału no­
wosądct:kicgo jest zaangażowana i 
związana z zakładem. Nie oznacza to, 
że na tle szerokiej dyskusji i w zde„ 

cydowancj wiQkszości słusznych postu­
latów i spostrzeżeń na należy uwzglG­
dniać również zacytowanego w arty­
kule głosu kierowcy Andrzej:. FokJa, 
Uważamy, że tylko wówczas, gdy ścic: 
rają się poglądy, można wypracowac 
trafne wnioski 

Nic jest naszym celem również 1.:.1.a­
sadnianic pn.yczyn, które powodują, 
że system dosta,"' towarów j jego roz­
dział nie pozwalał na adresowanie go 
do poszczególnych stacji. T(: sprawę 
szerzej rozważaliśmy na spotkaniu z 
redaktorem Adamem Garbiczem w 
WZSR. Trudno natomiast nie przyznać 
również racji załodze Oddział a STW, 
że towar do Krynicy rozładowywało 
sję w Nowym Sączu. Ra<'je obydwu 
stron są Rcd�tktorowi znane. 

Pragniemy jC'dnocz.eśnie poJkrcślić, 
że bardzo dobne układa sic; nam 
współpraca z miC"jscową DRKP, że 
uzyskaliśmy du'l.ą pomoc ze strony Za­
rządu WZSR; np. na budowę tajezdni 
w Nowym Sączu i na inne nakłady in­
westycyjne wyasygnował 35 mln. zł, 
ponieważ. Spółdzielnia zorganizowana 
w 1970 r. z podziału czystej n ł dwyżki 
na inwestycje mogła przeznaczyć tylko 
około 7 mln. zł. Te przykłady nie są 
odosobnione, a podajemy je po to, by 

;�i�
m 

wid�r�
n

�
c

!�!��zyct0 ro!1��ra� 
rac1, . 

zapraszamy na spotkanie z załogą 

Spółdzielni ,  celem umożliwienia je j  po­
dzielenia się uwagami na lemat spraw 
poruszonych w artykule i omówienia 
problemu ją nurtujących. 

mgr inż. WALENTY GAOZINA 
Pre4es Zarządu STW 

WIELKA MARTWA PŁYTA 

Artykuł zamieszczony w Tygodniku 
„DUNAJEC" pt. :  , .WIELKA MARTWA 
PŁYTA" pióra - redaktora Leśniaka spo­
wodował \\.' naszym Przedsiębiorstwie 
burzliwą dyskusj�. Spostrzeżenia, któ­
re w tak wnikliwy sposób zostały 
przcdstawionr w artykule, żywo zain­
teresowały zalogc;, a dyskusja, która 
rozgorzała potwierdziła trafność nie­
których spostrzeżeń. Wywołała też za­
stanowienie z racji przedstawien ia  nie­
których m.,.·ag w sposób niezgC'dny z 
przedloionymi redflktorowi l eśni a:.Cowi 
dokumentami i udzielonymi informa­
cjami podczas Jego bytności w zak'.a­
dzic. 

NiC'zależnic jednak od tego przyzna­
jemy, że artyk uł ten stal siG j t.'szcze 
jcdnyrn C'lC>tnC'ntem oraz przyczynkiem 
do dalszcj poprawy jakości budownic­
twa, uwaiar.ny też, że spełnił on swą 
sp0leczn� role;. 

Przedsiqbiorstwo nasze na przestrze­
ni ostatniego okresu poczyniło wiele 
skutecznych kroków, w celu uzys}(-a­
nia poprdwy jakości, w tym między 
innymi w produkcji elementów i mon­
tażu budynków. 

Redaktor Leśniak natomiast powie­
dział w a rtykule, że prowadzimy m<m­
taż budynków w sposób nieod powia­
dający polskim normom, co przy pro„ 
wadzen iu stałej kontro1i montażu przez 
wyspecjalizowaną służ� geodezyjną 
oraz Zakład Badatl. i Doświadczeń, jak 
również zakładową kontrolę tech nicz­
ną, jest wrqcz n iemożliwe. 

Zmontowane budynki uzyskują po„ 
7.ylywne orzeczenia techniczne, co ·wy­
klucza tolerowanie odstępstwa od pol­
�kch norm. In nym dowodem troski o 
jakość montowanych obiektów jest do­
donywanie selekcji prefabrykatów _i 
eliminowanie zniszczonych na złom 
oraz innych, posiadających cechy użyt­
ko\\.l' .  do wykorzystania na zaplecza 
itp. 

Składowisko złomu, którego f�togra­
fię zamic-sz(· 1.ono jako ilustrację treści 
artykułu, ma sugerować panujący na  
zakładzie porządek, gospodarno ść, or­
ganizację pracy, odpowiedzialno:'.il: gos­
podarza. 

Czy Towarzysz redaktor nie uwafa, 
że to trochc; n ieładnie? Każdy zakład, 
każda fabryka posiada składowisko 
złomu i gdyby na podstawie zdję-ć tych 
składowisk OCl'niano pracę zakładów, 
to efekt byłby wiadomy. 

Autor artykułu poruszając temat 
montażu form oraz temat dostawy 
piasku z Dębna i ZEK Nowy Są cz wi­
dać nie zrozumiał udzielonej informa„ 
cji ,  skoro przed stawił te tematy w spo­
sób niezgodny ze stanem faktycznym. 

Jeżeli chodli o montaż form, to 
prawdą jest że dostawca form nie do­
trzyrnał terminu dostawy, o czym zre­
sztą nic się nie mówi w artykule, ale 
prawdą też jest, że formy te nie l�żą 
na placu, ponieważ od września ekipa 
ZREMB przystąpiła do ich montażu, a 
w chwili bytności redaktora Leśniaka 
tylko jedna forma elementów WZ o­
czekiwała na ustuwicnic jej na fun„ 

damcnly. 
Redaktor LC'śniak imputuje nam, że 

wozimy piasek klasyfikowany z Dęb­
na, podczas gdy ZEK Nowy Sącz mo­
że nam dostarczyć nic tylko potrzeb„ 
ne 4 tys. ton, lecz 8 tys. ton piasku. 

Towarzvszu redaktorze! to nie jest 
tak, my -nic chcemy wozić piasku z 
�bna, zresztą ani jednej tony nie 
przywieźli śmy, wręcz odwrotn ie, pia­
sek chcemy brać właśnie z ZEK No„ 
wy Sąc1.. Od lat ubiegamy się o pełne 
zabczpiccznnic dostaw z tym, �.c z za„ 
bezpieczenicm nic jest tak dobrz.e jak 
to prz.cdstawia artykuł. Podamy _tył.ko 
przykład z lV k\vartalu. Na zamówio­
ną ilość 4 tys. ton piasku ZEK Nowy 
Sącz potwierdził nam 3 tys. ton, a w 
trakcie realizacji dostaw już w paź­
dzierniku kilkakrotnie odesłano nasze 
wozy, ponieważ ZEK nie posiadał  pias­
ku na składowiskach. Gdyby dostawy 
piasku były za bczpicczane jak chce­
my, to uniknęliby�my konietD'lOści do­
datkowego projektowania receptur be­
toru uwzgl�dniających nnjniż.sz.a jegQ 
frakcje. 

Kolejnym tematr-m jest wil:;giel. 
Towarzys1.u redaktorze! Węgiel na 

OWT otrzym uj t•my z polskiej kopal­
ni, jak trzeba to podamy nazwc: ko­
palni .  Zrobiłby Towarzysz wielką ro­
botę po!syłaj;:ic górni kom jeden egzem„ 
plarz tygod:iikc> .,DUNAJEC". z które­
go by się dowiedzieli , że przesyłany 
przez nich wię�icl  nie chce się palić. 
Proszę nam wiC'rzyć. takiego węgla my 
na pewno nic zamawiamy. 

W artykule red,; ktora Leśniaka prze­
wijał się temat transportu płyt wybra­
kowanych. 0'1.\"SZC'm, jest to zgodne ze 
stwicrdzC'niami w artykule, ale z tym 
zastrzeżcnicrn że przy padki takie wy-­
str,pują pr1-v orzcwozic tPgo rodzaj u 
płyt na podkł:i d:v pod składowiska oraz 
tymczasowe droi:?;i dojazdowe. 

Przy tej sprawie ch cemy poinformo• 
wać Towarzvsza Redaktora, że kontro• 
le; wytrzymałości tran�Portowej i mon„ 
tażowej C'lemcnt'ów prowadzimy dro­
�ą prowadzon_vch prób wytrzymalościo .. 
wych , co wyklucza transport elemen„ 
tów nic posi ada jących takiej wytrzy• 
małości jak te su�erował artykuł. 

Towarzyszu redaktorze! W toku na­
szych wy.ja�t1 ir1i ustosunkowaliśmy się 
do sprawy iakoSci konstrukcyjnej, któ• 
ra nie może hyć obarczona uchybie• 
niami. Inna sp�a\vą jest jakość cste• 
tyczna, która uto:isa miono w artykule 
z konstrukcyjną .  Z tą sprawą różnie 
nnm się udaje, jesteśmy jednak prze­
konani, że również skutecznie i ten te­
mat uda się nam rozwiązać. Poprawa 
jakości nic jC'st zadaniem jednorazo­
wym, lecz jest pracą ciągłą, w trakcie 
realizacji zda rzają się o�esowe od• 
chylenia , które muszą hyc korygowa• 
nc i są korygowane. 

,'I{ najbliższym cz.asie zgodnie z wo­
lą zało�i zaczniemy wprowadzać odpo­
wiedzialność materialną w przypad• 
kach naruszenia norm jakościowycłi 
powstałych z przyczyn subiektywnych. 
Wydaje nam się, że dotychczas osią• 
gnic;te wyniki i zamierzenia na najbliż• 
szą przyszłość doprowadzą do dalszeJ 
poprawy jakościowej elementów, VI 
si1mie i budynków. 

Towarzyszu redaktorze! Swym arty. 
kułem daliście dowód Waszego zainte­
r.csowa,nia sprawami budownictwa oraJ: 
jego jako$ci. dl atego też proponujemy 
spotkanie, celem omówienia nurtują­
cych i nas zagadn ień 

in;:'. Rvszard l\1aTci1iowskl 
DYREi{TOR 

Cieszy mnie , że artykuł wywołał bu,., 
Tzliwą dyskusję ,  kt óra potwie1dzila . 
trafność niektórych spostrzeżeń. Nie 
zgadzam się jednak z twierdzeniem, ża 
uwagi zawarte to artykule są niezo�d· 
11e z dokume11tami i udzielonymi in,,, 
formaCjami: 
• Stwierdzenie dyrektora Marcinow­
sldego, że ,,montaż bud111i,�61? ( . .. ) od• 
7Jowiada polskim normom , ze prowa• 
dzona ;est „stała kontrola przez �tr 
specjali::owaną komórkę r,eodezy3n ą 
oraz Zakład Bada,i i Doświadcze1?, jak 
również zakładową kontrolę teczn.ici>­
nq" - stanowi jedynie pobożne ży?ze• 
nie 1wwosqdeckich budowlanych , tO 
porównaniu z praktyką nic odpowia• 
da prawdzie. Od kiedy to _przestrzegł!"' 
nie norm technicznych doJe produkc1ę 

• ścian i sufit6w, kt6re potem przemar­
za;q i przecieka ją? 
• Stwierdzenie, że "kontrola wytrzu• 
małości transpo rtowej i montażowej 
eiementów ( ... ) wyklucza transport ele­
mentów nie pos iadajqcych takich Wt/• 
trzymalości ja k sugerował artykuł". -
także budzi zastrzeżenie. Skqd bowiem 
na budowie osiedla Barskie Il bio-rq 
się wybrakowane płyty - dokładnie 
takie same, jak sfołografowaUśm11 na 
składowisku? 
• Informację o tym, że piasek klas11• 
fikowany N KB przv wozi z Dę_bna P<

!d• 
hataiiskiego ot rzymałem od kierownika 
wytwórni OWT Józefa Głowackiego. 
• Praktyka dokonywania j c d  n o­
s t r  o n n e g o  odbioru budynków, bez 
uwzględiiiania podstawowych potrze?) 
lokatorów (zimno, defektv, itp.) - o 
której pisała międz11 tnnymi „Gazet(! 
Poludnioica" z 26 listopada br. - stoi 
w jaskrawej sprzeczn.o§ci z deklarowa• 
nq przez dyrektora Marcinowskiego 
troską o jakość montowanych obiek­
tów. 

JERZY LESNIAIC 



B :,to to plerwsse, ale • pewaif<!i11 
nie ostatnie Ogólnopolskie Sym„ 
pozjum Architektury Regionalnej, 

ktvre w całości poświęcono problemom 
uporządkowania krajobrazu Sądecczy­
zny. Zorganizowane pn:ez Komisję 
Urbanistyki 1 Architektury PAN-u 
oraz Wydział Architektury Pol iteehnl­
ld Krakowskiej, &ciągnęło z całej PoJ ... 
akt na 3-dniowe obrady w Zakopanem 
architektów-urbani.stów, historyk6w 
otu.ki i innych u.interesowanych ar­
chitektur- regionalnJl,. Nie wzbudziło 
jednak większego zainteresowania u 
władz województwa sądeckiego. Jak„ 
kolwiek poruszano problemy niezwykle 
Istotne dla województwa, SĄ<leccy ar• 
chitekci oraz przedstawiciele wydzia• 
łów Urzędu Wojewódzkiego widocznie 
azoali, ie to, co się dzieje w l'V'OJe­
wództwie - Jest doskonale. 

Btidownictwo regionalne wojewódz­
twa nowosądeckiego jest zupełnym 
wyjątkiem w historii polskiej architek­
tury: tu właśnie spotyka się najwię­
ltszą różnorodność form aTchitektonicz­
nych tak znakomicie przez wieki do­
świadczeń dostosowanych do krajobra­
xu. Tymczasem, zarówno z referatów, 
jak i z dyskusji na Sympozjum jedno­
znacznie wynikało, że obecnie w tutej­
szej architekturze regionalnej dzieje 
się źle. $wiadczą o tym karykaturalne 
obiekty zarówno budownictwa indywi­
dualnego, jak i przeznaczonego do po­
wszechnego użytku, pozostające w 
rażącym dysonansie do najpiękniejsze­
go przecież regionu w Polsce, jakim 
jest Sądecczyzna. 

Nic przypadkiem wi�c pierwsze Ogól­
nopalskie Sympozjum jako temat głów­
ny wysWlęlo rewaloryzację krajobrazu 
wsi noW05ądeckiej, a za cel nadrz�dny 
uz.nało próbę określenia ogólnych za­
•ad działalności planistycznej i inwc­
atycyjnej w pełni zharmonizowanej z 
naturalnymi i kulturowymi walorami 
krajobrazu wsi polskiej oraz tradycja-
111i rodzimej architektury. 

W ojewództwo nowosqdec-kie naj­
bardziej spośl'ód wszystkich w 
Polsce \V')'różnia si� bogactwem 

walorów krajobrazowych. Tu znajduje 
, aię 1500 zabytkowych obiektów archi­

tektury oraz 25 zabytkol\.vych układów 
miejskich i wiejskich. Ponad 70'/, ob­
szaru \.o tereny chronione z parkami 
narodowymi: Tatrzańskim, Pienińskim, 
Gorczańskim, Babiogórskim (czGść). 
W podjętych na szczeblu centralnym 
decyzjach, w perspektywicznych pła-

Z dużym zainteresowaniem prze­
c�ytalem apel profesora Antoniego 
Sitka w nr 5 „Dunajca ". 

Profesor Sitek zaczyna od zdania: 
„Ktot może powiedzieć: przecież 
ten ;ubileu-,z przypa.da dopiero za 
lZ lat, więc czasu doSć na ;ego 
przygotowanie", z uznaniem oce­
niam pogląd, że mimo 12  lat dzie­
lących nas od jubileuszu 700-lecia 
miasta w widłach Dunajca i Ka­
mienicy - ,.zastanowić się wypada
;ednak przedwstępnie nad tym, ;ak 
należałoby uczcić tak poważn y, sie­
clmiowiekow11 okres istnienia Kró­
lewskiego wolnego miasta Nowego 
Sqcza". 

Chciałbym, jako nowosądeczanin 
z pochodzenia i zakopiańczyk z 
wyboru, podzielić się z inicjatora­
mi jubileuszu 700-lecia Nowego Są­
cza osobistymi doświadczeniami 
uczestnika w obchodach jubileuszo„ 
wych 400-lecia Zakopanego i auto­
ra pracy „Ruch oporu w Zakopa­
nem 1939--1945", Moja praca jest 
jedną z 40 rozpraw składa jących się 
na Monografię Zakopanego. 

Rozumiem, że róż.na musi być 
treść monografii obu miast, z uwagi 
nie tyle na znaczącą różnicę wieku, 
co na zasadniczo ró:lny charakter 
obu· jubilatów. Historyczna lfrze­
szłość i współczesna rola Nowego 
S ącza są typowe dla starych miast 
karpackich i podkarpackich, w 
okresie rozbiorowym do monarchii 
habsburskiej należących, a które 
dziś są stolicami województw: 
Bielsko-Biała, Tarnów, Rzeszów, 
Krosno i Przemyśl - jak również 
dla tych. które do rangi stolic wo­
jewództw nie zostały podniesione, 
ale mimo to pozostały regionalnymi 
ośrodkami życia kulturalnego, jak 
Cieszyn, Wadowice, No\Vy Targ, 
Krynica, Sanok, czy Przemyśl. 
Wśród tych miast znalazło się rów­
nież Zakopane, choć jego znaczenie 
kulturalne w przeszłości było nie­
współmiernie większe, a ambicje 
rozbudziły od nowa obchody 400-
�lecia. 

Z datą 29 grudnia 1976 roku ogło­
szona -ostała w Podtatrzu Jesień -
Zima 1976 uchwała Miejskiego Ko­
mitetu Frontu Jedności Narodu i 

CHROŃMY REGIONALNĄ 
ARCHITEKTURĘ 

nach ·rozwoju województwa dano prio­
rytet jego funkcjom wypoczynkowym, 
turystycznym i lecznkzym, umożliwia­
jąc podjęcie działań zmierzających do 
zachowania najcenniejszych wartości 
krajobrazu naturalnego i kulturowego 
tego regionu. 

Szybki rozwój społeczno-gospodarczy 
tej 2.iemi doprowadził do poważnych 
ingerencji w jej krajobraz, do niszcze­
nia środowiska wsi. A przecież -
przez uszanowanie tradycji kulturo­
wych, zachowanie rodzimych odr�bno­
ści, kontynuowanie i rozwój form re­
gionalnych - nowa architektura może 
zachować obraz kulturowy regionu. 
Natomiast odrzucenie takich powiązań 
ze środowiskiem prowadzi do jego de­
wastacji. 

Z materiałów Sympozjum wynika, że 
jednym z głównych czynników przys­
pit>szających d egradację krajobrazu 
jest skoncentrowany ruch turystycz­
ny i wypoczynkowy, sąsiedztwo du­
żych aglomeracji i gwałtownie rozwi­
jające się budownictwo indywidualne. 
Powoduje to chaos w rozplanowaniu 
wsi, konieczność budowy dróg kaleczą ... 
cych krajobraz, sytuowanie obiektów 
niez.godnie z charakterem otoczenia. 
Coraz bardziej rozwija się architektu­
ra w stylu uniwersalnym, bez cech ro­
dzimych, oraz zabudowa zuniformizo­
wana, rekrutująca się najczęściej z ka­
talogów projektów typowych. Najbar­
dziej jest to widoczne w budownic­
twie związanym z turystyką i rekrea­
cją (pensjonaty, zajazdy, domy letnis­
kowe). Szczególnie uciążliwe st.ają się 
tzw. drugie domy (domki letniskowe), 
ponieważ rzutujq na stan krajobrazu. 

Wainym zagadnieniem staje się ko­
egzystencja zabudowy nowej ze starą. 
Tymczasem fakty świadczą, że nie ma 
u nas tradycji poszanowania starej za­
.budowy, nie mamy wzorców kształto­
wania współczesnej wsi zgodnie z tra­
dcją, stopniowego i harmonijnego pi ze� 
kształcenia istniejących układów na 

Miejskiej Rady Narodowej w Zako­
panem w sprawie obchodów 400-le­
cia Zakopanego. 

Jubileuszowym uznano rok 1 978, 
w oparciu o niezbyt pewne przeka ... 
zy źródłowe świadczące o loic:c2Jiza­
cji Zakopanego w 1578 roku. Ale 
nawet nic przyjmując za wiarygod­
ną cezurę 1578 roku, uznać nie­
wątpliwie należy, że najstarsze 
osiedla pod Giewontem powstały 
w drugiej połowie XVI wicku. 

Tak więc uchwala o jubileuszu 
400-lecia Zakopanego pudj<:ta zo­
stała na  dwa lata przed rokiem 
jubileuszowym. Toteż na sesji zor­
ganizowanej w roku jubileuswwym 
można było przedstawić zaledwie
stan pracy nad monografią, co 
uczyniła docent Renata Dutkowa, 
naczelny redaktor monogralii, a 

Zygmunt Goe:el 

miarę potrzeb współczesności. Najlep­
s.2ym przykładem jak nie należy budo­
wać są Nowe Maniowy. Dobrze więc; 
że kilka lat temu powołano w Zakopa­
nem Praoownię Architektury Regio-­
nalnej Politechniki Krakowskiej, w 
której naukowcy prowadzą dokumen ... 
tację obecnej sytuacji i zajmują się 
obroną. krajobrazu przed podobnym 
dz;iałaniem jak w Maniowych. 

Wyrastające w sąsiedztwie obiek ... 
tów zabytkowych „nowoczesne 
obiekty" stanowfq \rwałą, nieod­

wracalną formę dewastacji krajobra ... 
zu. Przykładem tego mogą być bloki 
rqiejskie buck:iwane we wsiach (Kamie­
nica, Kościelisko) oraz typowe domy 
jednorodzinne z dachami płaskimi, 
właściwe dla budownictwa podmiej­
skiego. Wśród 105 szkól wybudowa­
nych po wojnie w województwie trud­
no znaleźć przykłady dobrej architek­
tury. Jeszcze gorszym wzorcem są bu­
dynki sklepowe według jednego pro­
jektu, które wzniesiono aż w 174 
wsiach. Temu procesowi „zaśmiecania" 
krajobrazu towarzyszy samoniszczenie 
się obiektów zabytkowych i regional­
n,.-ch na skutek nie tylko upływające­
go czasu, ale również braku zabiegów 
konserwatorskich. W ciągu ostatnich 
10 lat, na terenie dzisiejszego woje­
wództwa nowosądeckiego, uległo znisz­
czeniu 175 dornów, 2 dwory, 4 parki, 
7 cerkwi. 

Bardzo interesującą częścią Sympo­
zjum była dyskusja, w której zabrało 
głos wielu znawców tematu. Najwię­
ksze poruszenie wywołał głos zako­
piańskiego architekta. Walentego Ob· 
rochty, wskazujący. że nie można roz­
prawiać o problemach architektury re­
gionalnej bez uwzględnienia potrzeb 
ludzi związanych z tym terenem, mie­
szkających tu z pokolenia na pakole.:. 
nie. Na nich spoczywa obowiązek roz­
wijania i przekazywania następnym 

Warto się zastanowić, czy Nowego 
Sącz.a nie stać na opracowanie, 
wzorem Zaicopanego, obszernej 
monografii historycznej miasta i 
powierzyć jej oprr.cowanie Instytu­
towi Historii Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego, z udzLllem historyków 
nowosądeckich. 

Nie można ograniczyć ·monografii 
historycznej Nowego Sącza ściśle 
do rogatek miejskich, ani też do 
cezur 1292-1992. Rozszerzyć należy 
historyczną scenę wydarzeń i pro­
cesów do Kotliny Sądeckiej ! pa­
miętać, że Nowy Sącz lokowany w 
1292 r. w widłach Dunajca i Kamie­
nicy Nawojowskiej był historycznie 
kolejną wersją Grodu Sądeckiego, 
którego pocz...1tków w plemiennym 
państwie .Wiślan, a topograficznej 
lokalizacji w rejonie ujścia Popra-

Jak uczc ić Jub i leusz? 
niektórzy autorzy prezelltowali 
szkice swych rozpraw. Wobec ta­
kiego opóźnienia początku i post�· 
pu prac Monografia Zakopanego 
ukaże się na pólkach ksi�g:i.rskich 
niewczcśniej jak pod koniec 1981 
roku. 

Nowosądeczanie chcieliby widz.ieć 
publikacje jubileuszowe na półkach 
ksiE:g�rskich przed 1 992 roidcm, to­
też. inicjatywa rozpoczęcia przygo· 
towań do jubileuszu wcale nie za 
wcześnie wysunięta została przez 
profesora Sitka. W swYm artyl,;..ule 
w „Dunajcu" postuluje edycje sze­
regu pozycji historycznych i lite­
rackich, preferując jako polonista 
te drugie. Z zakresu historii miasta 
proponuje publikącje pl „Nowy 
Sącz zarys dz.iejów rnbsta 
( 1 292-1992)", oraz bardziej popu­
larną, ,.Siedem wieków Nowego Są­
cza". 

du do Dunajca szukać należy. W 
monografii poczesne miejsce zaj4ć 
powinien bez.pośredni poprzednik 
N owego Sącza, poloż.ony w widłach 
Popradu i Dunajca kasztelański 
Gród Sądecki dziś Starym Sączem 
zwany. 

Proponuję w monogro.fii history­
cznej Nowego Sqcza uwzglf,:dnić 
następujące temnty: 

1. Srodowisko naturalne Kotliny
Sądeckiej (jako wstęp} 

2. Kotlina Sądecka w prehistorii
3. Lokalizacja i charakterystyka 

kolejnych, wczesnohistorycznych 
grGdów sądeckich 

ł. Lokalizacja i rozwój średnio­
wieczne«o Sącza (Starego) 

5. Geneza i histor ia Nowel"o Są­
cza w Rzeczypospolitej (1292-1790) 

6. Pod austrlackhn panowaniem
. (ł'/90-1914) 

pokoleniom dorobku kultury tego ,,.; 
a:ionu, a zatem bez ich opinii nie mo­
iina wznosić obiektów architektonk:r.• 
Dych dla nich przeznaczonych. 

P ierwsze Sympozjum Arch itektury 
Regionalnej zakończyło się u ... 
chwaleniem licznych wniosków 

skierowanych do władz województwa 
nowosądeckiego, wydziałów architek ... 
tury politechnik w całej Polsce, Ko­
misji Urbanistyki i Architektury PAN, 
Zarządu Głównego SARP. Przyjęto za• 
sadę cyklicznego, corocznego trybu 
pracy Sympozjum i poszukiwania dróg 
gwarantujących realizację idei działal­
ności inwestycyjnej zharmonizowanej 
z naturalnymi i kulturowymi walorami 
krajobrazu wsi polskiej oraz tra dycja ... 
mi rodzimej architektury Sądecczyzny. 
Postanowiono nadto poszerzyć zakres 
badań na wszystkie regiony górskie. 
Karpaty i Sudety, a następnie cały 
kraj. Konieczne jest zinwentaryzowa-
nie zasobów urbanistyczno-architekto„ 
niemych zachowanych zespołów prze­
strzennych w oparciu o jednolitą me-
todę badawczą oraz stworzenie prawi­
dłowej koncepcji zachowania i wyko­
rzystania istniejących zasobów budow- � 
nictwa regionalnego. Istnieje potrzeba 
przebadania obowiązującego prawo­
dawstwa w zakresie kształtowania bu­
downictwa regionalnego. Wskazano 
również na potrzebę stopniowej rezy­
gnacji z idei skansenów jako �dsta­
wowej formy ochrony dóbr reg10nal­
nych i wprowadzenia na to miejsce 
idei „żywych skansenów". 

N 
a uwagę zasługuje apel o ulwo ... 
rzenie silnej służby nadzoru bu­
dowlanego przede wszyst: . im 

przez uniezależnienie gminnych ins­
pektorów budowlanych od naczelników 
gmin oraz o powołanie architektów te­
renowych. Wskazano równic\ iż nale­
ży poddać rewizji zasadność dalszego 
stosowania wojewódzkich zestav;ów 
projektów typowych. Trzeba też jak 
najszybciej ZCC'konstruow&ć bazę tra­
dycyjnych materiałów budowlanych i 
roztoczyć opiekę nad rzemiosłem bu­
dowlanym. 

Ile z tych wniosków i w jakim stop-
niu zoslanie wprowadzonych w życic? 
Wykażą to kolejne Sympozja, które -
miejmy nadziej � - spotkają si� z wię- .... 
kszym zainteresowaniem lokalnych w. 
czynników, b'nviem służą ochronie ar­
chitektury rcgicnalnej sądeckiego kra­
jobrazu. 

7. W d:ugicj Rzcc:.zypospolitej 
(1918-19,,) 

8. W okresie hitlerowskiej oku· 
parji (1939-1915) 

9. Po roku 1945. 

Prócz tych tematów W Monogra­
fii powinna su: znaleźć rozprawa 
dotycząca zarysu dziejów Ziemi Są­
deckiej. w jej różnych kolejnych 
kształtach administracyjnych i w 
zmiennyrr kontekście historii całego 
Kraju. 1:rudno bowiem przedstawić 
przekonywająco dzieje miasta bez 
szerszcgc tła historii region u w 
zmieniają<'ych się granicach tetyto­
rialnych 

W zarysie konspektu pracy do­
tycząceJ historii szeroko poj�tej 
Ziemi Sądeckiej winny znaleźć się 
w kolejności chronologicznej nastę­
pujące oozycje: 

1. Prehistoria dorzecza i-órnego i 
średn iego Dunajca 

Z. Kasztelani.a. sądecka (X-XJD) 
3. W starostwie grodowym nowo­

ądeeklm (XIV-XVIII) 
4. Cyrkuł nowosądecki w za.borze 

austriackim (1772-1867) 
5. Powiat nowosądecki w autono­

micznej Galicji (1867-1918) 
6. Powiat non,·osądecki w Jl Rze­

CZ)'pospoJ itcj (1918-1939) 
'7. Powiat nowosadeckj po 1945 

roku 
· 

8. \V ,, ojcwUdztwie nowo!:t�dcc­
kim, 

W takim układzie czytelnik 
otrzymuje histo1yczne obrazy kolej­
nych Sączów od wiślańskiego grodu 
położonego gdzieś w pobliżu uj ścia 
Popradu do Dunajca do współcze­
snego Nowego Sącza, stolicy woje­
wództwa Niezbc;dny wyda je  się 
szkic historyczny o szeroko pojętej 
Ziemi Sądeckiej, czy też S� dec­
czyźnie posługując się nazwą stwo­
rzoną przez Szcz�snego Moraw­
skiego. Tak skonstruowana Mono­
grafia pozwoli czytelnikowi lepiej 
zrozumieć historyczną i współ cze­
sną strukturę społeczną miasta No­
wego Sncza w szerszym �ontckście 
Ziemi S� d,...('kic'j . 

•



Wysoko na 1kałt1 zrębM
Limba i(,lastq koronę 
Nad ciemne zwiesiła głębie 
Gdzie lecą wody spienione 

Samotna rośnie na ,kale 
Prawie ostatnia już z rcdu 
I nie d ba, że rwące fale 
Skalę podm11ly u •pod" 

Z godnoicl pełną żałobą 
Chvli się ponad urwitko 
I widzi w dole pod sobą 
Tłum świerków rosnqcycli nisko 

rzy rzeczywiście, jak pisał Adam 
Asnyk, tatrzańska limba jest pra­
wie ostatnią ze swego rodu? Tak 
uważają biologowie mówiący, ie 
limba - Pinus cembra - jest ga­
tunkiem ginącym w Europie. 

Skąd się u nas ten filogenetycznie 
stary gatunek pojawll. Otóż limba 
przyw�rowala do Europy aż z da• 
lekiej Syberii. Szczególnie upodoba­
ła sobie tereny J!órskie. W Polsce 
limba jest najwiekszą ozdobą, a za­
razem osobliwością leśnego pasa 
w reglu górnym. 

Urodą limby nieraz zachwycali się 
malarze i muzycy: \Valery i Stani­
sław Eliasz-Radzikowscy. Stanisław 
Witkiewicz, Leon Wyczółkowski. 
Michał Rekucki. St.rnislaw Gałek. 
Mieczysław Karłowicz. W poezji 
ukazywali jej ph:kno Jan Kaspro­
wicz. Jerzy Żuławski, Leon Rygier, 
Felicjan Feliński i wielu innych. 

Limba jest gatunkiem sosny. osią„ 
Rającym w polskich warunkach do 
24 metrów wysokości. Żyje przecięt­
nie 150-200 lat, jednak w Alpach 
spotykane są okazy nawet ł 1500 
letnie. Rośnie powoli: stuletnie dn.e­
wa sięgają 12 metrów wysokości, 
a dwustuletnie - 20 metrów. Ale 
w trudnych warunkach wysok()t!ór­
sk;ich limba przybiera formę karło­
watą i kwitnie na początku czerwca. 

! Idea telefonu zaufania jest stosunko,,. 
;; ,Vo młoda. Pierwszy założony :został w 

Londynie prsez pastora CHAD V A· 
RABA. Ogłosił on, ie pod Je=-o numer 
telefonu mog, dzwonić o każdej porze 
dnia i nocy wszyscy. którzy znajduj­
się w rozpaczy, zamierzają popełnić 
samobójstwo lub z jakiegokolwiek in­
nego powodu potrzebuJtt duchowero 
wsparcia. rozmowy_. Pomysł sprawdził 
się I wkrótce w wielu krajach powsta­
wać zaczęły placówki na wzór londyń­
ski. Dziś Międzynarodowa Federacja 
Pomocy Telefonicznej (IFOTES) zq:e­
sza dwadzieścia krajów, w tym rów­
nież Polskę. 

Nowosądecki telefon zaufania działa 
od czterech lat przy Dziale Służb Spo­
łecznych Wojewódzkiego Szpitala Zes­
polonego. Zatrudnia społecznie dwóch 
prawników, psychologa i pedagoga. Nie 
podaję ich nazwisk - niech pozostaną 
anonimowi, jak ich rozmówcy. 

- Dyskrecja t anonimowo§ć są pod­
.ttawowq i konsekwentnie przestrzega- ' 
nq zasadą nasze; działalności - mówi 
prawnik. - Wszelkie informacje mogq 
wy;§ć poza placówkę jedynie za wy„ 

_. Taźnvm upoważnieniem rozmówcy. u. 
mowa taka ułatwia przełamanie nie­
ufnojci. Często bowiem moi rozmówC1,I 
nie chcq lub nie mogą zwrócić się ze 
1wvmi kłopotami do rodziców, nauczv­
cieU, J)TZ11jaci6l. .. Albo ich w ogóle nie 
mają, albo stracili do nich zaufanie. 

Telefon Zaufania daJe możliwość na­
wiązania bezpośredniego, przyjaciel• 

. skiego kontaktu z drugim człowiekiem. 
Rozmowę telefoniczną, można w każdej 
chwili przerwać. Można tez nawiązać 
j11 na nowo. Wystarczy wykrt::cić nu­
mer... Z drugiej strony linii jest ktoś
gotów każdego przyjaźnie wysłuchać, 
doradzić, pomóc. 

Dzwonią najcześciej młodzi, w wie­
ku 13--20 łaL Czasem rozmówcami Si\ 
rodzice, których trapią problemy dzie­
ci. Zdarzyło się usłyszeć w słucha wce 
głos siedemdziesłecioletnicgo mężczy­
zny. szukającego porady prawnej w 
zakresie przyznanej mu renty. Rzecz 
znamienna. że ponad sześćdziesiąt pro­
cent rozmówców stanowią kobiety. Wi­
dać częściej czują sie samotne. bar• 
dziej brak im przyjaciół w najbliższym 
otoczeniu. 

Najwięcej rozmów wynika ze złego 
samopoczucia psychicznego, z objawów 
depresji i załamania. W kilku przy­
padkach telefonujący pod numer 
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czych. Bezp"śrcdnią przyC'z;vną owych 
dramatycznych decyzji b:yly konflikty 

Igły limby, cu .nsze od igieł 90sny, 
tworzą jakby pttczki po pięć na tzw. 
ltrótkopędach. 

Limba jest gatunkiem doskonale 
przystosowanym do tycia w klima­
cle kontynentalnym, znosi. zarów­
no niskie jak i wysokie temperatu­
ry. Jej odporność na mróz naukow• 
c7 tłumaczą dużą lepkością plazmy. 
Nie ma też to piekne drzewo wyso­
kich wymagań co do gleby; rośnie 
zarówno na granicie, jak i na wa­
pieniach. A ponieważ bogato rozwi­
ja system swych korzeni, potrafi 
oplatać nimi odłamki skal ze wszy­
stkich stron, dziE:ki czemu bardziej 
anłtell świerk odporna jest na dzia­
łanie lawin śnieżnych. Ponieważ 

Magda Hal ina Król 

Ma tet limba niesPot:rkaną ltdol­
ność tworzenia ściółki próchniczej :  
drzewo w wieku 65 lat zrzuca rocz­
nie opad około 1 kilograma na metr 
kwadratowy. 

W biocenozie lasów tatrzańskich 
limba odgrywa bardzo ważnp rolę, · 
gdyż ochrania słabiej zakorzeniające 
sie świerki przed naporem wiatrów 
halnych, a wiąi.ąc śniegi i piargi -
zmniejsza niebezpieczeństwo lawin 
i usuwisk. 

W Tatrw.ńskim Parku Narod o­
wym rośnie około 4000 limb, z ter.o 
najwi�cej - w Dolinie Kościcli­
slticj - 28. w Dolinie Białego - 45 
dorosłych limh "r�z lic7.ne sii;-wki 
i podrosty, w Dolinie Suchej Kas-

KRÓLOWA 
TATRZAŃSKICH GRAN I 
wyrasta często na wystf,!pach i ur­
wiskach podkreśla jeszcze swą oso­
bliwą, formą urok i dzikość gćrskie­
go krajobrazu. 

Limbę zwykło się nazywać drze­
wem piorunowym, gdyt wykazuje 
dużą odporność na wyładowania 
elektryczne. 

Jest drzewem niesłychanie żywot­
nym. Ws7.ak pod Czubą. Roztocką 
oraz na grani Małej Koszystej znaj­
dowano obalone limby tylko nie­
znacznie przytwierdzone do podłoża 
korzeniami, na których gałezie 
z biegiem lat dały początek drzewia­
stym limbom wyrastającym szpale­
rem z wspólner,o pnia. Jeśli tylko 
płomyk życia tli sie w limbie, jest 
ona w stanie dtwignąć się z: najcięż­
szych ran. 

Jerzy Leśni,...1< 

prowej , na obszarze około 70 h a  ro­
śnie 350 starych limb na wysokcści 
1200-1500 m n.p·m, w Dolinie Sta­
wów Gąsienicowych wyst�puje na­
turalne środowisko limb - jest ich 
tam w sumie 44. W Doline Pańsz„ 
czycy zachowało sif,! aż 260 Hmb. 
w Doline Waksmundzkiej 1500, w 
Dolinie Roztoki zachował się 300-l e­
tni starodrzew modrzewiowo-limbo­
wy. a w Doline Rybiego. Potoku 
znjduje się piętro limbowe: na ża­
bim na powierzchni około 5& ha jest 
skupienie boru limbowego. 

Najwyższe stanowisko limby 
wykryło na wysokości 2020 m 
n.p.m.. na grzbiPcie Wołoszyn-:. , ra 
wierzchołku rJŻlebem Za�onnym.  
Przyp�1�zcz·\ sic, że  rosnąca t.łm lim­
ba z'·st.ała vrysiana przez orzechów-

Wystar9zy 
wykręc ić 20-00-9

partnerskie, niepożqdane ciąże, niemo­
żność zerwania z nałogiem alkoholiz­
mu. 

- KUka lat temu jeden z nas, psy .. 
choloa, zapomniał klucza od biura. Po­
przez zamknięte drzwi doszedł go 
dźwięk telefonu. Jak nam potem po­
wiedział, przeczuwał co§ złego. Popro­
sił pracowników sekcji obrony cywil­
nej szpitala o pomoc w wyważeniu
drnvt. Zdążył .• . Dzwoniła młoda kob-ie­
ta. Wyraźnie oświadczyła, że jest to
;e; o ,  t a  t n i a rozmowa. Nie chce
żyć z powodu zawodu miłosnego, ź11-
cie bez NIEGO nie ma sen.su ... Dzięki
umiejętności cierpli_wego słuchania i 
łaoodnej perswazji psycholog potrafił 
przvwrócić jej chęć do ż11cia. Zar. ie ... 
chała my§li o samobójstwie i naza­
jutrz zgtosita. się do paradni. Kolega 
pst,choloa po te; rozmowie b11l calu
mokr11, Albo inna sprawa: zadzwonił 
mę:tczt,zn.a o skłonno.łciach piromai,­
skich. O tym. że skutecznie odwiedli.fM 
m.11 go od zamiaru. podpalenia. domu., 
przekona.liśm1,1 się u.-ówczas, gdt, przez 
kilka dni nie buło sygnału o pożaTach. 

Problemy, przekazywane przez tele­
foniczną słuchawkę, są najróżniejsze. 
Niemała grupa dotyczy spraw seksu i 
erotyki, a także decyzji o zawarciu 
bądi o zerwaniu małżeństwa. Ludzie, 
najcz;t::ściej młodzi, mówią: ,,Nie może­
m.11 się pobrać. bo nie zgadzamy się 
pod wzolędem charakterów". ,,Jestem
w ciążi,, ale nie wyjdę za niego za 
mq;ż, bo go nie kocham". ,,Chciałam 
dowiedzieć się czegoś o antykoncepcji". 
„Jakie są objawy ciqży?" W każdym 
z tych przypadków rola dyżurujących 
przy telefoniP jest niezwykle trudna, 
zwłaszcza w sprawach intymnych. Nie­
stety, wśród pracowników Telefonu 
Zaufania nie ma seksuologa. 

Młodzi mają leż swoje problemy w 
szkole, stąd pytania:  Jak się uczyć, 
żeby odrobić 7.aleglości? Mówią o nie­
moż1:1oś.ci :5kupienia_ się, zaburzeniach
pam1ęc1, wyczerpaniu nerwowym. 

Powtarznjq się pyt�nh n<"tury praw­
nej :  jak przeprowadzić rozwód? Jak 

uzyskrć alimer.ty, jak zarc:- gowc:.ć na 
szantaż, zniesławienie? Wreszcie jak 
zał:!twić rozmaite formalnr-ści. sprawy 
lokalo,\.·c, obrotu nieruchomościami. 
Inną grupę rozmówców st?nowi ą ci, 
którzy chcą się dowiedzieć, gdzie m' ż­
na ccś Z'Jh twić, jak się ubrać, C''l z · ·­
brc'Ć ze sobą na zimowisko. Nielci-dv
sytuacje s<t proste, ale zdarzają  s i�  też
zagmatw,� ne i tragiczne. 

Pt�dag0g: Do wszystkich pytaft pocl­
chodzimy z jednakową uwaoq. Na1.1H!t 
zdając sobie sprawę, że ktoś ża rtvje,
dzwoni „rlla kawału'' - nie dajemy
tego poznać po sobie. Zbyt duże jest 
ryzyko p,:,mvlki. Wszystkie pytan ia sq 
ważne. Przecież to, co dla jednej oso­
by jest bl,.,he dla drugiej może stano­
wić istotny życiowy problem. Każdy 
człowiek ma własny sy.stem wa rtofri
i według niego ocenia wagę sytuacji,
w jakiej się znajduje. 

Niekiedy rozmówcy chcą nie tylko 
wygadać się lub wypłakać. Najczęściej 
-jednak oczekują pomocy w rozstrzy­
gnieciu swoich dylematów. Bywa tet. 
że iądają podania gotowego rozwiąza­
nia lub decyzji. A gotowych rozwią· 
zań nie ma. Doradca z telefonu zaufa­
nia nie moi:e podjąć żadnej decyzji za 
rozmówcę. Jego zadaniem jest jakby 
stworzenie lustra, w którym wzywają­
cy może się prze jrzeć i dostrzec zo­
biektywizowany obraz własnego postę­
powania. 

Niełatwo być dobrym doradcą J cz.i.­
sem nawet nie wykształcenie decyduje 
o umiejętności prowadzenia dia logu. 
Może bardziej liczą się zdolności zro­
zumienia drugiego człowieka, solidary­
zowania się z nim. Niełatwo jest w 
ciągu rozmowy telefonicznej - czasem
kilkunastominutowej, a czasem choćby 
i wielogodzinnej,  przywrócić rozm ówcy 
wiarę w siebie i swoje możliwości. 

Efektów telefonicznego dialogu nie 
da się z, - ; \'rz.yć żadną miarą. Jego re­
zultat pozostaje najczęściej nieznany. 
Tylko doświ� dczony dorndc� wycz· •wa 
w glosie rozmówcy oddźwięk swuicb. 

kę. Wszystkie zachowane do dziś 
stanowiska limby sa jut tylko po­
zostałością po licznych i pięknych 
borach 1imbowych, zniszczQnych za­
chłannością człowieka. Si�ał on po 
cenne drewno, ·odznaczające się ma­
łą twardością. a jednocześnie ogro­
mną trwałością,, piękną barwą, lek­
kością, łupliwością i odpornością. 

· przeciw 'lwadom. Na Podhalu, Spi­
szu i Liptowie z drewna limbowe­
go wyrabiano meble, różne sprzęty, 
a także instrumenty muzyczne. Je ... 
szcze dzisiaj można spotkać w do ... 
mach Witowa i Chochołowa meble 
i sprzęty wykonane z drewna lim­
bowego. 

Na przełomie 17  i 18  wieku wyra­
biano z młodych pędów olejek lim­
bowy. Sprzedawano go w aptekach 
jako lek przeciw wielu chorobom. 
Jak podają kroniki tatrzańskie, 
również kora i orzeszki limbowe 
wykorzystywane były do leczenia. 
Gdyby więc nie objęto limby ochro­
ną gatunkową (na mocy rozporzą„ 
dzenia z 1 946 roku, wielokrotnie 
modyfikowanego z biegiem lat) nie 
przetrwałaby chyba do dzisiaj. A 
miał przecież rację Profesor Szafer 
pisząc, że zachowanie w stanie nie­
naruszoJlym res,:tek limby powinno 
być naszą ambicją narodową. 

Pracownicy Tatrzańskiego Parku 
Narodowego chronią ocalałe stano­
wiska limby, a także dążą do ich 
zwiększenia, by przywrócić równo­
wagę tatrzall.sklm biocenozom lim­
by. 

Niepokojące sygnały o wycinaniu 
tych pieknych drzew w Tatrach, 
świadczą jednak o braku zrozumie­
nia dla idei ochrony przyrody, są 
wyrazem bezmyślności ludzkiej, 
którą należy surowo karać. Pamię­
tajmy, ie czas pychy manifestowa„ 
nej hasłem ujarzmienia i niszczenia 
przyrody jui nrzeminąl. i że nastał 
czas .skromności. pokory, ochrony 
i poznawania ,,TZyrody, której Jeste­
śmv tylko małą, r-i,,to jakże �z­
rn.dn'\ wobec ró:lnych procesów 
cząslką. 

słów, jego nastrój i reakcje. Rzadko
ktoś dzwoni po raz wtóry, aby podzię­
kować lub poinformować o wykaraska­
niu się z kłopotów. 

- Pamiętam przypadek - wsporu.i .. 
na prawnik - załama n ej młodej dzie­
wczyny, które; dziecko ciężko choro­
wało. Pod ciężarem k łopotów zamie­
rzała ze soba skończyć. Umawiałem się 
z niq, że p')wie mi na drugi dzień, ja ­
ki jest stan zrl rowia dziecko. Pewnego
dnia przys:zto cło nas z kwiatami infor­
muj,1c. że ws::ystko dobrze się zako1J. .. 
czy ?o. ... 

z·, stępca dyrektora Wojewódzkiego 
Stpitala Zcspvloncgo do spraw spo­
łecznych, K .A ZJI\I IERZ MAGIERA. by! 
jednym z p'lmys}rdawców Telefonu 
Zanfania w Nowym Sączu. Zastrzega 
jednak: 

- Nie jest to Tdefon Zaufania z 
prawdziwego :da rzenia. Funkcjonuje 
w ograniczonych godzinach, a na przy„
kład w innych miastarh czynny jest 
catq dobę i we wszystkie dni tygodnia. 
Mamy kłopoty ze znalezieniem leka„ 
rza, który poświęci łby dwie godzi-ny 
tygodniowo na społeczne pełnienie dy­
żuru przy telefonie ... 

NumeT 20-00-9 początkowo nie miał
być Telefonem Zaufania - mówi da• 
lej Kazimicr7 Magiera - lecz punk ... 
tern infoTmacyjnym Działu Służb Spa• 
lecznyclt Wojewód:-kiego Szpitala. Zes„ 
poloneoo. Powołano go po to. aby mieć 
.szerszy obraz potrzeb ludzi. głównie ·'W 
zakresie opieki i pam&cy społecznej. 
Niezaletnie od na zakres działania te„ 

lefonu został pos=erzon11. Przydałaby 
się więc bardziej kompetentna ;ednos• 
tka, d1,1sponujqca odpowiednimi kadra„ 
mi. Może zainteresowałby się tym Re„ 
jonowy Ośrod ek. Spoleczno-Prawnv 
przy Zarzqdzie Miejskim ZSMP, może 
Towarzystwo Planowania Rodzin1t? 

- Czy zadzwoniłby pan pod numer 
Telefonu Zaufa nia? - pytam dyrekto„ 

ra Magierę 
- Chyba tak - brzmi odpowiedź. -

Gdybv zaistniała taka potrzeba. Nikt 
nie jest wolny od stresów, sto.łych na­
pięć, nieprzyjemności i kłopotów. Z re­
guły dzwoniq ci, którzy nie majq prz11• 
jaciół, bliskich, Todziny. Czasem jed• 
nak nadchodzi ta ka chwila u, życiu 
człowieka, że kilka minut ro3mow11 
właśnie z kimś anonimowym może po­
prawić samopoczucie, a nawet odwieśt 
od niebezpiecznych zamiaT-Ow. 



Z Warszawy do Moskwy samolotem 
11-62 leci sic: sto minut ze śred­
nią szybkością. 950 km/god:c, :ta 

to z Moskwy 9.o Uljanowska, który 
Jest celem naszego pobytu, jedzie się 
już całą noo pociągiem pospiesznym, 
który zatrzymuje się zaledwie kilka­
krotnie, pokonując tę ponad dziewię­
ciusetkilometron·ą trasę. Różnica cza­
su między \\'arszawą a Uljanowskiem 
,,·ynosi ponad trzy godziny. więc gdy 
w stolicy Powołża jest godzina dzie­
\\'iąla rano, w \Varsia.wie dopiero świ­
ta. 

Gdy opuszczaliśmy \Varszaw�. wi�­
cej śn iegu i mrozu było u nas w kraju 
niż w stolicy ZSRR. Natomiast w od­
ległym od Moskwy Uljanow�ku powi­
tała nas typowa rosyjska purga. Sypa­
ło śniegiem, wiał zimny wiatr; gdyby 
był nieco silniejszy i gdyby niósł nieco 
wii;:cej śniegu, byłaby to już prawdzi­
wa mieticl - zawieja, lak charakte­
rystyczna dla tego leżącego nad Woł­
gą terenu, gdzie latem upały dochodzą 
do czterd2iiestu stopni, a zimą tyle sa­
mo bywa stopni mrozu. Uljanowsk jest 
takie, jak mówią miejscowi. nie tylko 
stolicą województwa (ob lasti), ale 
i siedmiu wiatrów; przy wietrze 
d mrozach lecący ptak pada na ziemię 
martwy. P�kają drzewa, Wołga pokry­
wa się lodem dwu- i półmetrowej gru­
bości. 

Uljanowsk to mhsto rozkgle, meJc­
dnorodne w swym wyn1zit'. Prwst.łość 
miesza się tu z dnkm codziennym i 
perspektywą Int na]bliż.s7,ych i dal­
szych. ·Kompleksy zabytlrnwych, w 
większ.ości drewnianych, cedrowych 
bądź sosnowych ciomów, z których ka„ 
żdy wygląda jak domek z piernika , 
pełen misternie \\'yci(!tych ozdób w po­
staci okiennic, drzwi,  zwieilczeń da­
chów - to dawny Symbirsk, liczący 
dwieście i więcej lat. Współczesne bu­
downictwo Uljanowska - to jui wie­
żowce. W jednym z nich mieści si� 
Gostnica „Wienier'' - dwudzicstopię„ 
ciopiętrowy zespół hotelo\vo-g·.rntrono­
miczny, mający okoł•J tysiąca łóż.ck. Tu 
mieszKamy. 

Chodzimy po Ulj anO\·:s l ·n  odświętnie 
iluminowanym, po drobny1n, sknypią-

Kazimierz Wróbel 
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du?.yrh portóv.·. . .  morskich. T<;dy bo­
wiem z morza Czarnego i Kaspijskiego 
płyną statki równiei do . . .  Bałtyku. Jest 
to  dzisiaj najkrótsza droga wodna, łą­
cząca pięć mórz; pływają nią także 
polskie jednostki, zarów no te, które 
zbudowaliśmy dla armatora radziec­
kiego, jak i te pod naszą polską ban­
derą. 

Wołga jest tu główną arterią trans­
portową i komunikacyj ną.  Niesie stat­
ki pełnomorskie i sznm·y barek rzecz­
nych, trabvy z drewnem, wodoloty 
oraz statki pasaż.L•rskic. Kiedy space­
rowaliśmy po stromym, wolż.ańskim 
brzegu, żegluga zamierała już na mie• 
siące zimowe. Na brzegach tworzył si� 
gruby lód, wpływająca w kujbyszew­
skie morze rzeka Swijawa była już 
całkowicie zamarzni�ta i widzieliśmy 

• 
Trafili5my na typowy oktiabrskij 

prazdnik - trzydniowe ::iwięto z oka­
zji sześćdziesiątej trzeciej rocznicy Re­
wolucji. Prosto z pociągu - na mani­
festaCjG. Najpierw była parada wojs­
kowa, później maszerowali mieszkańcy 
Uljanowska - rodzinnego miasta \Vlo­
dzimierzn Lenina, szły załogi zakładów 
pr.acy, instytucji, młodzież. szkolna. 
Wszystko barwne, uśmiechni�te; trans­
parenty i szturmówki, flagi, kwiaty i 
baloniki. Ponad d wicście tysięcy mie­
szkańców prawie półmil ionowego Ul­
janowska uczestniczyło w manifesta­
cj i. 

(Korespondenc ·� l ) 

Pierwsze spotk;rnic z władzami wo­
jewództwa i miasta: serdeczne powita­
nie, gofqca herbata. 

Wkrótce poczuli8my się j;ik u siebie, 
w domu. Byliśmy u przyjaciół, z któ­
rymi utrzymujemy stale, serdeczne 
kontakty, intez::csujemy si� sobą na­
wzajem, wymieniamy wizyty, wspól­
p1·acujemy. Mówił o tym szef naszej 
partyjnej delegacji - Stefan Gustek, 
mówili także gospodarze województwa 
i miasta rodzinnego Włodzimierza Ul­
janowa-Lenina: Uljanowska. 

Jaki jest Uljanowsk dzisiaj - czym 
żyje stalica Powołża, dawny Symbirsk, 
miasto posadowione n.-t.d Wołgą poczc\­
ikowo na jednym tylko brzegu, a dziś 
rozciągające się i na drugi brzeg, no­
woczesne i wielkie? 

Po południu wychodzimy na ulice.
Jest chłodno, odśwh;t1iic. 1'-1"iesz­
kańcy Uljanowska świętują trzy-

'dniowy prazdnik uroczy:kic: kawiar­
nie7 sale koncert.owe, restauracje -
pełne, jest tu bowiem zwycz.:."tj  święto­
wania zbiorowego. \V gronie rodzin­
nym, ale także w szerszym, w kolek­
tyWach zakładowych. Hucznie i dostoj ­
bie. 

cym śniegu, i słuchamy o historii mia­
sta oraz o jtgo dniu dzisiejszym_ Roz­
budowę Uljanowska podyktO\z,:ała ko­
nieczność stworzenia lu z:.iplccza dla
frontu. Z zagroioncj Mosk\vy cw;1ku­
owano tu ca.le fabryki, które dały za­
czątek prężnemu dziś przemysłowi. Tu 
produkuje się słynne UAZy - nad­
wolżai1skie łaziki, wozy terenowe, któ­
re znamy doskonale ró,vnież w Polsce. 
Zakłady obrabiarek sterow�rnych nu­
merycznie i zakłady komputerów, 
przyrządów pomiarowych, zakłady 
przemysłu lekkiego i zakłady obuwia, 
lamp elektronowych, a obok zaplecze 
nauko,vo-technicznc w postaci trzech 
instytutów, kształcących inżynierów, 
pedngogów i kadry dla rolnictwa, sil­
nie rozbudowane szkol nictwo średni<'; 
doSć powiedzieć, że w Uljanowsku jest 
Sl:eśćdzicsiąt sześć szkól-dziesi�ciola­
tck. 

M 
iaslem rządzi \Volga, a wfa.ściwic 
dziś już Morze Kujbyszewskie,
które miejscami ma ponad czler­

dzie'ści kilometrów szerokości, zaś głę­
bie sięgają ponad trzydzieści metrów. 
Dzięki systemowi zapór i wólżat1skich 
progów Uljanowsk stał się jednym � 

Galeria Twórców LudowycJ. 

STANISLA W BUDZYŃSKI 
7 BUKOWINY 

8TAN1SLAW BUDZl'ŃSKJ z Bu­
kowiny T'4irzańskieJ - jeden z nDJ,· 
wybilnlcjszych krawców podhalaf1-
'Skich 1 laureat licznych konkursów 
.sztuki ludowej. Szyje i haftuje na 
zamówienie zespołów folklorystycz­
nych, muzeów, Polonii amerykań­
skiej - ale co najcenniejsze, rów­
nież dla swych bliższych i dalszych 
.sąsiadów. Portki czy cucha od Bu­
dzyńskiego - to szczyt górahkicj 
elegancji. 

Ciekawe jest prześledzenie zmian, 
lakim ulegał wzór parzenicy, W po­
łowie XIX wieku Górale nosili por­
Ili bez żadnych zdobin - tak odzie­

wał się np. Sabala. ParzcniCa - Q 
wiele skromniejsza, niż obecnie -
epowszechnila si� nieco później. 
Wraz z wybuchem mody na zako­
piańszczyznę haft na portkach 2.a­
ezął sie i?W�łtownie rozrastać, w Ja ... 

ta<'h trzydziestyrh s ięga jąc czasem 
aż do  kolan. 

Po wojnie, m.  in. d.dęki artystom 
takim jak Budzyilski, powrócono 
do szlachetnego umiaru. Wzór pa­

rzenicy uprościł się, również kom­
pozycja barwna stała się mniej 
pstrokata - znowu zaczęła domino­
wać czerń i ciemna czerwień. Pa­
rzenica współczesna, jej kohuty, 
mićrwa, pawic ocka, krzesiwka, 
kotwy, zbójnickie kółka - zbliżo-
11e są 1o wzorów z lat dziesiątych 
i dwudziestych. 

Budzyński ostatnio pracuje nie­
wiele; skarży się na brak koloro­
wych włóczek, zielonego sukna, od­
powiednich nici. Czasem udaje mu 
się sprowadzić niewielkie i1ości tych 
rzeczv z zagranicy, ale to tyle, co 
oic. 

Góralscy artyści i lh.:tni miło;ni-

wc;dkarzy, 1owiqcych pod lodem. Jest 
to ponoć najpopularniejszy lu sport. 

Chodząc po mieście spotykaliśmy się 
co chwile: oko w oko z historią. Mówią 
o tym napisy i pmniqtkowe tablice,
umieszczone na budynknch, mówią 1 
same obiekty. Na ulicy Strzeleckiej
zachował się dom, w którym urodził
się Lenin. Są domy, w których miesz­
kała rodzina Uljanowych. Jest szkoła,
w której uczył się młody \Vołodia, a 
także jego starszy bra t Aleksander i 
s iostra Anna. Dobra szkoła ,  która wy­
dala wiele światowych znakomitości,
takie i w czasach obecnych: słynny
chirurg, specjalista od olrnlistyki -
Fiłatow, światowl�j sławy atomista
Klirc..:z:ltow - to tylko jedni  z wielu
jC'j znanych ab.solwe>ntów.

M las.to sz1.:ze�ólnic zy sk�l lo  w osta­
tnim dzics1<;.ciol<' c iu .  Setna rocz­
nica u-:-odzi n wodza rewolucj i 

wzbo,;aciła je o wicie akc-cntów ar­
chite:, tonlczych. Zb•. 1dowano wielki 
obiekt, p0$wi<;.cony pami�ci W. !. Le­
nina - słynny .,mem oriał". Szkole, 
w kt :•rcj uczył się Len in,  przybył no­
wy bJ.dynek, wypo�a1.0�1 y w na inowo­
cześnitjszy sp:-z�t i pnmnre naukO"'NC, 

cy plastyki chlop�kicj, wciqż: pyta­
ją; kiedy wreszcie pO\\·stanic sklep 
r. narzt:dziami i surowcami do twór­
czości ludowej, jak to wielokrotnie
po.stulo,\·ano, a co władze dawno 

któryc h mogłaby pozazdrokić n i('jc,d„ 
na nasza wy.:sza ucz.dnia. Pamit:d po­
ległych podczas Wiclkh�j Vłojny Naro• 
dowej poświęcono pomnik: 34 metro­
wej wysokości obiekt z tablicą z wyry­
tymi nazwiskami mieszkańców Ulja­
nowska, którzy zgirn�li za o jczyznę w 
walec z hitlerowską nawałą. �7śród 
siedemnastu bohaterów Zwinzk u Ra„  
dzieckicgo j e s t  i nazwisko Aleksandra 
Matrosowa - mieszkańca Uljan owska, 
wychowanka domu dziceka, który nosi. 
dzisiaj jego imi�. Pod ścianą z na zwi­
skami poległych bohaterów chy limy 
głowy. Odwiedzamy Dom Dzi<>cka 
imienia A. Matrosowa. To dla na3 je­
szcze jedna lekcja historii minionej 
wojny ;  jedna z \vielu, o których  tr,.e­
ba n -lpisać, które wchodzą w paro"J it;c:, 
powot!ują chwile zadumy i przy<;pie­
szow.: bicie serca. 

W1cczorcm
1 

przy kolacji i d ł ugo 
po niej rozmawiamy o rnie:,;cie, 
w którym się znnjdujcmy , a z 

k tóry:n nasze woje,vództwo nowot; �ł­
dockic ściśle w�półpra<.:uje, i o całym 
Powoli.u. 

A ; est  co słuchać i notować. Sławny 
Symb.rsk niezbyt liczył si<: na mapie 
carsk;cj RosJi .  Uljanowsk w lata•.: h  >.
czter.=:t:.iestych miał zaledwie sto sic­
demci -:ie s..iąt tysi<:CY mies zkaneów. 
W cqgu os ta tniego ćwicrC\,vic cza ro.z.-
rósł :.1ę dwukrotnie. Cala Uljanow­
s1wja Oblast - czyli cale ,vojcwódz­
two l iczy 1 , :3 mi liona mieszkanców. 
Jes.t w nim sześć miast, z który c łl naj­
więk<-, zy po stolicy wojewód ztw« jest 
Dymitrowg:rud, znajduje się tu 2.25 za­
kładów przemysłowych dajqcyth roc z-
nie p-·odukcję wartości 3,5 mln rubU. 
Rolnictwem zajmuje si<: 200 kokho ... 
zów ! 120 sowchozów. 70 proc. micsz­
kallcOw żyj e  w mias,tach. Zarówno na  
wsi, jak i w mieście odczuwa się nie­
dosta �ck rąk do pracy. Organ izacja 
party .m a  woj r·wódzlwa liczy 80 tysic:-
cy c.:lonków. Rolnictwo tego rejon u  
Pow,>;ż.a dostarcza rocznie produktów 
z.a 8;)o milionów rubli. Przyr06ł pro­
dukc�, w bie, ąceJ piqciolatce wyniósł 
w ro nielwie 11 procent, a le w prze­
myśle miej$cow;ym aż. 22 pro!:"e-n �. 
Miej;c.owe władze szcZC'gólnie cie szy 
ruzw6J rolnictwa. Mógłby nawet byt! 
więk ·zy,  ale przez trzy o,, ta tn : l" lata 
były wiel kie sus7C, a br.aku wilgod 
nic d.i się niczym nadrobić. 

Na:: �t;pna piqC"iola tka - mówią go- '­
spoch 1 ze - nę<lzic u nas pir;ci0la.tką 
zarÓl' no rolnkt'wa, jak i przemysłu. 
Mam;� ju;,  dobrą bazQ wy j sciow ą� 
dzie; ,.:: 1  n ie j  p0jdzie nam lnh.viej .  

VI -ozmOY.'n.::h,  które ciągną !-. i� póź­
no w noc, mówimy o tym wszyst:<im, 
co na� łqci.y , o naszych w�p6Jny .:i1 n.:l ­
dzieJ :lCh,  perspektywach. Ale i o kl()­
pot.a..:'1, jakl<J spot;ykajq nas w ka/.dcj 
godi:mic cod7.i�nnego życia, Si��amy 
nie  1ylko do  wspomnieli z czasów 
wojnJ. Okrizuje siq, ie na�l:e woje­
,vódttwo: Nowy Sąrz, Poronin, Biały 
Du'na.1ec,  Zakopane i Nowy Targ -
nie s4 obce naszym ptzyjaciol'Jrn -
W Uijanowsku znają na,;;zc ziemi�. 
znają nasz kraj. Cieszą siG z naszych 
osiąg;lięć i wraz z nami  p..-zei.ywają 
nasze kłopoty. - l 

obiecały? Czy z powodu braku paru 
kilogramów włóczki i kilku metrów 
sukna ma zaginąć strój podhala ń­
ski? 

Twł I Z<ljQcle : ANTONI 11.1\0H 
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K 
rupówkl at. Tutaj ma 1w� 
siedzibę ·zakopiańska „Solidar­
ność". W małym pokoiku na 
trzecim piętrze, uzyskanym 
dzięki pomocy WSS „Spo„ 
łem" tłoczno i gwarno. Dzia-

łacze Tymczasowej Miejskiej Komisji 
Koordynacyjnej. utworzonej 31 paź­
dziernika, spotykają się z tymi, którzy 
dopiero chcą wstąpić do Związku 
i z tymi, którzy przychodzą tu, by in­
terweniować w różnych sprawach. 

Komisja scala działanie istniejących 
już na terenie Zakopanego i Gminy 
Tatrzańskiej 38 grup „Solidarności". 
Teraz najwięcej uwagi pochlania przy­
gotowanie wyborów, które powinny 
odbyć się do końca grudnia. Zbiera też. 

postulaty, selekcjonuje je, załatwia. Na 
:,Jierwszy plan wysuwają się sprawy 

�rganizacji gospodarki mieszkaniowej 
�a tutejszym terenie. 
1.-. Za najpilniejszą potrzebę „Solidar­
pości" zakopiailskiej członkowie Komi­
sji Tymczasowej uważają znalezienie 
odpowiedniegc lokalu; może w niewy­
korzystanych pomieszczeniach Domu 
„świt" przy ulicy Zamojskiego? Ważny 
jest też dostęp do  środków masowego 
przekazu o.raz możliwoś:ć publikowa­
nia własnych materiałów. 

Najprężniej już dziś działają na te­
renie Zakopanego grupy związkowe 
Służby Zdrowia, WSS „Społem" i na­
uczycielska. 

Na specjalną uwagę zasługuje grupa 
,,Solidarności• · przy Specjalistycznym 
Zespole Rehabilitacyjno-Ortopedycz­
nym dla Dzieci i Młodzieży, prowadzą­
cym działalność profilaktyczno-leczni­
czą dla pacjentów z czternastu woje­
w(dztw. Przeciętnie w Zespole każde­
go roku przebywa około 2200 chłopców 
i dziewcząt, a około dwustu z nich 
poddawanych jest zabiegom chirurgicz­
nym. Działająca przy Ze>spole Poradnia 
Rehabilitacyjno-Ortopedycżna udziela 
rocznic około tysiąca porad ambulato­
ryjnych. 

Do „Solidarności" przystąpiło 2/3 za­
łogi Zespołu, liczącej prawie czterystu 
Pracowników. Tutejsza grupa była jed­
ną z pierwszych na terenie Zakopane-

Stosunek do  p ijaństwa w naszym 
kraju trudno jednoznacznie określić. 
Raczej nie lubimy „ochlaptusów", ale 
nic przeszkadza to  nam traktować ich 
z wyrozumiałością, bowiem podobno 
upić się - tak . samo jak pomylić -
jest rzeczą l udzką. Nie kochamy więc 
pij'.mych, ale tei: nie budzą naszej ży­
wiołowej sympatii abstynenci. ba, są 
nawet podejrzani właśnie z powodu 
swojej wstrzemięźliwości! Występuje• 
my przeciw nadużywaniu alkoholu. a.le 
co to, na przykład, za wesele, podczas 
którego goście się nic popili; co potem 
wspominać? Cóż się więc dziwić, ie co ... 
dziennie w Polsce mamy miliony pija­
nych! A skutki? Rozmawiamy o nich 
z członkiem Kolegium do spraw wy­
krcczeń przy Prezydencie miasta No­
wego Sącza, panem Ottonem Jawor„ 
skin. 

- Z góry zastrzegam, że nie jestem
zupełnym przeciwnikiem alkoholu -
stwierdził pan Jaworski - wypicie 
lampki koniaku czy jednego piwa nie 
rodzi żadnegc zagrożenia dla otoczenia. 
Można wypić nawet więcej, trzeba jed­
nak wiedzieć gdzie, kiedy i ... ile nasz 
organizm zniesie bez szwanku. Tym­
czasem w Polsce pije się nie tylko du­
żo, ale j bez umiaru. Brak nam tzw. 
11kultury picia". 

�iedawno rozpatrywaliśmy sprawę 
zderzenia samochodu osobowc,go z cię­
±arowym. Bezpośrednia przyczyna WY· 
padku - kierowca „Warszawy" miał 
we krwi 2,1 promille alkoholu, a wfęc 
wypił około pół litra wódki! Trafia ją  
się i tacy delikwenci, którzy kierują 
pojazdami w stanie kompletnego za­
mr,,c7e h (2,7 prnmila), prawie tra­
cąc pnytomność. Wśród prowadzących 
samochody pa pijanemu spotykamy 
niejednokrotnie kierowców ąutobusów, 
co jest najbardziej wstrząsające. Ryzy­
kują oni życiem nie tylko swoim, ale 
i pasażerów. • 

- Czy często zdarzają się takie
przypadki? 

- Na szczq�cie nie. Największą na­
szą plagą są pijani rowerzyści i moto­
rowerzyści. Pełno ich· na ulicach, zwła­
szcza mi�dzy godziną piętn.astą a sze­
snastą, gdy wracają do domów z pracy. 
Zatem i w zakładach pracy pije się 
alkohol !  Oczywiście niektórzy z zatrzy„ 
manych usiłują nam wmówić, i.c ow­
szem, pili, ale ... płynny owoc . .Test to 
bardzo prymitywne tłumaczenie. Do­
świadczenia, jakie robiliśmy „na włas ... 
nej skórze". badając zmiany jakie wy­
wołuje w milicyjnym baloniku nasz 
oddech po wypiciu malej ilości konia­
ku, wina, wódki, piwa, a nawet płyn­
nego owocu, wykazały, że najsilniej sza 
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go. Dotychczas odbyło się kilka zebrań 
całej załogi, na których zebrano i skla­
syfikowano wnioski wysuwane przez 
poszczególne komórki organizacyjne 
Zespołu. 

Czego dqtyczyly? Między innymi: 

- wybudowania centralnej chlewni
(poza miastem), w której wykorzysty­
wane byłyby odpady konsumpcyjne 
z zakopiańskich placówek Służby Zdro­
wia i placówek gastronomicznych oraz 
zapewnienia dostaw mięsa i przetwo­
rów mięsnych placówkom dosta'rczają­
cym te odpady, 

- zagwarantowania mieszkańcom 
Zakopanego niezbywalnego prawa do 
ziemi, 

- przyspieszenia od dawna plano .. 
wancj gazyfikacji miasta, niezbędnej 
ze względu na konieczność ochrony 
środowiska, 

- zrewidowanie lokalizacji nowego
kina, by nie powodowała konieczności 
likwidacji liceum pielęgniarskiego, 

- rozważenia, jak spowodować, by 
mieszkańcy Zakopanego nie musieli 
pokrywać stałych dopłat do zakupów 
i usług, wynikających z funkcji tury„ 
styczno-uzdrowiskowcj miasta, 

- zweryfikowania norm przydziału
węgla, ze względu na szczególne wa­
runki klimatyczne Zakopanego i Gmi­
ny Tatrzańskiej, 

- przeprowadzenia kontroli warun­
ków mieszkaniowych· osób spoza Zako-

teakcja jest po piwie, zaś płynny owoc 
nie wywołuje żadnej. 

- Jakie stosujemy karv?

- Zawiadamiamy zakład pracy, od-
bieramy prawo jazdy, stosujemy karę 
grzywny (na rzecz miasta). Ale, oczy· 
wiście, nie są �o jedyne kary, chociaż 
stanowią zdecydowaną \\"i�kszość. Poza 
nimi jest jeszcze areszt i ograniczenie 
wolności. 

- Czv to n ie jest to samo? 
- Ależ nic ! Areszt jest to całkowite 

pozb�wienie wolncści, a w ramach 
ograniczenia wolności obwiniony zosta· 
je  skierowany do nieodpłatnej i dozo-

Danuta Binek 

panego i Gminy Tatrzańskiej, mają„ 
cych mieszkania kwaterunkowe lub
spółdzielcze na terenie kraju, a tutaj -
budynki prywatne, służące celom za­
robkowym, 

- podania do publicznej wiadomo­
ści planU inwestycyjnego miasta i gmi„ 
ny oraz ustalenia w społecznej dysku­
sji kolejności realizacji jego poszcze„ 
gólnych punktów, 

- uporządkowania ruchu samocho·
dowcgo w określonych rejonach miasta 
i gminy, 

- utworzenia w pomieszczeniach sa .. 
n,atorium imienia Tytusa Chałubhiskie„ 
go Domu Spokojnej Starości oraz hote­
lu dla pielęgniarek z zakopiańskich za­
kładów Służby Zdrowia, 

- spowodowania opracowania no­
wych norm zatrudnienia w placów­
kach Służby Zdrowia, 

- zweryfikowania przepisu o dopła­
tach do wynajmowanych przez pra„ 
cowników mieszkań w miastach i gmi­
nach, 

- przyspieszenia modernizacji i roz .. 
budowy Zespołu Rehabilitacyjno-Ort.o„ 
pedycznego zgodnie z uchwalą Rady 
Ministrów z 1972 roku, a także założe­
nia na terenie Zespołu zaplecza orto­
pedycznego i zakupienia autokaru dla 
małych pa.cjentinv. 

Na spotkaniu całej załogi Zespołu 
z Dyrekcją nakreślone zostały możli­
wośCi i kierunki realizacji zgłoszonych 

bójek i awantur, padają wulgarne sło­
wa, tworzą się zbiegowiska. Najczęś­
ciej Jlla to miejsce w knajpach, auto­
busach oraz na postojach taksówek. 
Nasilenie spraw chuligańskich przypa­
da w okresie od czerwca do września. 
Nie bez wpływu pozostaje na tą. ruch 
turystyczny. W tym czasie wszelkie 
wykroczenia załatwiane są w trybie 
przyspieszonym, na drugi dzie1i od 
chwili ujG:Cia sprawcy. Kary wówczas 
są ostrzejsze; głównie areszt. Chodzi 
bowiem o szczególną ochronę zarówno 
miejscowego społeczeństwa, jak i przy­
byszów, przed ekscesami chuligai'lski­
mi. 

„P IJE KUBA 
DO JAKUBA .. . " 

rowancj pracy na rzecz miasta. Obec­
nie są to prace przy budowie Izby 
W ytrzeiwień 

· - Czym kolegium różni się od są­
du?

- \V sądzie, rozpatrywane są spra­
wy karne, Kolegium zaś zajmuje się 
wykroczeniami, to jest sprawami 
,,mniejszego kalibru". Największymi 
karami u nas są: areszt do trzech 
miesięcy lub grzywna do pięciu ty· 
sięcy złotych I jeszcze jedno: w Ko­
legium mamy do czynienia z „obwi­
nionymi'', a nie - jak w sądzie - z 
.,oskarżonymi". 

- Wróćmy do wykroczeii popetnia�
nych pod wpływem alkoholu ...

- Dotychczas mówiłem o narusza .. 
niu przepisów bezpieczeństwa i po­
rządku na drogach publicznych. Nie­
stety, Nowy Sącz zajmuje trzecie 
miejsce w kraju ze względu na ilość 
śmiertelnych wypadków drogowych. 
Równie liczne, jak tzw. ,,drogówki" 
są  zakłócenia spokoju i porządku pu· 
blicznego, czyli po prostu wybryki 
chuligańskie. Przyczyną większości z 
nich jest alkohol, zwłaszcza u ludzi 
o awanturniczym charakterze, bowiem
alkohol wyzwala agresję. Dochodzi do 

- A co najbardziej utrudnia pracę
Kolegium? 

- Przede wszystkim postawa spo­
łecze11Stwa. Ludzie wolą pewnych rze­
czy nie zauważać, byleby tylko nie 
być świadkiem. Natomiast obwinieni 
przyprowadza ją swoich świadków i 
trudno jest udowodnić winę. Przykła­
dowo : prowadziliśmy sprawę przeciw ... 
}co powszechnie znanej prostytutce, 
która w sposób niewybredny zaczepia­
ła przechodniów na ulicy. Sprawę od· 
raczono, bo podobno nikt nic nie wi­
dział ani nie słyszał. Wiele kłopotów 
przysparzają nam Cyganie, wśród któ­
rych często zdarzają się pijatyki i a„ 
wantury. Są przy tym ogromnie soli­
dJrni przeciw każdemu spoza ich śro­
dowiska. Pewnego razu młody Cygan 
awanturował się na rynku. Zwracają­
cego mu uwagę milicjanta wyśn.iał. 
W rezultacie sprawa trafiła do nas. 
Przed salą rozpraw zebrało się około 
trzydziestu Cyganów, a Cyganki kład„ 
ły się na ulicy przed radiowozem. Mi­
licjanci musieli obwinionego bocznymi 
drzwiami, biegiem, doprowadzić do 
aresztu. Mamy również trudności z u­
jęciem niektórych chuliganów. Są tacy, 
co wyspecjalizowali się wprost w uni„ 

postulatów, zwłaszcza tych dotyczących 
spraw socjalno-bytowych. Część z nich 
już załatwiono, inne są rozpatrywane 
i konsultowane z kompetentnymi oso­
bami  i instytucjami. 

Do załatwiania postulatów czynnie 
Włączyła się Komisja Zakładowa „Soli„ 
darności". współdziałając ze związk iem 
branżowym oraz Dyrekcją Zespołu. 

Już dawno opracowano program 
rozwoju Zespołu, wraz ze szczegółowy­
mi założeniami techniczno-ekonomicz­
nymi. Wykonanie programu było jed­
nak w 1978 roku wstrzymane przez 
Ministerstwo Zdrowia i Opieki Społe ... 
cznej ze względu na ograniczone fun„ 
dusze inwestycyjne. A tymczasem Ze-­
spół boryka się z kłopotami uniemożli­
wiającymi wręcz efektywne leczenie 
dzieci kalekich . Dyrekcja Zespołu ła­
mie sobie głowę, jak zbudować nową 
kompleksową kotłownię, odpowiednie 
pomieszczenia szkolne, sale zajęć tera­
peutycznych i ćwiczeń indywidual­
nych; jak zmodernizować pomieszcze­
nia i aparaturę pralni, kuchni, maga„ 
zynów. 

,.Solidarność" pragnie przyjść Dyrek­
cji z pomocą. Jej przewodniczący, mgr 
J. Lewcun, mówi, że dla tak humani• 
tarnego celu, jakim jest leczenie dzie­
ci upośledzonych fizycznie, z poważny„ 
mi niedowładami nóg i rąk, W1ierucho­
mionych i skazanych na długie przeby­
wanie w szpitalnym łóżku lub wózku 
inwalidzkim - powinno znaleźć się 
zrozumienie i pomoc. 

Lewcun jest klasycznym przykładem 
działacza-optymisty . .  Uważa, że wjęk­
szość postulatów wysuniętych przez 
załogę na pewno da się załatwić, trze„ 

ba tylko wykazać dużo cierpliwości 
i rozwagi w przemierzaniu trudnego 
etapu organizowania Związku. Nie 
zraża się ciasnotą pokoiku, który „So­
lidarność!' dzieli ze związkiem bran­
żowym, nie odstrasza go wieczny brak 
czasu i utyskiwania rodziny, że nigdy 
nie ma go w domu. Jest przekonany. 
że po okresie niepokojów o prawidło­
wą egzystencję Związku będą wreszcie 
n ormalne warunki dla związkowej 
działalności ,,Solidarności". 

kaniu milicji. Nieraz przez rok trwają 
poszukiwania za nimi. 

- Jakimi jeszcze sprawami się zaj. 
mujecie? • 
· - Rozpatrujemy różne wykroczenia 
na szkodę konsumenta, a więc sprze-­
da wanie spod lady lub odmowę sprze­
dania atrakcyjnego, trudno dostępnego
towaru. Ostatnimi czasy taka.eh spraw 
mamy coraz więcej. Funkcjonariusze 
MO wraz z przedstawicielami Społecz­
nych Komitetów Kontroli przeprowa­
dzają kontrole sklepów. Wymierzamy 
kary pieniężne nawet do pięciu tysię­
cy złotych. 

- Kto kieruje sprawy do Koiegium? 

- Dziewięćdziesiąt dziewięć procent 
wniosków pochodzi od organów Milicji 
Obywatelskiej. 

� JaK Pan ocenia rezultaty praC11 
Kolegium? 

- No cóż, nic są najlepsze. Sądzę .
ż �  z a  ma I o  pomaga nam spoleczeńs­
t wo. Liczba wykroczeń wcale się nie 
zmniejsza, a może nawet wzrasta. 

Staramy się nie ograniczać wyłącz ... 
nie do oddzia ływania karnego, ale roz­
wijamy też działalność profilaktyczno­
-wychowawczą:  spotkania członków 
Kolegium ze społeczeństwem, zapra ... 
sznnie do udziału w rozprawach przed­
stawicieli organizacji społecznych oraz 
organizowanie rozpraw wyjazdowych. 
Te ostatnie często przynoszą pozytyw­
ne efekty. Ostatnio mieliśmy tak ą 
rozprawę w jednym z nowosądeck ich 
techników. Obwinieni, trzej uczniowie, 
musieli tłumaczyć s,iq przed swoimi 
kolegami i nauczycielami. Takie publi­
czne napiętnowanie przynosi niejedno„ 
krotnie lepsze wyniki niż kara. Kole­
gium chce oceniać przede wszystkim 
trafnie; gdy ... vidzimy, że ktoś popeł­
nił wykroczenie przypadkowo, zawsze 
znajdujemy okoliczności łagodzące. 

- Pańska praca, podobnie jak i po­
zostałych ponad czterdziestu członków 
Kolegium, jest społeczna. Dlaczego po­
święcacie jej swój czas? 

- Wszystkim nam na sercu leży
wprowadzenie porządku w Nowym �ą· 
czu. Są wśród nas i tacy, którzy dzia­
łają prawie od chwili powstania Ko­
legium, tj. od dwudziestu dziewięciu 
lat. Ja trafiłem tutaj zupełnie przy­
padkowo: mój zakład pracy musiał ko­
goś wytypować, więc wskażano mnie. 
N o i wciągnę la mnie praca w Kole­
gium; jestem w nim już blisko pięt ... 
naście lat 1 wcale nie zamierzam rezy ... 
gnować. Daje mi ta praca satysfakcję. 

-
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Zgie1k f hnt,s ,  w du<'h i sp.i.liny, ko­
lejki przed sklcpanu, t lo_h \\ autubusie, 
betonowe ściany wokol 1 Chl•l'lawc 
drzewka wśród płyt chodnika 
wszystko to działa na mnie przygn(! ... 
biająco. Musze od czasu do czasu \\·y­
jcchać na wieś, przejść si� błotnistą 
drogą, zobaczyć ŻYW<ł kruW(!, a nic 
tylko zagadnieme mięsa , wystawić gę­
bę na jesienne słoi1cC' i choćby przez 
par<: godzin cieszyć sk iydcm jak Co­
las Oreugnon. 

Wybierzmy sic: wi�c do Łahowej, 
odetchnijmy :świe/.yrn powictrzrm 
i posłuchajmy, co tamtejsi ludzie łi<l­
dzą o !oto:;rafii artystycznej. 

Od 29 do 31  sierpnia br. trwul y,; Ła­
bowej plener fotograficzny� zvrganiZ\J­
'\\<any przez WojC\Vodzki Osrude.c Kul­
tury w Nowym Sączu onn. tamtejszy 
Gminny Ośrodek Kultury. WzięH 
w nim udział: Danuta Cwiklh1ska 
z Łabowej, Barbara Kotarba z Piwni­
cxnej, Józef Długosz z Piwnicznej, Jó­
zef Król z t.ab<Jwcj, Adam l\.-1irkut 
.z Grybowa oraz Ji'rzy Oanccrz i Marek 
Zajączek ze Starego S<\CZa. Spc;tlzili 
-trzy dni na plenerze pod opieką Wla-
-dyslawa Wernera , artysty fotografika 
.z Zakopanego. l\,g,.,da by1· 1  ·pr:�kudna ,  
caasu nicwklc. Za to utzeł>tnicy ple-

ncru nauczyli się wiele, korzystali 
z rad i pomocy sw r�z..:,go kolcgj (bo 
przccil•ż wszyscy fotogr�lf11jqcy są ko­
legami), 7I'obili troch� 7.<.-�(!ć - sła­
bych, średnich i niczł:, cP - ale co 
najwainiejsze, sprawili micszkancom 
wsi wielką frajdę. 

\Vystawa poplenerowa odbyła się 
w picrwszeJ połowic listopada. Zwie­
dziło ją  około tysiqca osob, co jest 
imponujące - bo wystaw� zwicd7.i}j 
prawic wnyscy m icszkai1cy ' wsj oraz 
::;poro ludzi ze wsi sc1siednith. Po­
wiedzmy pe prostu: wystawa była 
w ł�abowej sensacj� artyst.yczn-t. 

Kobida :r.aczepion.-. na drud:1.e: 
- Co rn. gadac, panie kochany, to

było co!. Pr::ys:la cetla Ła bowa i sq­
siednie wioski. JJ-r::e:: U::;iesil;ć dni l tt­
cl.:fe o niczym inny m  nie mówai. U nas 
p ierwszy ra: było coś tal,:1.eoo. Katdy 
·był ciekaw, Jeden cl rugiemu powie­
d:::ial: .,1'11 , w id:;iałem cię na  wysta­
wie!", 110 i mormolna sprnwa,  te wszy­
scy wahl i ,  żeby zobac.::.yć . 

· Roman Gr�zek, pr..,cownik WOK : 
- Wernl'r.(I to ja ::::naicm, a le  n i� 

::: Uj <l:: ia1ol rio.�r i .  z� ,.,lcm go jakrJ fJ­
· 1o rcportera, :: fcstiu:a lu  :::akoJ1iai1s1� ieuo,

tu , tam. ale nie wi<'dzirtlem, te _jest
równ ie±. takim t w iet n ym pecfauoo 1cm. 
lJa rd::o wielka ;est tu ::.asluga µana 
Wernera, bo Ludzie w.:ięll sobie na 
ambit, bo z takim autory tetem jeszcze 
nie ro.::mawiali, a pan \Verner jest bar­
dzo przystępny, ka::demu porad:::i, wy­
tlumac:::y. Więc się uw.:;ięli, żeby zro­
bić jak na;tepie;. Na następny plener 
to u:szyscy uczestnicy się piszq. 

(Jesteśmy na wystawie. W trakcie 
naszC'j rozmowy podchodzi kilka osob). 

- Te :djęcia sporwu .. ·e sq z Macie­
jawej, było wted11 otwarcie stadionu. 
No i sportowe zdjęcia t u  su; zala])alu. 

- Pamiętacie? Ta spartakiada była
a k urat 31  s ierpnia, w dzień podpisania 
poro.:umie1i.. Pamięt«cie, jak się c ies::u­
l ismy wtedy, że sic: skońc::q strajki? 

- '"l'(lk  nam $i(? almcało tv ha.:<l ym
razie. 

N:\ fotografi i �t.-u·�z:v 1.:z.h 1wick, nio­
:,;;:cy wiqzkt: chru�tu na pin·. ,ch. 

·_ Wc=nraJ s..::kola JJr..:: ys..::ra ::: wy­
c rnc::-1'-q, to dzieci u:o la ly :  , .o, to  je.st 
d:iculck nas::ego Jo 11us..::o. Musitnll 
tl.:.iadlca na u•ysta wę pr.:yprowacl.:ic'.·". 
r,,· o ,  ale cl::::iadel, nie chciał  przyjść, Ca­
ła <i sma .t,;:tasa b-yta, to już taka po­
wa :.niejs.:a młod zie::, nie takie łebki 
młode, więl' ba rd:::o <'iekatcie i rzec•;:::o­
wo do tej wystawy podchodzili. 
' - Mamy tv GOK ciemtl ię. Na razie 
kulko fotografic::ne jes..::cze n i c  d:iala 
.:a bardzo, ale jest Jo::er._ Kr,jl ,  on naj­
więcej pracu1e. Jeżeli coś trzeba, ;akqś 
impre:ę sfotografotcac\ to jest jedyny. 

A na fotografowanie t rzeba czn su i ta­
kie;, Jakby to powted:-ie<.:, ::w ·1t; roM .. · 1 .  

- Na tym zdjęciu ·k ro wa si� pa s ie ,
n tam uLc. Więc mo.:-na powicd.:i<.: (\ że 
u nas ;est  kraina mlekiem i miodem 
płynąca. ($m iech). 

- Mnie się na;ba.rd:::.iej pod o bo Jq t e
kamyki w potoku. Tyle ra.:y czło wiek 
tcdu pr.:echodzil i nie  pomyślał, ie to 
takie ładne. Bo my vatr:ymy rnkim 
zwykłym okiem. nie fotograJ ic:::.1ł11m,  
n ic by  my s ię  n ie  dopatr:.yli  - ale  na 
:.:d)f;ciach jest to tak pojmo u.1a 11e', 2� 
u:oda a± s:::umi. 

SzynH>d MosłeJ, emeQ lu1"\ at1,! IW'ili• 
dant: 

- Myślę, że trochę s:1-.:ocl a ,  4e la.k
pó.:110 1.0.:ięto się za takie r;.,ec..::u .  Griu­
by ta tc ustatva b1J la robiona 1> r:11 1 1a;-

m n iej d wad:::ieścia lat temu, t n  bi1łh11 
całkiem U� 11y obraz. A .:a ldllan: a,,· t ' ie 
la t  bę d..::ie też in.ny .  Ale to  .:u w.s.::e bf;'­
d..::ie ,i a s:::a Ła bou:a. 'l'o je.s t noprotv­
dę co .\ Uard:o ladneao, b a r<l .:o ładne­
go, pa n ie. Nasza von1 dyrekt or"k a  
z G O '{ u  i t a  pam z e  Sql":a bord ::u z.� 
clobr::c u.m y.;iily.  

- A kti,re zdjęcie najbarclz )cj �ię 
p.1,HU p1 �d0Ja"l 

- �Vlele mi się najbar<l..::ic j J)l)d oba. 
Ciloi�;1 i ta cerl�icw. Bard'."::o loclme 
t1 Jf?IO, z e  kopuły. Nie Jestem ,irU n ;mi 
.:nau·, q fotografi/...:i, ale to co s l y  <t o,l 
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Tekst, który nm.hzcdl ud stałego ju/. 
naszego korespondent�\ z Habi{i,  p<lll;l 
Juliana S. ,  ma do..:;1; szczcgóJny ch�1-
rakter. Jest to bowiem tek.st okolicz­
nościo\\"Y, aktualny doraźnie. Przl:d 
kilkoma tygodniami rozmawiali�my na 
tym miejscu o zasz<..·zycil- i trudn1,:-ci 
pisania wierszy patriotycznych. Oto,:. 
pośród nich prócz utworow J)O\\'sta­
łych z przeznac.-zeniem „na zawsze " -
w rodzaju Katcchi::mu 1,olsk ieoa d :: tcc-
1,ci (. ,- Kto ty jesteś - Polak mały. ") 
Władysława Bełzy lub pit!kncj Ojc.:.y­
Złl.łł Gałczy1·1skitgo - wiele micjsc;.1 
.znjmujq i nieraz wiele przyci,u;aj.ą 
czyte-lniczej uwagi te, które wywoła ne 
są przez w._1l.nc wypadki bici.ącc. 
Zmienna bywa popularność takich 
1'iicrszy. Dziś s,1 powszechnie zrozu­
miałe: każdy sam widzi, o czym one 
mówią i co - a jutro stanowją tyJko 
ślad półzatarty dziejowych wydarzen. 
Czasem, ab3- je czytać z dystansu, 
niezbędny jt'st koment;.irz fol'howcgo 
historyka; czt;sto o szansie ich prze­
trwania w pami<;ci zbiorowej decyd u­
je przede wszystkim kunszt. z jakim 
je napisano. Każda epoka zosta win po 
sobie latom nast<:pnym juk gdyby 
warstwę listowia wśród \Vysokkh 
drzew: setki. tysiące wierszy, które 
ł ą e z  n i e  dają tej epoce .Ś\\."iadectwo. 

1 A mi�dzy nimi, wiadomymi głównie 
szperaczom 1 �1n.:hiwistom, zd�rzają się 
(rzadko, rzecz prosta) btne arcydticla. 
Na przykład te .  Kochanowskiego 
Pieśf1, o spu.stos::-ell iu Podola pr.::-ez Ta­
tarów; Alojzego r�clillsk iego llymn na 
rocznicę oolos:enia l{rólest wa Polskie­
go z woli Naczelnego Wodza Wojsku 
Polskiemu do śpiewu. podany (czyl i 
„Boże, coś Polskę przez tak liczne 
wicki" - trzeba dodać. żc .,Królestwo" 
w tytule to tzw. Kongresówka, a Na­
czelny Wódz to wielki książę Konstan­
ty, rozkazujący modlić s ię za swego 
brata Aleksandra); Mi<.:kicwiczovv"ska 
z listopadowym powstaniem związana 
Smierć Pu�kownika; ogromnie roman­
tyczny w tonie Polonez artyleryjski 
Lechonia; oda wojennego tułacza (a 
potem oficer2 I Armii) Szenwalda Po­
żegnanie Syberii. z takich wierszy 
moż.na ułożyć antologi(:. która b�dzie 
osobliwym podr(!cznikiem dziejów oj-
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czystych. Wiek tei. il.'h ulo/.ono. I każ.­
dy uuwy obrot li is turii dor/.Ul:'J no\\ ą 
wiązkę poezyj. 

Obecny czas takżc. 
Utwór pana Juliana S. ma tyt ul 

Odnowa. Klarowny i db nas dzisicj­
�zych jednoznaczny (bo historyk �tpy­
ta kiedyś: a ktora odnowa? tyle ich 
przecież było! ). Sam a l!tor komentuje 
w li�cie swój wiersz równici jedno­
znacznie: ,.Posyłam dlatego, L.c żyję 
tym, co si(! obecnie dzieje i skóra mi 
cierpnie na myśl, co będt.ie, jc:i.eli po­
trwa to dłużej. I\.lysh:, że odnowa leży 
w człowieku i \.J pracy, i tylko w p1·a­
cy dla Ojczyzny; dlatego podpisuj<: się: 
dośe!". 

Twarde słowa. Posta wa bez niedo­
mówiei1. Oczywiście: jedna z wielu 
możliwych, jednak z wielu dzE reali­
zowanych postaw wobec tego, co prze­
żywamy i co tak liczni nazywają od­
nową A co jest bogatym, skompliko­
wanym zespołem faktów i tcn<lencyj, 
pełnym przcciei wewnętrznych sprze­
czności. Jak wszystko w życiu, jak 
wszystko w h istorii. 

Przypomina się Broniewski :  
Zawsze można powiedzieć: dość ! 
cale życie można wybierać. 

Nasz korespondent swoje „dość" naj­
widomiej wybrał. I najświadomiej. 
Wie, czego chce. Jasne już, co posta­
no\,..�il wit•rszem wyrazić. Zobaczmyż 
wi�c. j a k  wyraził. 

ODNOWA 

Na chodniku wydarze,, 
zat rzymani w pól kroku. 

Stoją przed stertą 
zgniłych ambicji -

Gotowi do skoku. 
Nie są olimpijczykami -
... wykrzykują swoje racj�. 

A .�terta t r1 tdnosti roś n ie, 
za chwilę ich pr< y icaU,  

A oni -ślepi 
w zapamiętaniu .  

W rękach' nieustępl iwe kije, 
zawisły -

nad przyszłości l osem. 
Kto pierwszy „clość!" ktzyknie, 

zapominając prywa 1 y. 
Odrzuci, co dziel i ,  

chwyci oburącz łopa tę 
I pracą, 

co 111a serce rozu-mn e, 
u toruje zgodzie d rogę. 
Bo ręce sq na  to, 
By się łączyły w uścisku bratnim. 

Jaki wiE;'.C dal \V;)Taz swojemu my­
śleniu autor? Dobitny - jcsli za mia­
rę przyjąć dobitność słownictwa. Sło­
wa tu walczą, potępiają,  krytykowa­
nych strącaj::i w otchłai1. Z g n i ł e  
ambicje; a '  jeszcze zloione w s t e r t ę, 
jak odpadki, makulatura; jak błocko 
przy oczyszczonym chodniku. $lepi. 
Wykrzykują . .  Z kijami (na wiasem mó­
wiqc, te „nieust�pliwe kije" to całkiem 
ładnie zbudowana figurn styli styczna). 
\V zapami(!taniu. Prywata. O nierządne 
królestwo i zginienia bliskie. Przepra­
szam, to jui: z Kochanowskiego, z Od­
vrawy,  lecz nasz korespondent użył to- ' 
nu takiej właśnie anatemy, jaką na 
Troję rzuca Ulisses. Czy miał w tym 
dobrą rację? Czy tylko z..,cietrzewio­
nym chodzi o odnow.; stosunków w 
kraju? ChQć jasne, ie i tacy są. I że 
powodują szkody, którymi się dławi­
my. Jednak czyści wa7.n iejsi są od za­
cietrzewionych - i oby im udało się 
nnprawdt:: tworzyć dzieje. 

Wiersz, pot�piwszy kogo chdał po-

t�pić, nawołuj(' do zgody na r,,clowej, 
d, >  jed um:it.:1 Zgoda jest tu przec i ­
wif'11stwem prywaty„ J akaż długowie­
czna I abfita tradycja pobka z�1 tym 
wiL·l'!>zem sto i .  Zgodę jako lek· JM w�­
w11ątrzpai1stwowc rozterki głosi ł  Ko­
chanowski . . • społeczną z�od�". zupełni" 
jakby szlo f.. współczynnik . .  �polc cznej 
umowy ··. mimo że taki termin upo­
wszechnił s1� dopiero od l'Z<l �ow szl a­
chetne go utopisty Jana Jaku ba Rous­
seau. Z�odę cam J ózef \Vybick i \,..' r(CZ 
wpisał w narodowy hymn, zapow iada­
jąc pełny c;ukees wtedy dopiero, gd y 
„Has łem wszystkich zgoda będ zie I 
ojczyzna nasza '·, Przez pol dni·h\co, 
przez pó1 c;erio również od zgody uza­
leżrii ał szcz�śeie ludzkie autor  Zemst y :  
,,Tak jt:>st - z.goda. A Bog  wtedy  r�kr. 
poda ". No a Żeromski, arcypo\\ ni.ni� 
i arcypo:tetycznic dla swego na rodu 
pragnący z.gody wewn�trz nc j ,  _dlOt 
dobrze pojmował, które konflikty jćł 
uniemożliwiajq j d laczego? A Broniew-
ski, trzci:wo rozumicjQcy, ił są <.:hwi- C. 
le, gdy  mimo wszystek b&l .fr zeba 
wznicSC sie oonad „rachunki krzJ wd" 
i jednostkowych i grupowych? 

Pan Julian S. za sposób prze jawia­
nia s i�  zgod�· narodowej uważa pracę. 
Jest w tym słuszność elementarna -
i najdrastvcznicj pilna. Eleme ntarn.) : 
bo c·z10,vicczv obowiqzek pracy to isto· 
tnie A BC Kaidego systemu ctyl'znego. 
Pilna : bo wnet pomrzemy z głodu 
chleba i z głodu myśli  rozumnej,  jet.cli 
naród nic będzie pracowa ł wed ług 
pełnej miary swych umicj�t no!ici. Na 
nic wtedy a-u topoehlcbstwa, �.c Polak 
potrn!i, na nic śpiewy patriotyc-zne, 
na  nic opaski i chon1gwie. 

Najwspania lsza bodaj przy powieSć 
Mickiewiczowskich Ksiąg pi elor.: ym.-
sr wa polskiego opowiada o osch łyc h  
lekarzach, którzy wolel i ,  aby chora 
umarła , ni:lby jq  miano leczyć nie­
sympatyczną dla nich mctodq - or:i.z 
o i.ynu, h"'tórcgo mocna miło�<'.· o:tdro­
wiła przecież chorą. Nasza wspolna 
matka , Polska. potrzebuje miłości wie-
lu milionów swoich dzieci. Ta mi łość 
może się wJraż.ać - toteż i wy rai.a 
się - w rozmaity sposób. Walne, by 
doktrynerstwc nic zagłuszyło bicia ko­
chajqcych serc. Wiersz pana Jul iana S. 
to na m uprzytomnia. A cóż stąd , ie 
artystycznie słaby, skoro poma ga my- .. ,a 
ślcć? D�dzie I on takle śladem r1aszJch 
roztf'r(' k  i tworzenia dziejów. Odnoi jd -1 
może go kiedyś późne wnuki. 

•
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hul.::• we{ll 'g mojega o:�obi -; t ego 
u::.·u�.h;a ,  to noJ} rGH.:clę j, ,;.,;t b Q "o ::o lrtd­
ne. 

Jan ina Janczak, kicron ni 1·J",ka k lubu: 
- .ra tu p ranuqc• oclm ukalma '>alę,

ti.. ięc mogę powied :::icć, ie bardzo �ll!.:o 
he.dz, µ r::ychod:::ilc zwwd;;:ać. 1 porislu­
ch.iw t>am, co mó wią. Na przykl 1d je­
dna 1Jani mówiła :e dopiero na te1 
wyst'lwie widać, ::;e te l„abowej jcs:::­
c.::e J�st sporo do zrobienia. C::l..n.ciek. 
.szyb1'-o się do  bałaganu pr::y:wy··.:a3a. 
a na tej wystawie w oc:::y się r::uca, 
że w ..1rto swoją wieś u.pi�hs;;yt Ja, 
pra:ct..jqc w klubie do dwucl zrt'steJ 
drugw1, nie mogłam sali  ::aml..:w�ć /Jo 
lu.d.:it wcią:: pr::;i, chod:ili i wycl 1 ocl::i.­
li. J�dna pani wes:::la i wola: ,u. .ia 
tu.taj owcę st rzygę? N1enio.:l iwe! Kic­
d1,1 to było robione?" 

ponad <':.:te r<lzie\ci lat. I jestem bard.tr, 
::tHlo u. 0Lo1w, �I! dosz ulam zapros�enie 
na li.' :,Stau.:ę, mie.:;:::.kal rn u mnie , taki 
ntit11 pan w okularach... Chyba się 
Weni, r 11a::.y t,.:al. On tym fotog ··afom 
doracJ � al. �\ o 1 byłam ::e trzy ra.:y na 
tej W!JStaune. No 1 ... bo  ja wieni co 
tu  jeszcze w,�ceJ powieri.::ieć? Pr::e­
Yozne zdjęcia Pan I3i.:oit z krovJuuu, 
pa.n l okarczyk : tymi snopkami. dzie­
ciaki :: nadleśnictwa. Ja tam nauc::y­
la111. 5ię t roch� ... jak to powied:-teć? 
No, nauc::ylam sżĘ u. n�cej wid:ieł 

- I wies: pan, lud.:ie chwalą, :.e <"OŚ 
�i,: d „ icje. Gd::.ie: to żeby paręnafrie 
lat temu t a ka rzec.: była do pomy.HC"­
nia.. 

- 'i'ej pnni <"o owce strzygła, tro­
cł; ę 1n alr buto t1.; :ar:y u:idać. No, mo­
fo nc .� l ępnym rn.:em. 

I tJardzo pan Bogdan Janik zrobił  
p•:1m„11 : lowo; :ie pouwtes.:ał zdj1;oa na  
postronkach. Ktoś  nawet pvta l ,  gd:ie 
moi.na takie postronki kupić, ale ja 
t1ie 1, iem, skqd pan Janik je m iał. 
Wie ran, ja wid::wlam troch ę w1.,1�taw, 
ale zaws;;:e  ta!.;,ich gr:;.ec::.:n.yc11 : wis::q­
cych. na ścianach, na pla 11.'> ::nch. 
A c:::;•goS t o k iego jes:::c.;:c nie 1,:-it l:ia­
!am. 

Ireoo Lalka. dyrektorka GOK w Ła­
bowej: 

�ria Wl1jio» i t•z, gospod) ui ""id­
oka: 

- :-a mojeoo -l,'<'1a to  ja pit· r vL u
raz coś t a ldego w1d.:ę.  A. m u m  juj: 

- ja na ot tcarc lu tcJ wystawy od­
c.:ułam zas.:okou:miie naszyc/1, mies.:­
kaiicó ,v. Nie byli p r:::ygotowani na co.i 
tak.ier.,o. LtuL1e gadah jedni do dru­
Qich, :;:eb y pójść ::obac.:yć, bo powro­
zy wi:s::q u �ufi t u, a na pau.:ro.:acł1, 
zclję1. ;a .  

- !.:; lent'r  b;1l s lanowc:::o :a ,ao tk.i .
'1.'r:11 ,im, to ::u m ało. NastępnlJ bed::ic 
s::csci0dniowy 'l'en pan Wern.e1 to 
jest i.. spanwly c:.lo 1dek, jak on u m?a? 
z ka.:..llym poro.:mawiać, doradzić Ple­
nC"rou., i<':e iftl<Heal !, ::e był z nimi tak„ 
krótko. Pan \Vrr 11er pou.•iedział mi. :c 

J
eśli f i l zn jest gdzieś sztuką na�
rodowq, to prLcde w.s:ty�tkim 
w Stanach Zji..'dno<.·zonych. Je:Hi 

istnieje .śC'ble narodowy gatunC'k 
filmu, to na }X'wno jc::.t nim we ... 
slern. 

Zaczynam od oczywistu.śi..'i, a jed­
nak pi.szę w trybie w:.trunkowym; 
dlaczego? Przysięgli amatorzy kina 
zapewne jui odgadli. W ostatnich 
kilkunastu latac:h wszystkie podzia­
ły ;nmowe ogromnie .się zatarły ;  
koniec z szufladkowaniem. Już  nic 
można pokazać palcem, że to nale­
ży do neorealizmu, a tamto do no­
wej fali. Przedstawianym na ekra­
nie tematom uic towarzyszy ju:i� 
ściśle sposob filmowego wyra:i.anio:1 . 
N.awet dzieła kina pol:,kiego z. ostat­
mcgo okresu, ktorym z;.irzura s ię 
zaniedbywanie formy artystycznej 
i kt6n� mają w.spolny miar ownik 
trc-ściowy v,:alki o czyste z.a.sady 
moralne. są bardzo róL.ne w stylu: 
jakaż przepaś('. pomiędzy ·woozl­
llEJEM Falka a c,1Ą :tygadly! 

Czy dzieje sic: tak dlatego, że ki­
no dojr:tało techniczni<' i że osiąg­
nęło bogactwo możliwoSci przekazy­
wania myśli autorów? Na pewno 
i to ma zuan:eni(". Wa.lnicj.szc jed­
nak są  inne przyczyny :  ogromny 
\vzro�t powszc(.:hncgo poziomu wie­
dzy o świcdc i wielkie skompliko­
wanie pojawiajc)cych się aktualnie 
zjawisk społecznych. Aby dotrzy­
mać temu kroku, kino musiało spo­
ważnieć musiało odnuciC kopio­
wanie schematów fabularnych, 
i żyć blisko prawdy. Naturalnie mó­
wię o kinie z ambicjami. 

Właśnie to przyniosło kres kla­
sycznego wc!:>tcrnu. Bo był on w 
sv;ojej istodc ty1n sam,ym dla Ame­
rykcmów, czym „Iliada" dla Gre­
ków, .. Pic.śl1 o Nibelungach'' dla 
Niemców i legendy o Wandzie czy 
PiaściC' Kołodzieju dla Polaków: 
zbiorem mitów o W$paniałych 
przodkach-pionierach, niosących 
zwycięstw(, dobra nad złem. Ze hi­
storycznie dotyczyło to zupełnie in­
nego okresu? Tak, bo dzieje 
ukształtowania się naTodu amery­
kańskiego sq aż o tyle bliższe 
wspOłczesno�ci. Ten proces trwał 
jeszcze wtedy, gdy zac7.ął się gwał­
towny rolwój kina - i właśnie 

w Ameryce dynamiczne, demokra­
tyc,me µr:.-:ez .-.woją dostt:pność, zro­
zumiałe dla każdego imigranta kino 
bez dżwięku (nie trzeba było znać 
angielskiego!) znalazło swoją ziemi� 
obiecaną. Dlatego tam właśnie kino 
stało się sztuką narodową i dlatego 
tam pow�tał jego najbardziej naro­
dowy gatunc-k : western. 

Gdy iednak świat si� skompliko­
wał, gdy Ąnwrykanie utracili wiar� 
w swoja nicwinnośc i w nadrz�d­
nośC swojeJ demokracji, s tracił swo­
je  pra \\.·a również western. Bo przy­
szło z1·ozumienie, że rację mieli 
,,d:ócy" Indianie, a nic „cywilizują­
cy" ich v. krwawych rozprawach 
biali; że to nic zwyci�scy idealiści 
władali dzikim Zachodem, lecz ter­
ror grup lud1.i najbardziej bez­
wzglc;dnych i drapieżnych; że szcze­
gólnie bystre oko i pewna ręka 
rzadko. na zdrowy rozsądek, mogq 
się łączy(· ze szczególną szlachct­
nościq duszy. 

No i western d iabli wzięli (prawic 
dosłownie) Niegdy:; był krzepiącym 
wzorem praktycznego zastosowania 
amerykai1skich ideałów - w poło­
wie lat sze�ćdziesiqtych stal si� te­
renem gorzkiego rozrachunku z za­
kłamaniem bardzo nieidealistycz­
nych dóejów kolonizacji Zachodu. 
W dodatku gatunek ten stracił swa� 
je prawa na rodowe, bo do  zabawy 
wtn\cili si<: Włosi z naturalistycz­
nym spaghctti�westerncm

1 
w któ• 

przyi , •iq::ot si.,: l>ard;o do 1-a'>owej s,:q gminę Poprad ?1ie plunie, pro., t�. 
Wię<.' mamy Zlorą Jesieil Lobowskq. 
i w jej ramach uda ło  się nam :akty­
wi;:;ou;ać spolecze{is t wo ;:e w.o;::u -;U( kh 
u.: :; i. 

i. ba ··,, ... o za u;;;; . J: .,·u.:.o d: tęi,u)t!. 
- N asz pan 1wc.::c'1uk, se;.;retarz 

byl i  r;ardzo zadotv()lem, no, ir::eba po­
u icd �,eć, ::.e ma,n du.:e u.::nanill c/ la 
naszi, r.h  wlad.:: g m mnuc1!. Jadę gd::ies 
na n,, radę dyrekto rów GOK-ó w  ;: m­
nych gmin , to  się skar::q. ::e 1He nwgq 
się d,Jgadać z nik11n w g min ie, :e ma­
jq kłopoty takie c:: ·y inne. Ja mówię, 
że mi: mam :adnydt problemó'.V To 
P11 taf, .  ,.Jak ty fr rob1.sz?'' Nie wiem. 
jak. t.:: rolnę, ate w ka:.dym razie po 
tej biii problemów m<' mam. Jasne, 
że czJ.Sem ja mam u�n" zdan ie, a mu 
inne, to dyskutujemy. Czy ja ustqpię, 
czy oni  ustąpiq. l nie istnieje, żeby się 
,ue dogadać. Mam uneLkie u::name dla 
władz gmmnych ie tak ro: 1.imnie 
i z s •rcem do spraw kuUu.ry po<lcho­
d::q. :Jo gdzie incl::iej to :a.zwuc::aj tak 
bywa �e kultu.ro 1est na szarym koń­
cu, p.Jwiedzmy sobie. 

Zof;,1 Molo«Jee, n;1.ut"zyl'iclka : 
- ; r.::ech.od:imy ot,o i� ró::..nyrh r.:-('­

c ::: y, ..t,td.:1my je, ale wydajq się 1' Hrni 
co.i::-,e:tne, ,;;wyk.te. Nze  dost r::r•o rr m y  
tP(JO, •.:o jest napra 0 t:d �  pfr,:kne Wy­
stc..rc�J zastmwwzc. się ch wilę i puruy­
.ą (, tLe1: :ego pu;kna jest u.·ok.olo . .\ i c ­
j.Jd··n. mtow, !'.:l,,wwlc nwaia, ' "  cd­
i.,n,:2ąć to Ui"C:1J n,:ioć ka• ty ,  :r t • (1 Ć 
coś morniej.,.-:c.:go ,i tvtei/ 1., dopiero stę 
otipoc :::ywa. A La wystawa poka.:ula, _e 
pr.ze " l<:Ż mo::rµ inar'::e:,. 

L' na> ;est lr u:: tu  c1ekm„n11ch lad ::i. 
! 1i . ..:;::q na pr zykład w · e rs:e. 1' rudno mi 
Jt' oo."·e·wial:, :Ycs:-rq. t l iP c:u;ę się zn u u.,­
cn  poq:.-jl, ale pi<::rme sq one z st' rca. 
i wc... rt o  si� n rnH .::fl'i1J t e reso1t'ać - Mamy też i1''tc imprezy. śmiali­

.łmy • ię, że w ,-amach oclnowu zrobi� 
mu sobie nie Zlo!q Jcsiei, Po prad:ką, 
e1 Zlo:q Jesie,i Lnł:,ow.�·kq,, bo pr.:e.: na-

A S TOSI KR OI! 
zd; ,: l ia t1czl;-"�tników pl+' n � n, 

rym Zachodem trzt;�ą bandyci. W 
dalszej konsek,,.-cncji (i cz.t; sciowo 
pod wpływami włoskimi) wykształ­
cił się antywcstcrn, gdzie dawne 
białe jest czarnym. 

Nie widziclEm.y wprawdzie w 
Polsce kilku najlepszych obrazów, 
obalających klasyczne formuły (jak 
McCABE I PANI MlLLER Altma­
na, DOBRANA KOlU'ANIA Pec­
kinpaha i 7..LE 1'0\VARZl.: S'l'\VO 
Bcntona) .  ale mogliśmy poznać rol„ 
prawy z poprzednim widLcnicm 
sprawy indiaóskiej (:'.\-IALY WIEL­
KI CZLOWIEK Pcm,a ' N IEBIESKI 
ż0t.NIER2 'Nelsona) tudzież z rze­
komą prawością słynnych szeryfów 
(PAT GARRET'I i BILLY Klll Pec­
kinpaha BUt'FALO BILL I JNDIA­
NIE Altmana. DOC Franka Perry) ; 
bardzo celnl' filmy, nareszcie poka­
zujące realistyczny obraz ta mtych 
cz.asów. ale przc.t �wój zamysł nad­
rzędny b�irdzo jcdnostronnt�. 

Logiczne wszakie było. że po oba­
leniu zasad westernu musiał sii;: na­
rodzić ;nny typ opowieści filmowej 
z dziejów kolonizacji zachodu Ame­
ryki. Może zreszt� niesłuszne jest 
tu słowo: narodzić. Raczej - znów 
się pojavdć. Mało kto bowiem wie, 
że zanim western został zm itologi­
zowany, wciSnięty w szty\�mq for­
mułę, kino amerykańskie wydało 
kilka bardzo n�alistycznych i świet­
nie skonstruo +1anych filmów o tam­
tych czasach Działo się to pn.cd 

pio..l'cl7 irc,;h;du ki lku la ty :  tuka była 
KAR,\\\ A.SA Jamesa Cruu• z roku 
rn:tł - o epope i  wo1.ow osadniczych, 
wc;drujacych na z:.,<:!Hld. taki był 
ŻELAZ�\' KON z roku 1925 -
o budowi(• kolei tran.skontynt.•nt..:11-
uej .  Drugi  z ty ch filmów rc2yscro­
wal John Ford, ten sam. który 
pu:tniej s t.a.ł sit: najwh:kszym mi­
strzem westernowym. 

Przed kilku laty na stąpił powrót 
do tamtcJ f,,rrnuly rcahst:y cznego 
dramatu h istory cznego. Znow nie 
znamy paru je&o czołowych osi�g­
ni�c (ZJednoclcnic Rozpowszed1-
niania 1''ilmów tw icrdzi1 że nic m()że 
ich sprowadzić, bo rzl!kon10 nif' ist­
nicjq) : BANITA J OSEY WALES 
Clinta Ea<-twooda czv \\'łłl>U.UJĄC 
�A t'OL '10:SIE Ja.L'k: a N ichobona. 
Znalazł SH! jL·dnak wy ją tek - 1 jest 
to film w kJ grupw najlcps:1.y : 
1•RZEJ:.O.\JY l\llSSUUltl Arthu­
ra Penna. ob�ad.wny najgl0Sn1t'j s:ty­
mi  aktora.mi amcrykansk1m1 
l\Iarlon'!m Brando i Jackiem N1-
cholsonem. kt órego wla.Smc \Vymic­
niłem jako rcży�ern (od kilku lat 
Nicholson zajął si<: równicl {ą dzia­
łalnością w kmie, i to bardz1cJ sy­
stematycznie, niż Bra ndo. k torcgo 
rowruc7 pami�tainy jaJrn a utora ,ve­
stcrnu 0\\'A OUL l(.;ZA Zlc�tSTY) . 

l'IIZELOMY MIS„Ollltl pokazu­
jq, kto napra wd� rzqdzil na ode­
branych Indi anom ziennach : me 
p1011il'rzy-zdoby\1.·cy, n ic  hodowcy i 
drobni farmc r1.y, h ... "<.' 7. wlaSckicle 
wic1kicil posiadlo::'.if.:i .  Ci, którzy mie­
li pieniądze. Po,zą dck 1 prawo na 
tamtych ziemiach były por:1.ądkicm 
1 prawem mocnych, ldorzy mogli 
kupO\vac nic tylko ,ziemi�. ale tak­
ze ludzi. Ludzi do kazdl·J roboty -
a przede ws;rystkim de zapewmenia 
sobie nicpodzit'lncj wludzy. 

1\m kmat Je.st dla PL' l l lhl. za�ad­
nic:ty. I to wydaje mi �iq najl:ic­
kaw::.:tc w film ie reprewntującym 
nowe, już wywawnc i obiektywne, 
spojrzenie na ·Zachod . Oto prze� 
o bm.żony western a1nc1 ykaósk1 z;.1-
czyna przedstawiać rZCl:ZY\\'istvść
z tego samego punktu rozumienia
spraw społecznych, który od daw­
na jest naszym punktem. Hó:i.nymi
drogami dochodzi 1ny do podobn)Th 
prawd. 
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DANIEL OLBRYCHSKI 
- W bieżącym roku przebywał pan 

dość dluoo za granicą: w USA, Jugo­
alawii. Francji... 

- Tak, między innymi w Hollywood. 
Dwa filmy 'l moim udziiałem preten­
dowały do Oskara: ,.Panny z Wilka" 
i „Blaszany bębenek". W poprzednich 
latach - .,Potop" i „Ziemia obiecana". 

- Miał pan dobre recenzje. Na przy­
kład „Los Angeles Times" podawał, że 
majqc dwie główne role w filmach. 
ubiegajqcych się w tym roku o Oska­
ra, w obydwu był pan prawdziwym 
zwycięzcq. Również ,,New York Times'' 
wysoko ocenił paftską rolę w „Pan­
nach z Wilka". A jaki był cel wyjaz­
du do Jugosławii? 

.!,._ Reżyser Lordan Zafranovic. autor 
·,.Okupacji w 26 obrazach", zaprosił 
mnie do współpracy proponując głów­
ną rol<: w filmie „Upadek Włoch". Ak­
cja toczy się w okresie okupacji w ry­
backiej wiosce, położonej na wyspie na 

Adriatyku. 
- Pracował pan też z Lelouchem 

we Francji? 
- Gram w jego filmie „Jedni i dru­

dzy", który jest rodzajem autobiografii 
Leloucha. Akcja osnuta jest wokół 
dziejów kilku rodzin, pochodzących z 
różnych krajów. Przewodnim motywem 
jest muzyka uprawiana przez te ro­
dziny. Gram rolę dyrygenta austriac• 
kiego; prowadzę m. in. ,.Bolero" Ra· 
vela, do którego choreografię przygo­
towuje Dejart. W filmie występują 
Geraldina Chaplin, Macha Meril i in· 
Jl!. 

Lelouch zapytał mnie, ile filmów zre­
alizowałem u Wajdy. Gdy usłyszał, że 

dziewięć, odpowiedział, że u niego po­
biję ten rekord. Bardzo się polubiliś­
my. Podczas pracy tryska energią, ce­
chuje go przedziwne umiłowanie za­
wodu. 

- Występował pan w teatrze, w 

podpdryskim Nanterre, w sztuce P.e· 
tera Handkego „Szaleńcy sq na wy• 
marciu", czy odpowiadają panu takie 
występy? 

- Są męczące, ale zarazem fascynu­
jące. W każdym języku można przeka­
zać podobne uczucia i wzruszenia jak 
w mowie ojczystej. Po kilku przedsta­
wieniach, w których występowałem 
spięty tremą, rozluźniłem się" i grałem 
normalnie. 

Teatr się obecnie zmienił. Cudzo­
ziemcy mogą występować na obcych 
scenach mimc złego akcentu, co Jeszcze 
przed kilku Jaty było nie do pomyśle­
nia. Oczywiście, nie można czynić ta­
kich zabiegów z klasyką. 

- Czy jest pan nadal zwiqzaJ?v z 
warszawskim Teatrem Narodowym? 

- Tak. Wziąłem urlop, ponieważ 
zbyt dużo jeżdżę po świecie. Teatr za­
stępują mi wieczory poezji, organizo­
wane przez zakłady pracy, kluby stu„ 
dent6w w Warszawie t poza stolicą. 
Recytuję Norwida, Tuwima, Herberta. 
Milosza ... Nie ma większej satysfakcji 
nit uczestnictwo w tego rodzaju im­
prezach. Widać wówczas, jak bardzo 
potrzebni jesteśmy ludziom, niczym 
dawni aktorzy wędrowni, docierający 
niegdyś do najodleglejszych zakątków. 
Zetknięcie z widownią spragnioną bez­
po�redniego kontaktu z aktorem daje 
ogromną radość. W żadym kraju nie 

ma tak wspaniałej i chłonnej widowni 
jak w Polsce, zasłuchanej w trudne 
wiersze mówiące o mądrości, patriotyz­
mie, nadziei... 

- Występował pan w filmie, teatrze, 
telewizji. W której z tych dziedzin 
czuje się pan najlepiej? 

- Najswobodniej - w filmie, po­
nieważ najdłużej jestem tu ptofesjona­
listą. W sensie przeżyć teatr daje mi 
jednak więcej satysfakcji. 

My aktorzy, pełnimy zawód, który 
nazwałbym świadczeniem ,,usług dla 
ludności". Czasem pobudzamy widzów 
do śmiechu, czasem wzruszamy, skła­
niamy do myślenia. Staram się zaw­
sze wykonywać ten zawód jak najucz­
ciwiej. 

- Jakie są blaski i cienie karierv 
aktorskiej? 

- Blasków jest znacznie więcej, i 
to jest mile. Aktor jest szczęśliwy, wi• 
dząc jak bardzo potrzebuje go widz, 
a je&li jest dobrze przyjmowany nie 
tylko w swoim kraju, ale i poza jego 
granicami, sprawia mu to tym większą 
radość. Los uśmiechnął się do mnie, 
bo w filmie prowadził mnie tej miary 
reżyser co Andrzej Wajda. Także w te„ 
atrze miałem szczęście - pracowałem 
pod kierunkiem Adama Hanuszkiewi­
cza. Był to ważny okres w moim ży­
ciu. 

- Nad czym pan pracuje obecnie? 
- Na scenie Teatru Małego w War-

szawie .zamierzam zrealizować spek­
takl poświęcony pamięci niedawno 
zmarłego aktora radzieckiego Włodzi­
mierza Wysockiego. W TV planuję wy-

stęp w szekspirowskim „Otellu'\ wraz 
z Piotrem Fronczewskim jako Jago­
nem, w reżyserii Andrzeja Chrzanow„ 
skiego. Krzysztof Zanussi zaprosił mnie 
do udziału w filmie o Papieżu Janie 
Pawle II, produkcji angielsko-włoskiej, 
w którym grać będę rolę oficera AK 
Okręgu Krakowskiego. Mam sporo 
propozycji zagranicznych. Pragnę jed­
nak, aby każdy z moich zagranicznych 
wyjazdów był w pełni uzasadniony. Je­
szcze przed czterdziestką chciałbym za­
grać jakąś rOmantyczną rolę, może 
Konrada w „Wyzwoleniu". Ale to są 
na razie tylko marzenia ... 

R<>zmawiala JANINA KAPUSC11Q'SKA 

MODA 
ZAPIEKANKA HOLENDERSKA 

1 kg filetów z morszczuka lub dor­
Sza, umyć, osuszyć, pokroić w dużą 
kostkę, oprószyć solą, pieprzem, skro­
pić sokiem z cytryny i pozostawić 
w chłodnym miejscu na godzinę. Roz­
puścić na patelni 4 łyżki masła. Na 
silnie rozgrzane masło (nie spalone!) 
wrzucić filety i krótko smażyć. Ob­
smarzone położyć do wysmarowanego 
masłem naczynia ogniotrwałego i po­
kryć cienkimi plasterkami ostrego 
żółtego sera. 15 dkg pieczarek, pokroić 
w plasterki i dusić w łyżce masła 
i 3 łyżkach wody. Ułożyć je potem 
równomiernie na przygotowanej uprze­
nio rybie z serem i wstawić do mocno 
rozgrzanego piekarnika na 1/z godz. 
Zapiekanka holenderska �wietnie bę­
dzie się prezentować na polskim stole 
posypana posiekaną zieloną pietruszką, 
a najlepiej smakuje z białym pie­
czywem. 

KEKS 

8 jajek, 25 dkg cukru, 30 dkg mąki, 
15 dkg margaryny, 2-3 łyżki mleka, 
5 dkg orzechów, 5 dkg rodzynek, 5 dkg 
skórki pomarańczowej, pół łyżeczki 
proszku do pieczenia. Swetry niezastąpione w zimie! 2óltka utrzeć z margaryną i cukrem. 
Ubić pianę z białkiem (lub przygoto­
wać mikserem), mleko wymieszać z 
żółtkami i mąką, dodać pianę i proszek 
do pieczenia. Wsypać rodzynki, skórkę 
pomarańczową i orzechy, wymieszać. 
Ciasto włożyć do formy wyłożonej na­
tłuszczoną folią spożywczą i upiec na 

średnim ogniu. 

Sweter ,:imą musi być Juiny, tak 
aby można było pod niego włożyć dru­
gi, tzw. mały sweter, a. koniecznie ba„ 
wełniany podkoszulek. Modne st1, pro„ 
ste, skromne, bezpretensjonalne faso­
ny btwe do wykonania własnymi siła• 
mi. Każda z \Vas, która jako tako ra­
dzi sobie z szydełkiem czy drutami, 
może dać upust swojej fantazji -
komponując z resztek wełny ciekawe 
wzory. 

Bardzo modnym fasonem swetrów 
jest r ag 1 a n, który szczególnie in­
teresująco wygląda przy zestawieniu 
wełny w różnych kolorach. 

SZARLOTKA W KRUCHYM 

CIESCIE 

15 dkg masła lub margaryny utrzeć 
dobrze z 15 dkg cukru, dodać 2 cale 
jajka, proszek do pieczenia i mąki ile 
ciasto zabierze. Wysmarowaną tłusz• 

Efektownymi dodalkami do swelra [Kl\CI • --1-
(patrz zdjęcie) mogą być czapka i 

• !i::.:;�
c

;;,, ''i?!::z:
n

�,,.et�:�
J

rio ';.i::::; 

K Ą C I K K U C H E N N. Y kompletu nie wkłada się jednak zwy-

, ' 
kłych pończoch, tylko identycznego 
koloru wełniane, prążkowane patentki. 
Dopiero wówczas nasz strój stanowi 
całość. ---------�· 

ZRAZY WOŁOWE 
NADZIEWANE 

ZAPROSILI NAS ... '/ł kg mięsa wołowego pokroić w ka­
wałki i zbić na cienkie plastry. Prz.y­
gotować nadzienie, wyrabiając je na 
gładką masę z uszatkowanej drobno 
cebuli przesmarz.oncj na tłuszczu, 
4 dkg bułki tartej, 1 białka, soli i pie­
przu. •Plastry mięsa smarować nadzie­
niem, zawijać obwiązać nitką, posolić, 
otac:tać każdy zraz w mące i osmażyć 
ze wszystkiCh stron na rozgrzanym 
tłuszczu. Obsmażone zrazy włożyć do 
rondla, dodając tłuszczu i drobno po­
krojonej cebuli. zalać niP\\•iel�ą ilnś­
cią wody i dusić, pod przykryciem do­
tąd, aż mięso będzie miękkie. 

czem i posypaną tartą blllką formę 
wyłożyć dobrze wyrobionym i rozwał­
kowanym ciastem. Jabłka obrać i po­
kroić w cienkie plasterki, albo zetrzeć 
na grubym tarku, dodać cukru i cyna­
monu oraz pól łyżki masła i dusić 
10-15 min. w rondelku. Wystudzone 
jabłka nałożyć na ciasto, na wierzchu 
zrobić z pasków pozostałego cinsta 
kratkę, wstawić do gorącego -piekar• 
nika i piec pół godziny. 

• \Vojcwódzka Biblioteka Publiczna 
im. Józefa Szujskiego w Nowym Sączu 
do obejrzenia wystawy zorganizowanej 
w piwnicach W.B.P. z okazji dekady 
książki społeczno-politycznej 11Czło­
wiek - $wiat - Polityka". 

• Wojewódzki Ośrodek Kultury w 

Nowym Sączu na Koncert Laureatów 
Wojewódzkiego Przeglądu Zespołów 
Teatralnych. 

• Klub MPiK ,v Nowym Sączu �a ... 
• .. Program poetycko-muzyczny po­
święcony poezji Czesława Miłosza w 

wykonaniu artystów scen krakowskich. 

••• Wystawę zegarów, kurantów i ku� 
kulek Bernarda Wójcika. 

: .... Opowieści Jerzego Masłora znad 
SHATT AL ARAB. 

• Zarząd \\'ojewódzkiej Spółdzielni 
Ogrodniczo-Pszczelarskiej w Nowym 
S21czu na Nadzwyczajne Walne Zgro­
madzenie Przedstawicieli zwołane z 
upoważnienia Rady Nadzorczej WSOP. 

• Zarząd \\'ojewódzki Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej w No­
wym Sączu na plenarne posiedzenie 
Towarzystwa. 

• Franciszek Brataniec Przewodniczą­
cy Komitetu Zakładowego Niezależne­
go Samorządnego Związku Zawodowe­
go „Solidarność" przy Gorlickim 

Przedsi�biorstwie Przemysłu Drzewne­
go w Gorlicach na walne zebranie 
spr a wo zdawczo-wyborcze. 

• Polskie Towarzystwo Turystyczno­
•Krajoznawcze Oddział „Beskid" Ko­
misja Turystyki Kotarskiej w Nowym 
S11czu na naradę aktywu kolarskiego 
z okazji XV-Lecia Komisji Turystyki 
Kolarskiej. 

PALUSZKI DO HERBATY 

1/, kg mąki, 20 dkg masła, 14 dkg 
cukru-pudru, jajko, szklanka zsiadłego 
mleka, paczka cukru waniliowego. 

Masło i mąkę przesiekać nożem, do­
dać cukier, żółtko, zsiadłe mleko, cu­
kier waniliowy i wyrobić ciasto. 
Uforinować na stolnicy wałeczki i kro­
ić na 10 cm paluszki. Ułożyć na blasz­
ce wysmarowanej tłuszczem, posmaro• 
wać białkiem (odrobinę zostawić w 
skorupce po wybiciu jajka) i posypać 
makiem. Piec na rumiano w średnio 
gorącym piekarniku. 

KARNAWAŁ W KUCHNI 

Faworki - (chrust) 

25 dkg mąki, łyżeczka masła, łyżka 
śmietany, 8 żółtek, łyieczka spirytusu, 
lub 3 innego alkoholu (koniak, ,vódka), 
l/: kg smalcu do sma:lenia. 

Mąkę sick;;i:my z masłem, dodajemy 
żółtka, śmietanę, alkohol i zagniatamy 
ciasto. Następnie wybijamy je dobrze 
walkiem, aby tworzyły się pęcherzyki. 
Ciasto wałkujemy bardzo cienko, nie­
wiele podsypując mąki (nie będzie się 
palić w tłuszczu). Kroimy paski długo„ 
ści 8-10 cm i szerokości 2 cm, nacina• 
jąc wzdłuż środkiem. Każdy kawałek 
przewijamy przez nacięcie i układamy 
na stolnicy, nakrywając ściereczką. 
Smażymy w rondlu, kładąc na wrzący 
smalec po kilka sztuk, przewracając 
widelcem, a gdy faworki osiągną zło• 
ty kolor wyjmujemy na talerz i gorące 
posypujemy cukrem pudrem. 



( 
Ciekawostki 

Słoneczna Krynica 

Klimatolodzy zestawili dane o na• 
słonecznienlu niektórych miejsca• 
wo:ici wypoczynkowych w Polsce. 
Pierwsze miejsce zdecydowanie 
przypadło Krynicy, gdzie liczba dni 
pogodnych w roku jest o dwadzie­
,śda procent wył.sza nii: na przy„ 
kład w Piwnicznej czy Nowym 
Sączu. 

ZatJoczony G iewont 

Ciekawe są dane statystyczne 
ob razujące popularno!jć niektórych 
tat;·zal1skich szczytów, przejść i 
tras. Największą frekwencję ma 
szuyt Giewontu, który odwiedza 
w sezonie letnim 2-3 tysiące osób 
d 1.lc..nnie! Kasprowy i GubaJówk,:: 
me.i.na bez trudu osiągnąć za po­
mncq kole jki, a jednak dla w1elu 
o.-;)b znaczniP wic;k�zą atrakcją 
jest „zaliczenie" G iewontu. 

• 

.Jak na Dzikim Zachodzie, .• 

'Ne francuskim miasteci.ku Nr:n­
tcs wydarzyhl, się scena jak za le­
c:cnda,rnych czasów Dzikiego Za­
ch•1du. 

ro pewnej restauracj i przyw.lo 
dwóch męiczym, którzy kazali so­
bjt. podawać wszystkie dania, jakie 
byiy w karcie. Gdy kelner przed­
lo�rl i� słony rachunek, wyciąg­
nę.1.J pIB<tolęty, kulami pogasili 
Wslystkie światła i następnie ko­
rl.tf>bo.jąc z Clemności znikn�Ji bez 
śladu . . .  

Jvhann'cs Brahms przesłuchiwał 
mludq adeptkę śpiewu wręczywszy 
jej uprzednio zapis nutowy. 

- Ach, jak to  się źle śpiewało -
pu�karżyła si� egzaminowana, gdy 
dośpic1,vala łllio ko11Ca z.acłnną partię. 

- Zeby prrni wiedział«, jak. tie
się tego słuchało - \\'est chn.-.11 kom­
pozytur. 

* 

Anatol France otrzymał kiedyś 
list: S::anownv Panie. dowied.:::ialam 
się od przyjaciół, że potrafi pan 
śtdetnie przyrządzać potrawy z Ta­
ków, bardzo 1>roszę o przystanie mi 
pr::episu". 

Poniew�ż w tym czasie głośny pi­
sarz zasypywany był prośbami o 
autografy, wysyłając żądany prze­
pis, dopisał: ,,Bardzo jestem cie­
kaw, czy Pani chodzi o mój autoR 
graf, a przepis był t ylko pretekstem 
do jego uzyskania?'' 

Sam się uwięził 

- Nie chcę mieć z tym �wiatem
nic wspólnego - powiedział przed 
38 laty Fabian Ramirez z Las Pal• 
mas na Wyspach Kanaryjskich i 
zamknął siC! we własnym domu, 
ktorego do dziś nie opuścił ani ra­
zu. Sąsiedzi dziwaka zaopatrują go 
w żywność. 

Kompas o\\oadOw 

Naukowcy ... cybcrnctycy z Aknde ... 
mii Nauk Gruzifl.skicj SRR, badając 
zmysł orientacji os i pszczół, doszli 
do wniosku, że owady. odbywające 
długie przeloty, obserwują pole 
magnetyczne Ziemi, co pozwala im 
na. zachowanie niezbędnego kie• 
runku lotu. Wzdłuż osi ciała owa­
dów zlokalizowany jest bardzo de• 
likatny dipol magnetyczny. Właści­
wościami „magnetycznej pamięci'ł 
nacechowane są przede wszystkim 
organy w cz<:ści glowo\vej owa.da. 

Pechowy lotni�kowiec 

Gdy w roku 1967 mała Carolina 
Kennedy miała honor być matką 
chrzestną lotniskowca Marynarki 
Wojennej USA, któremu dano imi� 
jej zamordowancgtJ ojca, flaszka z 
szo.mpanem stłukła się dopiero zo. 
drllgim razem. Ob('cni przy tej 

- Pr::.ede wszystkim, chcia łabym, a by pa nou.:ie ws.:y.scy zapomnieli, ie 
jestem kobietq.  "Punch" 

ŻLOTE MYŚLI 
Gdyby (.n.eba było tolerować a 

innych to, na co sobie pozwalamy, 
b"cie byłóby nieznoinc. 

Georges Courtelirie 
Nikt ni.e potrafi tak solidnie za­

kopać swoich błędów jak lekarz. 
Agrypa 

NEG 
Uraiona korespondentka odpowie­

cłL.io.ła nash;pnym listem: ,,Na do­
wód tego, te chodziło mi tytko o 
przepis, odsyłam ten kawałek. J)a­
pieru z podpise 1n, któru pan sobie 
aż tak ce11i. . ." 

* 

Pewnego razu w Los Angele:,; spo­
tknli �i� imitatorzy Chaplina, aby 
walczyć o tytuł najlepszego z od­
twórców sławnego komika. W tym 
celu zgromadzono tam wszystkie re­
kwizyty, jakimi zwykle posługiwał 
się słynny aktor : melonik, las.cczkę, 
frak i buty. W konkursie wziął 
udział także - ale w absolutnej 
tajemnicy - sam Chaplin. 

Kiedy wrócii. do domu, córka Ge­
raldina zauważyła, że jest dziwnie 

uroczystości powiedzieli,  że to zły 
omen. 

Gig.antyczny okręt, o 302 m dłu­
iości i z załogą 5 tysięcy ludzi, 
faktycznie jest prz.eśladow�lhy pnez 
fatum. ,Tui; 1 1  razy wybuchały na 
nim grożne po:lary. Podczas ma-

Mam jui tego doSc\ ie kaidy czło­
wiek oskarża innych (3-lku o &woje 
własne przywary. 

Canetti 
Zasługa, sukces i dobra opinia -

to trzy rzeczy Cłf.łkiem ró·.ine. •• 
Wolter 

OTY 
markotny i zdc,nerwo\\ any, :zapyla­
ła wi�c nieśmiało: 

- I co ta tusiu, wµgrałeS?
- Niestety, có-rcc.::::ko, już mi to

tak nie idzie, bylem dopiero tr.ze-
ci . . .  

* 

- Jak to jest mo:liwe - zapy­
tał kiedyś Aleksandra Dumasa (kto­
ry w jC'dnym ze swych utworów 
uiył określenia „bolesna pustka") 
pewien grnfom,rn - aby 1mstka by­
ła boles,ia? 

- A czy paJ Ja nigcfy w życiu. nie
botaia gło'WCI? -- odpoWicdffol Du-
mas. 

* 

�wna bogata Amerykanka od­
wiedziła ·Pabla Picassa w jego pa-

studiować prawo. Nie tylko ukoń­
czył studia, ale uz.,·skał doktorat 
prawa. 

Jego rozprawa naukowa nos iła 
tytuł ,,Dowód z poszlaki w proce­
sie karnym". Zarel l i  okazał Się 
niezwykle z.dolnym czło wiekiem. 

1 ··· · ' z· różny�h -···· · 1
stron iata . I 

newrów \\.' pob1Uu Sycylii lotnisko­
v.riec zderzył się z krążo,vnikiem 
,,Belknapp". Na obu okrętach wy­
buchł po:i.ar, 6 marynarzy p&nioslo 
śmierć. a 40 rany. Rok później lot­
niskowiec staranował z niewia­
domych przyczyn angielskiego uic;z„ 
czycicla. Ostatnio startujący z po­
kładu lotniskowca samolot my::Hiw­
ski, nie mog4c się poderwać do lo­
tu, spadł do morza. 

Doktorat w więzieniu 

Trzykrotny morderca, neapolilań­
rzyk Dominico Zarelli, odsiadując 
karę wicl•1letnicgu więziPnia, zaczął 

Ma on nadzieję, i.C' kit dyś, po wyj­
ściu z wi�zienia b�dzic ad wokatem. 

Czarodziejskie kołeei.ke 

Kamiei1 w ażurowt'j oprawie 
zmienia swój kolor od jaskra wo­
czerwonegci do jasnobł�kitnC'go w 
z.'"lleżności od temperatury. \V czym 
tkwi tajemnica tego fenomenu? 
Pod oszlifowaną warstewką gór­
skiego kryształu znajduje się cie• 
niutet'lk". warstwa ciekłych krysz• 
talów - substancji, które reagują 
na najmniejsze ,vahania tempera· 
tury zmianą koloru. 

N:in\Qwcy z TaJ"l,yckiej SRR b�-

Uśm iechn ij s ię 
Dwie wiadomości dla panów. Na j­

pierw dobra : ankieta przeprov,:a­
dzona na uniwer�ytccic wykazuje, 
ii: studentki �ważaj<1 ,  :ie naj bardzie j 
atrakcyjni sq pann\vic w średnim 
v.: ieku. Teraz z.l a :  za l-ircdni wiek 
une uważal.�l 32 la t:L 

Fragment życion s;; :  
. . .  swoją ka r ierę ::a 11.:d::::ięc.::am mo­

jej pierws::ej żonie .  Drugą żonę za­
wd.::::ięczam mojej ::::awrotnej korie­
r:::e .. . 

W ksi�garn i :  
- Wc:::oraj za k upiłem u wos

książkę pt. "Jak .::::-ostać mtlione-
1'em?" W domu zauwo :=11lem. że bra­
kuje w n iej po lotcy kartek! 

- Ale;; to nic  srras:nego. Pól mi­
lio na to  te: sum.a n ie cło pogardze­
n ia. 

Lekarz do pacj enta : 
- 'l'ylko jedną dwrob� ma pan

śniiertelnq. Ws.:ystbc 1mzostale wy­
leczę . . .  

- Za co do]Jisal mi pa ,i do ru ­
rhuaku clwad.: ieśc1a zlotvch'!  - py­
ta klient w restaura cji. 

- Za dz.talalno�ć ro.::::rywkowq.
,__ Nic:ego takie"o •1I ie  widziałern4 
- 'l'o niech pan b..:cl::ic zadowo -

lony. 

- 'I'r ::yd.::ieśc i osiem stopni w cie­
niu, a ty ciq g niesz mnie na plażę -
niodzie nic idę! 

- Ależ k to  mó wi, że ma-,z sie­
dzieć w c ieniu?! 

ryskim aleli<'r w celu zakupif'nia 
jakiegoś mnicj�zcgo obrazka. Wy­
brany przez nią obraz mistrz wy­
cenił 1w. 10  tysi�C'Y franków. Po 
dokonaniu transakcji klientka i...'\py­
tała słynnego malarza :  

- Mógłby mi p a n  powiedzieć, co 
oznacza ten obraz? 

- 'l'o zupe łnie jasne. Dla pa ni  jest 
to autentyczny Picasso, a d!a mnie 
1'0 tysięcy franków . .. 

* 

. Agata Chri stiC': O t ym,  -,::,e .;ost a­
łam autorkq vowie.śc• i  it11ym.inal  11 ych, 
:decydowała J)ew,ia zagadka, którą. 
usłyszałam w dziecifis twie. Oto ona: 

Pytanie: Jeden mę,Ż"<"ZU=na zrobił 
sobie d "'iurę w spod11 iach i umarł. 
Dlac.:ego?  

Odpowieclt: Dlatego, :ie był to ·nu­
rek w skafancl r.=:e. 

daht możliwości wykorzy�tania tego 
('fcktu optycznego l'ick1ych kry5zta­
łów w roinych :-.ystemach tedrnicz-
nych. "' 

Mu�y kanci  i p_ra.gniertie 

Londyllscy melomani skarżą si(!, 
ie muzycy tego miasta mają nieby­
wałe pragnienie. Podczas ich wy­
stępów przedłuża się każda przer­
wa bowiem podczas niej wszyscy 
mu�ycy pędzą do poblisk iego pubu 
na ph1,:o. Rekord pobili muzyry 
londy1·1skiej orkiestry symfonicznej ,  
którzy podczas jednej z przerw je­
chali autami 8 km, aby wypić jedno 
piwko. 

Jak zamkn�ć dziób papudze? 

Odwicdza j::\CY Meksyk tury:;;d 
amcrykaiiscy kupują tam cora z 
więcej papug. S�k w tym, że p62> 
niej mają kłopoty z C(•lnikami, bo­
wiem do USA nic można }Jrzywo­
zić żadnych ptaków. 

To skloni)o spn.cda.wcow papug 
do instruowania kupujących jak 
przeszmuglować przez. granicę pta­
ka, aby siedz�al cicho i nie t rzas­
kaŁ dziobem. Najlepiej założyć inu 
na głow� papierową torebkę. Dobrze 
jest również podać papudze troch{! 
alkoholu. W przeciwieństwie do 
człowieka, zalana papuga zachowu­
je się ponoć bardzo ciehn.  



-� 
T

reningi :z.uczynają si� po polud­
l'liu Dopiero wtedy mogą 
przyjść zawodnicy - po skoń­

czonej oracy czy zaj«:ciach w szko„ 
le. Teraz - przed zakończeniem 
rozgryweli - dyrektor zgodził się 
zwalniać zawodników o 14.00. Zeby 
jesżcze mogli pokopać na boisku. 
póki jasno. Obiad jedzą dopiero
wieczor"'m 

Tak w skrócie przebiega sportowe 
życie w WCKS ,.Dunajec", klubie,
który wychował wielu olimpijczy­
ków ' mistrzów Polski. przede 
wszystkim w saneczkarstwie i ka­
j akarstwie górskim. 

Tradycje jej?a sięgają roku 1 945, 
kiedy iakc „Swit" pozwalał mło­
dym ludziom poznawać smak spor­
tu. Potem po polączl'niu z Karpac­
ką Brygadą WOP, nazywał się 
Spójnia-Sparta, by w końcu przy­
jąć nazwę Wojskowo-Cywilny Klub 
Sportowy „Dunajec". Mimo zmiany 
nazwy zachował charakter. o któ­
rym dziś prezes Zdzisław Popiela 
mówi: spokojnie możemy nazwać 
aię amatorami. ZawodnicJJ ,.Dunaj­
ca" majq odzie trenować. Do ich 
dyspozycji zbudowano wygodny 
obiekt nrzy ul. Kokius::ki J w 
N owym Sączu. Korz11sUljq z nieoo 
zresztq. w miarę miejsc. również 
inni chętni. Jest tu jedyna w mie­
§cie sala pełnowymiarowa, siłownia

z „Atlasem'', bo"isl,o, zapLecze z ła­
zienkami i szatniami. Nieopodal 
;est także przychorlttia Lekarska. Z 
małego hoteliku mogq korzystać
SJ)Ortowcy z innych klubów i dzięki 
temu otrZPĆ' s«: tu mo.±nc często o 

_,,wielki sport". gdyi przv}eżdżnjq 
do nich rhętnie tt(ltoet ci najbar­
dziej znani. 

Po badaniach lekarskich. począt­
kowy-:h selekcjnch.  �łaszają  się do 
•. Dunaica•  młodzi ludzie. nawet
uczniowie szkoły podstawowej. De­
cydują się; cza.sem przy pomocy 
fachowców. Ci do sanek muszq być 
najbardziej odważni. Na gumowym 
torze w Piątkowej mogą się prze·­
konać jak ten sport · wygląda. Nie­
którzy rezygnują po zetknięciu się 
z niebezpieczeństwem, z prędkością,
która dochodzi do 80 kilometrów
na godzinę. Ci, którzy po poradach 
fachowców decydują si� i zostają, 
mają okazję trafić między najlep­
szych. Jest ich prawie pięćdziesięl'
cioro. Mają szansę dosfa ć si� do 
kadry nadziei olimpijskich, jak 
Anna Czaja, czy być kadrowiczem 
Polski jak: Orncz, Janisz; Wiewió­
ra, Basiaga. 

Kiedy kończy si� ich najbardziej 
intensywny okres treningów, rozpo­
czynają sezon kajakarze górscy. Ci
muszą z siłą i wytrzymałością łą­
czyć refleks, muszą potrafić 1 1czy-

NOWE. WĘDRÓWKI? 
Fluldua.c:ja., czyli płynność kadr, 

tra.ktowa.na była dotychczas jako jedna 
s plac, łra.piąeych naszą gospodarkę. 
Wsk.azywa.no na. ujemne konsekwencje
ekonomiczne, jakle pociąr:a,J.\ za sob11 
wędrówki z jedne,:o miejsca pracy do 
dtUl'ieco. co roku przenosiło się bo­
wiem !O procent ogółu zatrudnionych. 
Faklem bm tlumaczono spadek W)"• 
dajności. pogorszenie jakości produkcji, 
slaby stan orp.nizacji i dyscypl iny 
•racy. 

Przeciwdziałając tym zjawiskQffi 
usiłowano z.a wszelką cenę przywiązać
pracownika do zakładu. Acz.kolwick
sprawy nie zaszły j eszcze aż tak dale• 
lko, sytuacja w zatrudnien iu  zaczynała 
coraz bardziej przypominać średnio• -
wieczne przypisanie do ziemi. Chłopi 
nie mogli jej w owych czasach opu­
szczać bez zgody swego pana. Dzisiaj 
zgoda kierowników zakładów na zwol­
nienie pracownika na jego prośbę nie 
ma tak bezwzględnego charakteru. 
jednak jej brak pociągał za sobą okre„ 

WedJug kryteriów przyjętych w 
iwiecie - na wyżywienie jednej osoby
wystarczy całkowicie 40 aró·.,· użytków 
rolnych, aczkolwiek w warunkach roz­
winiętego rolni ctwa - potrzeba. je„ 
szeze mniej. W Polsce mamy pi,l he­
ktara na jedną osobę. Jak to się więc,
d'l.ie ie, ie cierpimy na niedobór żywno­
ści? 

:..:tania „grze,chów". jakie zaważyły
na procesie obniżenia się produkcji
rolnej w ostatn ich kilku latach, iest
pokaźna. Byłoby niesłuszną rzeczą na­
S::te niepowodzenia zwalać na .,trudne 
warunki atmosferyczne". Owszem, one
w ostatnim okresie pogłębiły jeszcze 
lc:ryzys. Ważniejsze były i są nadal
przyczyny natu{y spoloczno-ekonomi-
cznej. 

ślone, niekorzystne konsekwencje dla 
odchodzącego. wpisane nawet w posta­
nowienia kodeksu pracy. W krańco­
wych przypadkach ograniczono wy­
pła,ty zasiłku rodzinnego, ,,karząc" 
w ten spsób nie tylko pracownika, 
ale również i ... jego rodzinę. 

Mało kto przejmował się wówczas
stwierdzeniem, że fluktuacja jest także
przejawem twórczej, zawodowej akty­
wności człowieka i wyrazem jego 
us.prawiedliwioneg-0 dążenia d-0 polc­
pS'Zen.ia swojej sytua cji nie tylko za­
robkowej, ale i warunków pracy. Z'l­
kłady. które nie podejmowały należy„ 
tych wysiłków w celu poprawy tych 
warunków i w ten sposób zat.rzymania 
pracowników, najgłośniej też domagały
się przywiązywania ludzi do miejsca
pracy. 

Krytykowano młodzież. za podwyż­
szanie wskażników fluktuacji, zapo­
minając, że to właśnie lata młodości 
powinny być okresem poszukiwań wła­
ściwego miejsca w życiu i pracy za-

inwestycyjnych, których niewielk i pro. 
cent przeznaczony był na rolnictwo,
przede wszystkim na finansowanie 
swoistej „gigantomanii rolnej"'. Bu­
dowano - jak sil,! dziś stwierdza -
"pałace dla krów", w których stano­
wisko dla jednej sz.tuki kosztowało
200 tys. zł, olbrzymie mleczar.n ie, do 
których mlek-o dowozi się dziesiątki 
kilometrów. wielkie fermy hodowlane,
do których prosięta sprowadzać trzeba 
z drugiego krańca Polski i w których 
śmiertehlość sztuk hodowlanych si�ga 
30 procent, a zużycie pasz bywa tr�y 
razy wyższe od przyjętych normaty­
wów. 

Dziś wiadomo. że za jedne zakłady
łelewizJi kolorowej można było w na• 

Tu nie ma lewych etatów 
tać wodę'"  - bo slalom kajakarzy 
jest bardzo skomplikowany. Może
łatwiejszy jest zjazd i dlatego na 
poważniejszych zawodach dochodzi
czasami do dziwnych układów 
punktowych. Powody? Przepisy 
stawiają na ilość. Dzięki temu klub,
który ma paru mistrzów Polski, 
mote być daleko w tyle w punkta­
cji ogólnej. 

Najlepsi pozostaną jednak najle•
pszymi. Szkoda tylko, że nie za­
wsze mogą pozostać w klubie. 
Odchodz3 ci, którzy chcą studio­
wać inne kierunki. odchodzą tacy.
którzy słyszeli, że gdzie indziej do 
pracy nie trzeba chodziC i są jakieś
pieniądze za to trenowanie. 

W klubie już się z tym pogodzili.
Bo cóż takim mogą powied zieć, cóż 
mogq im zaofiarow�ć? Nie ma wyż­
szych uczelni, finansów, ani żad­
nych możliwości .,lewych etatów". 
Przyswoili więc sobie w „Dunajcu"
myśl,  może nie najprzyjemniejszą,
że tacy jak oni są po to, by szlto•
lić i wychowywać dla tych więk­
szych, bogatszych. Moż.e nie bylnby 
ona taka nieprzyjemna, gdyby nie 

wodowej. Dąż.eń takich nie możoa i nie
da się zahamować. 

Ta ruchliwość . społecUla je.st nam
obecnie potrzebna z wiel u innych
względów. Kryzys, jaki ogarnął go­
spodarkę i za-kłócił działalność wielu 
gałc:z.i przemysłu, wymaga - w celu
przezwyciężenia - zmian o charakte­
rze niekiedy gwałtownym. Ogranicza­
my np. zakres inwestycji. Niektóre 
przedsiębiorstwa wykonawcze będą 
musiały chyba ulec l ikwidacji. Brak
sur-0wców i materiałów ogranicza dzia­
łalność zakładów przetwórezych. Inne
zaś produkują zbyt drogo , zużywają
zbyt wiele cennych środków, aby m-0-
ina było utrzymać je na ,?chodzie".
Lepiej niech przejmą te środ ki, ci lctó­
rzy potrafią lepiej je wykorzystać. 

Powstanie wiec problem, co zrobić
z pracownikami przedsiębiorstw, które
nie będą mogły funkcjonować łak jak
dotychczas Tu właśnie fluktuacja oka­
zuje się dzisiaj ... lekarstwem. Niechże

·przepłyną więc tam, gdzie nadal odczu. 
wany będzie brak rąk do pracy. De­
ficyt siły roboczej spotęgowany zosta­
nie zresztą w wielu ptzeds iębiorstwach 
w związ.k u  z przechod zeniem na
5-dniowy tydzie1i pracy. 

� 100 kg żywca wieprzowego trzeba zużyć 
800 kg ziemniaków i 400 kg paszy 
treściwej, co wraz z kosztem zakupu
warchlaka wynosi 5400 zł. A za ta­
kiego wieprzka można w GS uzyskać
najwyżej 5 tys. A gdzie wobec tego
e'<wiwalent za pracę hr,dowcy, gdzie 
jego zysk? 

Wieś omotana była skomplikowaną 
pajęczyną najrói,norodniejsi.ych prze­
pisów i ogran iczeń. wdągnięt.a w sy­
stem zarządzania, którego nie rozumia­
ła i do którego nic miała zaufania. Co­
raz czGściej producent rolny stawał
wobec nieprzeniknionej ścian y  zbiuro• 
kratyzowa.nej i zurzędniczonej admini­
stracji. Czym np. tłumpczyć zakaz ho­
dowli pojedyńczych sztuk żywca przez 

słyszelJ porad, że lepiej kupić za­
wodnika po pięciu latach, niż szko­
lić go przez rok. Gdy to słyszf!, to 
od razu przypomina mi sie wiąza ­
nie końca z końcem, te ciągłe de­
cyzje rezygnowania z czegoś z po­
wodów finansowych. I troch� im 
smutno, ż.e za efekty, nad którymi 
się tyle pracowało, laury zbiera 
ktoś kt<? cz4:!sto na nie nie zasłużył, 
ktoś, kto może sobie pozwolić wy­
dać tylP pieniędzy. 

Lecz cieszy ich myśl, ż.e są po to,
by wychowywać. I cieszą ci wszy­
scy, którzy teraz po latach przy­
chodzą z rod zinami i mówią: ,.co 
by było. gd yby nie klub ... " Tacy 
którzy mieli przed sobą już tylko 
tak zwaną „złą drogę". To na j­
większa radość „Dunajca". I jesz­
cz.e to, że wszyscy dobrze się tu
czują. 

Potwierdzeniem moich słów może 
być stwierdzenie Wacka Golca,
który z „Dunajca„ Nowy Sącz
przeszedł niedawno do pierwszej 
drużyny „Hutnika" w Krakowie : 
tam b11!0 po prostu ;a;nie . . .  

BltoNISLAWA KUFEL 

W praktyce nie Jest to oczywiście 
tak proste jak  powyż.ł?j napisałem.
Zmiana pracy dla wielu osób stanie 
się krokiem niełatwym i wy magać
będzie uwzględnienia wszelki<:h aspek ­
tów społecznych. Po pierwsze potTze• 
bna będ zie szczegółowa informacja 
o nowych możliwościach za-trudnien ia: 
każdy pracownik powinien otrzymać 
kilka ofert, aby wybrał najbardziej
dla siebie dogodną. Nie mogą ulec 
pogorszeniu warunki pracy i pła cy.
a także - w miarę moiaiwości -
dojazdy do nowego zakładu. 
Wielka rola przypadnie · w tych „pne• 
prowadzka oh" urzędom zatrudnienia. 

Cala operacja pnemleszCJienła ally 
roboczej powinna odbywać się pod 
ścisłym nadzorem organnacJi swiąa• 
kowych, aby interes pracowników nie 
został naruszony. Nie JJ1oie być mow7 
o utracie przywilejów pracowników 
w związku ze zmianą zakładu. PTzed•
siębiorstwa, które będą poszukiwać 
nowych pracowników mu.szą się o nich 
ubiegać, stwarza jąc im jak najlepsze 
wanmki akli.ma,tyzacji w zakładzie. 
Sama zaś 1 1flukt uacja" musi zniknąć 
z zestawu pejoratywnych słów na szej 
ekonomiki. .TOMASZ WALAT 

A przecież. wadomo, że róż.nica w wy• 
sokości plonów między ziemią naj,gor• 
szą a najlepszą wyra ia się w stosunku
jak 1 :4. Oddawanie dobrych gruntów 
pod przemysł oznacza więc czterokro• 
tnie wyższą stratę potencjału pr� 
d"ukcyjnego rolnictwa. Istnieje dość 
powszechny obycz.aj przejmo,wania 
grW1tów "na zapas". Ziemia na ce.le
inwestycyjne odbierana jest rolnictwu 
za wcześnie i długo leży nieprodu„
kty'Nllie. , 

�alam.anie nastą.piło w połowie lat 
eiedemdziesiątych. Min1<0 o pracowania 
tzw. programu rozwoju kompleksu 
żywnościowego. malały dostawy ma­
szyn i nakłady inwestycyjne, a jed­
nocześnie poczęto forsować niezwykle 
kapitałochłonne i oo groźniejsze -
zbożochłonne inwestycje w dziedzinie 
hodowli przemysłowej. (Budowa ferm­
-gigantów, niezwykle kosztownych 
i mało wydajnych). Od 1974 r. datuie

Szukan ie drogi

Jedną z głównych dróg wyjścia I pti-· 
wsłalyeb trudności rynkowych wkbł• 
my w 11ybkim i in&ęnsywnym razwoju 
produkcji rolnej - stwierdza się w
ogłoszonych nieda'WlllO wspólnyc-h WY• 
tycznych Biura Poli.tycznego KC PZPR 
i Prezydium NK ZSL. - Musim7. 
s&won:yć rolnictwu warwikt oai111nlęcla 
tero celu. Nasze rolnictwo słać na 
wyżywienie społeczeństwa, a w per. 
spektywie ta.kie na eksport :nadwyielc 
żywności ow ych. 

Jest kilka zasadniczych celćrw, ltló,.. 
powinn-0 się mieć na uwad,ze przy.stę. 
pojąc do odnow1 naszego rolnictwa. 
Należą do nich: 

.. ai.ę ciche ,,przykręcanie śruby" rol­
nictwu indywidualnemu. Chłopi nie 
mogli już. nabywać gruntów z Pań­
stwowego Ftmduszu Ziemi. Przydzie· 
lano ją .,na siłę" PGR-om lub też
tworzono nowe zespołowe gospoda r­
stwa kółek rolniczych, nie licząc ·się
z kosztami takiej operacj i. 

Brakowało nie tylko maszyn i na­
wozów, ale i drobnych sprzętOw, bez 
których trudno sobie wyobrazić go-
5podarkę rolną: łańcuchów, wideł na• 
wet gwoździ. Srodze mściły się · nie­
prawidłowości w rozdziale nakład<)w 
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azym kraju. zajmującym dotąd prz.o­
duj11ce w świecie miejsce pod wzglę­
dem produkcji ziemniaków, zbudować 
wiele przechowalni i zakładów prze­
łwórC'Zych zit!moiaka. Może nie mie­
libyśmy takiej anomalii, iż w Polsce, 
kra ju  rolniczym, nie m<>żina kupić
torebki ziemniaczanych frytek. Wiado­
mo też, iż w wyniku wadliwej polityki 
cen doszło do takich paradoksów, że 
kilogram zwykłego lemiesza jest droż-
sz� � . ... kilograma skomptikowanego 
,,Fiata .. . 

Przedziwne dysproporcje w ce.na,·h
powodują, iż rolnik indywidualny,
na uczony pracować z ołówkiem w r'::!­
ku, skłonny je�t nawet mimo wprow.1„ 
dzenia pod.wyż.ki cen żywca rezygno­
wać i. hodowli. Przykład:  żeby uzys..'-<ać 

chłoporobotników lub przez. bezrolnych 
mieszkańców małych miasteczek. Czy · 
wystarczającym był tu argument 
o .,porządku i higienie". w imię które­
go likwidowano komórki i małe chle­
wiki, sz.pecące rzekomo wieś? 

W toczącej się obecnie na wsiach 
dyskusji porusza się też problem 
ubytku ziemi na rzecz budownictwa 
przemysłowego. Jakkolwiek zjawisko 
to z pw1ktu widzenia interesów ogólno­
kra jowych jest wytłumaczalne, to je­
dnak sposób, w jaki się odbywa prze­
jmowanie grW1tów1 boli i wzbudza 
rozgoryczenie wśród chłopów. Chodzi
o to, że przemysł jak i rozbudowujące
się miasta, ..-� i •"".f'J <'"-c> n i " 1"'i prnv:ny ··h,
nie oszczc.,dzają gleb naj wy ższej ja­
h.oSci. 

- Właściwa goa,pod.a.rka ziemią, sta­
nowiącą podstawowy warsztat pracy 
i produkcji. Umożliwienie chłopom 
pierwszeństwa w zakupie gruntów 
PFZ. 

- Zmiana profilu produkcji pTzemy• 
słu i realita<:ja priorytetów zaopa• 
trz.eniowy ch dla rolnictwa. 

- Stosowanie takiej polityki cen, by 
każda prod ukcja rolna była dla rolnika 
opłacalna. 

- Zniesienie kampanijności w upra­
wach i hodcwli,  skończenie z bałaga•
nem w akcj i  kontraktacyjnej. 

- Odej ście od gigantomanii w in • 
westycjach rolnych. 

- Przywrócenie samorzijdowi rol­
nemu liczącego się głosu w sprawa ch 
w:si i rolnictw-. 

JlJLlAN Jl-u.l{vŁAJ(;ZAK 



POZIOMO: 1 - dziewiąty mie ... 
siąc muzułmanów, 5 - ludowa na­

zwa bagiennych łąk, 8 - obraz re­

ligijnt w sztuce wsch.-chrześć., 9 -
dodatek przy ważeniu np. cukru, 
10  - wieś letniskowa w Dolinie Po­
pradu, 11 - obrz(:dy określane 
przez załx>bo'(ly, 12 - miasto w Ja­
ponii, w środkowej części Honsiu, 
15 - przypiekana kromka np. chle­
ba, 18  - szczątkowy twór rogowy 
u parzystokopytnych, 19 - wielolet­
nia trawa pastewna, 20 - rzeka w 
pld. Jugosławii, uchodząca do morza 
Adriatyckiego, 21 - pantofelki do 
tańca w balecie, 23 - ... Leśna, 
25 - używane do sporządzania na­
pojów na mleku, 27 - doradcy kró­
lewscy we Francji, 29 - w staroż. 
plemiona trackie zamieszkujące te­
reny obecnej Rumunii, 31 - wrota, 
32 - drzewko iglaste przystrajane 
na święta, 34 - w mit. grec. - uo­
sobienie śmierci, 36 - do przeno-

. szenia rannych, 37 - przysposobie­
n ie, 38 - perła uzdrowisk. 

PIONOWO: I - różowy kamień 
ozdobny, krzemian manganu, 2 -
fabuła, wątek, 3 - wydospad na 
granicy USA i Kanady, 4 - ilasta 
skała osadowa, 5 - nieporządek, 
nieład, 6 - broń drzewcowa ka� 
walerii, 7 - pustynia w płn. Chile, 
13 - wykładzina podłogowa, dwu­
warstwowa, 14 - zespół złożony z 
ośmiu osób, 16 - embrion, 17 -
cięż.ar towaru bez opakowania, 21 -
wygnanie, 22 - sztuka układania 
kwiatów. 23 - prz.ymusowe świad­
czenia materialne, 24 - niechęć, od­
raz.a, 26 - karambol, 28 - lokacyj­
ny, oszcz�dnościowy, 30 
Stwosz, 33 - jeden z narządów 
zmysłu, 35 - marszałek Francji, 
jeden z najwybitniejszych dowód­
ców napoleońskich. 

Za rozwiązanie tej krzyżówki 
(prosimy je nadsyłać do 18 grud­
nia - decyduje data stempla, ale 

Za tydzień święta, zaraz po "nich 
NoiLy i �ok. O ile .znam moich roda­
k1;w - żadne trudności rynkowe nie 
odstraszą zapobiegliwych paii domu 
od prz11ootowan ia świątecznego stołu 
zgoch. ie z tradycją, to znacz11: obficie, 
z ciastami, bigosami, szynkami itp. 

W yglqda więc na to, że pogłowie 
li;•inek wyraźnie zmaleje wskutek na­
&�ego umiłowania t·rad11cji. Nie ganię 
iego, skQdże - sama nte wyobrażam 
sobie .łu,iqtecznego .!tofu bez szynki 
gotowa1tej, bez karpia w pal.arecie i 
p :s:tetu. 

'l'ylko... co będzie p o  t e m? 
Dlatego rzucam hasło: KAŻDY KAR­

M I SWINKĘ. 
N ie, nie każę n ikomu stawiać chle­

wika na balkonie ani wracać do osła­
wionych czasów, gdy ponoć hodowano 
ptosiaki w wannach. Ale kiedy widzę, 
ile odpadków tak zwanych pokonsump­
cyjnych (ależ określenie!) marnuje się 
w śmietn ikach na miejskich osie­
dlach - nie potrafię powstrzymać 
s!ę od Liczenia, ile prosiaków mcglo­
b 1J się na tym wyźywić do rozmiarów 
dorodnej świni. 

i\. iLkakrotnie próbowałam apelować 
do różnych kob iet na sądeckim taroo­
u·isku, by raz na tydzień przychodzi­
ły do bloku, u:godniwsz11 przedtem 
d -ien. z ;ego mies zkańcami, a na pe-

-

N
ie jest to żadna opowieść krymi-
1alna, tylko tak zwane zwycz.ajne 
{.ycie. A Henryłta - to nie imię 

d:.t.icwczyny, lecz nazwa domu wypo„ 
C.Lynkowego w Muszynie. 

, ,Henryka' '  od roku toczy bój o wy­
d:t.ielenie ze swego terenu kawałka, na 
którym stoi trafostacja. Trafostacja 
słui.y „Hem yce' i jej gościom, ale -
zgodriie 7. przepisami - powinna wraz 
z tere?uem, n� którym ją zbudowano, 
stanowić wlasnośc Zakt,dów Energe­
tyczr.ych -w Krakowie. 

I o to wlasuie chodz.i. 
Z.<'by nie było wątpliwości: trafo­

statjc zbudowano wedle wszelkich 
przepisów nakazów, zgodn ie z pla­
nem realizacyjnym zatwierdz,.mym w 
rottu 1974 przez wszystkie urzc;dy, kto­
re go zatwierdzać powinny. 

.. { icdy jednak po zakonczeniu budo­
wy Zarząd Okręgu Funduszu Wczasów 
P,·acowniczy(.h w Krynicy zwrócił się 
Oo Urzędu Miasta i Gminy w Muszy­
nie o zgod� na ,.rozgraniczenie terenu 
pod lokalizację istniejącej a wybudo­
wanej zgodnie z planem" trafostacji -
Urzijd najpie>rw milczał, a ponr,,e:lany 
poniJwnym pismem odp·>wiedzi,1 l .  ie 
nie mo;i.c takiej zgody udzielić, p:.mic-
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warto pamiętać, że to okres przed­
świąteczny, poci.ta ma wiele pracy, 
wię,c lepiej się pośpieszyć) przyzna­
my dwie nagrody książkowe. Roz­
wiązanie i wyniki ogłosimy w pier­
wszym numerze przyszlorOCZllym. 
Przypominamy, że na tych, którzy 
najczęściej · b(dą nadsyłać rozwiąza­
nia, czekają co kwartał nagrody do­
datkowe. 

wno nazbierajq worek obierek ziem­
n iaczanych, suchego chleba. Nie dotze• 
kalam się. 

W moim dawn11m bloku, w Warsza­
wie, zawsze we wtorki pajawiali się 
dwa; młodzi chłopcy - harcerze, z 

•

ltoawUlzania krzyiówek z ar I 

Nagrody książkowe z.a rozwiąza­
n ia krzyżówek wylosowali: za krzy ... 
żówkę „2068" - pani Irena Nowo­
ryta z Rabki i pan Tadeusz Koto­
wicz z Nowego Sącza (któremu 
uznajemy pisowni� haseł 32 i 53); 
za krzyżówkę nr 6 .- pan Michał 
Batielich ze Starego Sącza. 

TÓW w domu - mt}gł je wrzucać do 
specja lnego pojemnika przy w11jściu z 
klatki schodowej. 

Tegoroczne zbiory niedobrze wróżą 
hodowli - wiadomo powszechnie, że 
pasz będzie o wiele za mało to sto-

K A Z D Y 
K A R M I 

Ś W I N K Ę!
duż11m workiem. W szysc11 lokatorzy 
czekali iuż z torebkami suchego pie­
czywa. Ra.z byto tego więcej, raz 
mniej - ale zawsze coś się w każdym 
miejskim domu znajdzie. Jdli zaś 
ktoi nie chciał przechowywać sucha-

waż zmieniły się plany perspektywicz­
ne zabudowy przestrzennej Muszyny 
i według planu szczegółowego osiedla 
Ogrodowa (gdzie mieści się „Henryka") 
istniejąca stacja trak znajduje się ..• 
w pasie drogi i jej obecna lokalizacja 
nie może być potwierdzona przez Biu­
ro Planowania Przestrzennego Archi-

sunku do potrzeb. A jakie będą tego 
efektu? - pamięta·m11 ch11ba niedawne 
apele o ratowanie prosiaków, którym 
groziła naola i przedwczesna tmierć, 
bo ich właściciele nie mieli czym ich 
wykarmić? Myślę, że gdyby w każdym 

cji - teraz pisali, że „z chwilą reali­
z.acji drogi (zawartej w planach pers­
pektywicznych - przyp. red .)  omawia­
na stacja trafo musi ulec likwidacji". 

Bagatela: stacja, która wraz z: linią 
kablową kosztowała milion złotych, a 
eksploatowana jest zaledwie od dwóch 
lat, musi ulec likwidacj i, bo zmieniły 

SPRAWA „H EN RYK I" 
tektury i Nadzoru Budowlanego w No­
wym Sączu. 

Bo sprawa oparła się jui. o woje­
wodztwo. Ci sami ludzie, którzy przed 
pięcioma laty udzielili zezwolenia na 
wykonanie modernizacji i rozb1.1dowy 
Domu \Vyw>czynkowego .,A:cnryka", 
ni1:mui.liwcj bcz wysławienia trafosta-

si'! plany. Czy nikt z usta lających te 
plany nic pomyśla} o trafostacji, o 
stanie faktycznym? Czy na prawdę nie 
można było inaczej lokalizować drogi? 

Zaczęły si(;: więc delegacje przed ... 
stawicieli Zarządu Okręgu FWP do dy­
rektorów Wojewódzkiego Biura Plano­
wania Przestrzennego. Tematem roz-

Rozwit1:zanie krzyiókwi nr 6: 

Poziomo: 1) Słowacki, 6) emir, 9) 
głóg, 10) galon, 11) Ebro, 12) rower, 
13) ai.ur. 14) Ikar, 15) baryłka, 17) 
larwa, 21) Legia, 22) cewka, 23) ba­
dyl, 25) warstwa, 28) fusy, 30) Kern, 
3 1 )  Bacon, 32) tabu, 33) targi, 34) 
sito, 35) rydz, 36) szwadron. 

Pionowo� 2) łyżwiarstwo, 3) Wi­
gry, 4) chluba, 5) Ignacy, 6) Egeria, 
7) ikrzak, 8) strzelnica, 16) Kolumb, 
18) antaba. 19) ogrodnictwo, 20) na­
golennik, 24) Kujawy, 25) wykusz, 
26) Santos, 27 ) Węgrów, 29) obiad. 

Roruviązanie krzyż.ówkt „2068" 

Poziomó: 2) as, 4) Ali, 5) Mnich,  
7) prawość, 10 )  mit .  13 )  Harklowa, 
lb) Rak, 18)  Orsza, 20) konfabula­
cja,  25 )  fok, 27)  Leopold, 28)  kne­
del, 30) pcrn od, 31)  aliaż, 33) ars, 
34) uraz, 35) Una, 37) emfaza, 38) 
Nan, 39) Cinan, 41)  ar, 42) ind, 43 ) 
chaszcze. 44) siano, 47) kiep, 49) 
bez, 50) Ramadan, 52) erem, 53) 
CAF, 54) joga , 55) Konakri, 56) kro­
tochwila, 59) rola, 60) rekurs, 61) 
bakarat, 62) załoga. 

Pionowo: 1) Mali, 3) sic, 4) ansa, 
6) hyś, 7) płatnerz, 8) wal, 9) ćma, 
1 1) trojka 12) iks, 14) Kłapouchy, 
15) Wilda 17) aranżer, 19) afera, 
21) oleander, 22) fon, 23) bodnia, 24) 
ul, 26) olszyna, 29) dafnia, 30) Pra­
nie, 32) lincz, 34) unik, 36) Ansbach , 
40) Azef. 41) aeronauta, 44) sma­
kosz, 45) admira ł,  46) ontolog, 48) 
peso, 5 1) aga, 54) jolka, 55) kier,
57) czad, 58) wrak.

HASŁO: ,.Młodości, podaj mi
skrzydła". 

osiedlu, w każdym większym bloku 
atanęły pojemniki z napisami „chleb", 
,,obierki" - to niejeden prosiak był­
by ocalał, a potem odwdzięczył .się 
nam dorodnym schabowym. 

Że gdzieś tam próbowano„ ale ,,lu­
d.zie i tak w11rzucali wszystko gdzie po· 
padło"? Możliwe. Czy jednak wolno 
się zniechęcać J:)O jednej nieudanej 
próbie? Czy nie można wykorz11stać 
środków masowego przekazu, by za„ 
chęcić do rozwagi, do niemarnowania 
niczego, co może być pas.zq? Czy nie 
moźna nawet zawrzeć umów z pru­
watnymi hodowcami (a tych jest  w 
naszym województwie niemało nawet 
w bezpośrednim sąsiedztwie osiedli 
mieszkaniowych), by sobie z tych po­
jenmików karmę zabierali? Form y or• 
ganl.zacyjne sq mało ważne, nie o nie 
ani o długie ro.zmyślania, kto z tego 
powinien korzystać - chodzi. K t o­
k o l w i e  k weźmie ode mnie, od Cie„ 
bie, od sąsiada skórkę chleba czy zie ... 
mniac.zaną ob ierk ę  t c z y ;  a k o l  w i e k  
.łwinka się nią pożywi - będzie to 
n a 1 z a w s p  ó ł n a korzyAć. 

Kto p�czuje się adresatem tej ..­
Tł i"1.owej pr:ecieź - myśli? Oto p11ta• . 
nie. 

ELŻBIETA GLINKA 

mów było zagadnienie, czy nie łatwiej 
1 nie taniej (bo z.a sto ty:sięcy) by łoby 
tak wyprof ilować drogę, a by istniejąca 
trafostacja mogła swobodnie prze wo­
dzić kilowaty. 

- To nie jest możliwe - brzmią 
odpowiedzi architektów. - Plany są 
planami!  

Odpowiedzi na pytan:e. kiedy droga, 
o którą toczy się cała sprawa, będzie 
budowana, sa mniej zdecydowane, Za 
piętnaście , może za dwadzieścia la t ..• 
Na pewno nie wcześniej.

A więc trafostacje: nale4'.y burzyć 
już dziś tak na wszelki wypadek? Mi­
mo iż warta jest dziesięć razy więceJ 
niż przesunh:cie drogi, no i już dziś -
a nie w oerspcktywicznych plana ch -
służv ludzio m? 

Widać bngatym jesteśmy kra jem, 
skoro stać nas na takie marnostraw• 
stwo. A może właśnie p rzez takie de­
cyzje nie je steśmy krajem bogatym? 

(elg) 
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Kazim ierz W. WójcicM 

W 
tych 1n;ejs.ca<.·h, gdz.iie talcie 
góry a sk.ały, były dawniej 
żyzne lany i lasy, i łą-ki. Na 

sa•;-.e:j Pob;ki grooh!y mieszkał pan 
pol&k.i moiny, a zwał s,ię Morski. 
A tui. od ,,vę.g1er.$kkh kopców pa ... 
nawal mlOOy i urodny ksiąi.�, i by­
li ze so6ą sąs iedzi o miedzę tJ}ko. 
Pan Mor�ki miał cudnej urody 
có 1·kę, ks·ią):e ją ujnal i zaraz 9ię 
w niej ::;rodz.,. rozmiłO\Vał. Pros-il 
oj';a o j("j r�k�. ale ten przy,;;it::gał, 
że wyda. ją, ale  blko 1..a �wojaka, 
nie cudwgo ri.>du. 

S tary �to,r..;ki był lo wojak, po­
szC"dł z królem na wypraw� dale­
ko, a. córkc: za mknął w kla.sdorze 
i powied.ciał, że ją przeklnie, jeśli 
p6idt.ie za \\'f;grzyna, bo ją woli 
od,Jać diabłu j ak do obce,go rodu. 

Za długo ba\,.,·ił n.., v.7ypra,..-ie; 
mJ oda dziewka nudziła się srodze, 
a tymc:7.a�. ,  m utodny ks;qi.ę dalej 
do niej w zaiccanki. Posyłał jej to 
cudne korale, to wstążki, to klej­
noty. Naf.:ylał sl<HC wróżki, co je j  z 
w-;&icrska wrói.yly, ie b�d�ie wiel­
ką panią, że będzie miała srelirne 
pałace i złociste komnaty. Oczaro­
wały rozt�sknioną dzicv .. ;czyn� i tił 
pr�) rzekła uciec z klasztoru. Wic­
czcrem mlo-dy ksią:� pcxlszcdł pod 
mJry przei>rany za mnkha, żegnał 
si� i o jał:nu.i.n� prosił. Zakonnice 
wpu�ciły go za kl'at<:. Czarowniice 
rzuciły zioła i zaff:ówiły, a w�zyst­
ki� psy pt'Mnt:ly. Ksiąi<: uciekł z 
dL'cwczyn4, kazał jej wyst1,\.· ić 
pałac cały koralowy - od .:Jota 
i kamjeni drogich lliniący. 

''".feraz ks:ę:i.na rada cały dzi-ei1 po 
l�l�ach kw;�is tych tail-cowala albo 
d;::iPct S\\·e p;e�dła, a wieczorem 
wró.l.ki ją  kol::,:saly i śpiewały, ż.c­
b3• m!łc i P!Q!c1c sny miewała. 
w�zystko iam szlo, jnk wianki 
wił - a.ni g.radu, a:; i powodzi, ani 
7.a.:-a,:y na bydło. Siedmioro dziatek 
mir li, \','SZJ stkie ślicznie się cho­
wały. Stary Morski jak nie wracał, 
tal-\ nie \\.Tacal. lud,de gadali, że od 
Taf.arów zabity ju.l. nie żyje. Córka 
Wtl7.iala czarną ialob�. zabrała do­
by �ek po ojcu i śmiała si<: z prze­
k !L'11 �twa . A7. tu powraca niedługo 
�o '. em pan \tor,ki ,  pyta o córkq: -

pokasują mu koralowy pałac. Cór„ 
ka dowi,edziiaW!rl:y sił;; o ojcu, J>l"ZY„ 
b�ana w klejnoty, poo-zla go pas„ 
drowlć. Stary przeżegnał si�. płu„ 
n.t\1, tupnlłł nogą, a.ż się pa.łac ko,.. 
ralowy w proch rozsypał, i tak a• 
w..ilał: 

- Bodajb11 twój cłKłzozienuse i 
ca:t: jeoo ,nienie w kamień się 
ob :ócilo. 

A gdy kalęi,na wyw.iodla dziatki 
swoje 1 z placze.m padła mu d,o 
nOig, j efl1..cze więcej rozgniewany 
wykrzyknął : 

·- Ro::pl�,ń się we łzach t woich, 
a przeklęte d::ieci twoje niech się 
w nich potopiq, bo aniś tu córka, 
ani oni Morskiego wnuki. 

I przekleilslwo ojca spełniło się 
zaraz; pola, ląid, lasy, pałace, trzo­
dy i wszystko w jeden się zamieni­
ło kamiei1. Przes traszony k �lążę 
pr:cbral się z.a mnie-ha i ucie-ka6 
pcx.zął. A1e i on zamienił się w 
skllQ, co dot,1d Mnichem się zo­
w!c>. Księżna płakała, przywołała 
wrnż.ki, ale te nic nie pomogły 
p:,.cc:iw ojcowskiemu przekleń­
st� u. Kai;cta tylko porwała dzieci­
nę i uciekła. A tu ka'mienie ros„ 
nqć spod ziemi poczęły tak nagle, 
.ż� dalej biec ni-c mogły. Każda 
Z,T'<;czona usiadła i wid7Jała śmi,erć 
pr ·cd sobą. Dzieci płakały, nawo„ 
ły·Naly m,1tki, matka przybkgla, 
płakała a płakała, ż,c i łez jej 9ba­
W:f się robiły i sic> 1Jcm takich sta„ 
wńw się zr obiło, a " każdym sia, .. 
wk jedno dzicdę leży. Ksi�żna 
OC7y wypłakała. Jedno oko z wyż­
SZ!'J się skały stoc�ylo i od panień­
skif'go jej nazwiska Morskim 
O�iem nazwano. Klejnoty w�zyst­
kie utopiła księżna w tym stawie, 
kt(•re póź.niej wyłowiono. 

Kiedy ju;. nic nie było, tylko 
stawy a puste skały, sa,ma księ7.na 
s1-.: w jednym roztopiła, a że cza1·­
no była ubrana, woda się od tego 
zaoarwiła i odtąd jest czarna. 

Mówią ludzie, że tam nieraz sły ... 
cl !aC pła<:z i narzekanie, bo jc,j du­
szJ jęczy, o ratunbk pros.i. Ale kto 
u3,yszy to i 'zlituje �fę, to go 7.a.raz 
śni�g z.c skał f..asypie. 

Andrzej Jbzowsk• ,  

NA 

D
awno, ba rdzo dawno temu na 
Podhalu nic było tak jako d:zri.­
siaj .  Tu gdzie obecnie wid"Zimy 

pc, !.c; l.ny m<�SY\'V wysokich g6!', roz­
ciqgala 5ię przed tysiącami lat roz­
lcr.;ia i żyzna równina. Mieszkał na 
n:ej lud :-;ilny, rosły, urodziwy i 

ni ... •zwykle pracowity. Przc-W"odził 
mu praco,vity i wielce lubiany, bo 
mądry i s.prawicdliwy gospodall'z 
zwany Ga-Iuchem. Żona j ego, po­
ch\·dząca z królewski-ego rodu, no• 
sil.t imię Kopa, jako że Wi. była„ 

D 

T 

I N  

zwa.ni Kominami oraz Ciemniak, 
Kraków i Saturn. ,.Nieco Później 
prtybyli skro1nni, zawsze ciemno 
ubierający się bracia 1vinichowic 
w ; a z  z boga tym, jednak oichym i 
spukojnyrn malżei1stwem zwanym 
Rysami. Nadj echał również bogaty 
wdowi� Zawrat ze swymi kuzyna­
mi Fajkami. Od północy przyj echa­
ła cudna, młoda wdówka zwana „ 
Gubaló\vką. A od zachodu przy­
była s zanowna gospodyni o�.obita 
wraz ze 1:,.wym kuzyn�m Loj o'\'-.·-

ba ··dzo rosła i lu bla la ubierać sJ.ę c<::m. 
je .inocześine w kilka 5pódnic. 

Garluchowic rnie-li trzech synów 
im:en,icm: Muraii., Krywań i Gie„ 
went. Najstarszy - Murań - pie ... 
lę3:1owal drzewka oliwne i cytru­
so .ve, zaj mował się uprawą zbóż ł 
zi-<..:nioplodów; średni - Krywań -
w; pa.sal bydło na dużych i !IOCZY• 
styth łąkach i grał przepięknie na 
flecie;  natom;,aet najmłc)(LH:y -
Giewont - był nieco rozpieszczonym 
p.- •ez rodzic6w, jak zwykle każ.de 
na.1mlocJ:.z,e dzi-ecko. Do pra ::y za 
bat dz:o si<,: nie ga-rnąl ani tc.l. zbyt• 
nio go dv ntej nie zagan ia-no. Na,j. 
w'G(.:ej c .·..usi.r' spt:;dzctł na polowa­
ni;:ch w pobli.'-kkh boraOO, łc,wil 
ry•,y albo też bawlł si� z mlodzńe„ 
ią na łąkach mi('1liącyrh się od 
ró;:nobarw.1ego prz.e.cudnego 
k ,,,. i.eci.a. 

Wi�c dostatnio i wesoło żyło si ę 
G2.rluc-hom na · urodzajnej ziemi, 
ob�itującej ponadlio w wielkie Ho ... 
ści łownej zwierzyny i różnorcxJne 
owoce. Mieli także dobrych i życz­
liwych sąs iadów, z którymi żyli W 
z:pdzie i przyjaźni, rzę• lo wzaje­
mr,ie zap;'aszając się w gościnę. 
Zwykle bogato i hucznie obchodzo­
no doroczne Ś\vięta pożegnn:iia zi­
my i powitania wiosny ]ub zakoi1-
C�"nia zbiorów plodó\v, składając 
da:-y na Lz.c.'jć ból:ltwa urodza jów. 
Wtedy bawiono się \vspólnie pnez 
k1ika dni, tai1czono i śpic1-1:ano pie­
śn! dt.:ięknynne, dawnym zwycza­
jen swych ojców. 

Jednego roku z kolei Garluch,o ... 
wie postanowili urządz.ić u siebie 
traciycyjnc świ�to plonów. Byli 
nteZ\Vyklc zadowoleni i sz.cz(;.�liwi, 
bo t�o Ja ta pole  obrodziło im bo­
gato. Sprosili więc na tę tir0<.·zy­
sto;c licz:1yc:h gości. Przyj":?chal 
bl:,.ki .sąS'iad, na którego ws.zyS<:.y 
wołali Czerwony Wil'rch, jako te 
był wysokiego wzrostu i miał rude 
włosy. Tul. za nim zjawiła się bo­
gata i dumna, ale zac-na wdowa 
Py 1zna, przy\vo;:qc ze sobą córkę 
By�.trą. Prawie równocześnie z ni­
mi przyjechali także kawalerowie 

Było . W to gośoi dużo, oj dużo! 
I uczta była wspaniała i huczna. 
C-0 tam było wspaniałości i pysz­
no::ci, to si,:: 31łlli opisać ni .. � da. 
Star3i si.edzi-eli pr.zewa'Znic przy 
stolaclt, jcdlł, prze.pij.ali mioJem i 
p i .vem, które wytaczano z piwnic 
i podawano do woli. Mlod,ież zaś 
p J;:isywała się silą i zr�cZi11ością. 
A kiedy wieczór nads-r.edl, wszyscy 
tańczyli i śpiewalł :r; wieilcami z 
phnów na włowie, i z pochod11.i:ami 
w r4!ku. 

Przyjemnie t radoJnie bawi.or.o 
911.� przy akompaniamencie b�bna i 
pa;terskioh pis=lek, i tak z pc­
wr.o.kią byłoby po dzi�1'l dzisiejszy, 
gd; by się wówczas nie zdarzyła 
st.:-.1szn.a rLeCZ. Otóż wszyscy trz-cj 
b:ucj.a Gar luchow.ie zakochall siE: 
w Gubałówce i na domiar złego 
żaden jej nie chciał ustąpić d.ru­
gi�mu. A j ak to zwykle bywa w 
takich przypadkach, zla,pali się 
br-1cia do śmiertelnej bójki, której 
nir.. Ł nie był w stanie po\vstrzy­
m;:ić. Najpietrw został zarąba.ny 
przez swych wła.�inych br.a.ci Gie­
wont. Widząc tę stra..szną zbrodni�. 
ojciec Garłuch załamał r�cc i prze­
klął swych synów - z.u,wolal, żeby 
sri:..imiem-eli, zamie-nili się w gra­
nity . 

I tak się lei. s,lało, jak powi-a dają 
s tarzy lud1.ie. Skamienieli nie tył­
ku synowie Garluchów, lecz rów­
nici kh goście, z których pow�taly 
widkte posępne góry zwane drlsiaj 
Tatrami. A są one olbrzymie, bo 
tel dawni,ej na Podha,lu żyli ludzie 
ogromnie wielcy, po prostu wielko­
ludy. I jeszcze wam i to powiem, 
że ma.tka królowa Kopa na widok 
tego nicszC'zęścia rZC'\vnie z.aplaka­
la, tak rzewnie, proozę was, ie z 
jej łez puściły sit: z To.U· rwące po­
to}·i. 

Gubałówka natomiast zrazu 
on:dlala, a następnie uło-lyla się 

1na wieczny sen obok ukochanego. 
P,1,tać jcij nie pokryły skały i gra­
nity, tylko zielone runo, gdy.i; była 
on,, niev.:inna. 



PIĄTEK 

PROGUAl\1 1 

::�:• t�: �rÓł�
T
&8c�hrafia, kl. VII - Ru-

munia; 
S.55 Program dla kl.  IV - Góry Swi�to-

krzyskie;  
13.30, lł.00 TTR ; 
n.o:; Redakcja szkolna zapowiada; 
15.20 Nurt; 
15.55 Obiektyw; 
1'.15 Dziennik; 
li.JO Dla dzieci: ,.Kółko graniaste": 
li.SS „Dzień dobry, w kręgu rodziny" ;  
11.20 ,,Dom 1 m y " ;  
17.łO . , Z a  Koryntem" - reportat filmowy 

z. Peloponezu Francis •ka Burdzego; 
17.SO „Tajemnica Enigmy" (5) - ,,żółte 

11.10 �!i�!·;� rozmowy; 
11.so Dobranoc; 
u.oo Telewizja młodych - lista przebojów 

książkowych; 
19,JO Dziennik; 
2Cl,II Teatr telewizji lstvan Orken)' - .,2:a­

bawa w koty"; 
zz.oo „Listy o gospodarce";  
22.łll Dziennik; 

PROGRAM li 

Dwójka dla drugiej unlany 
10.00 „Tajemnica Enigmy" (5) 
10.50 „Siedemnaście mgnień wiosny" (7); 
ll.00 „Mówić nie mówić" - Przechowywać 

czy wychowywać";  
12.40 „Za Koryntem" - reportat fllmowy 

z Peloponezu ; 
Ił.os Program dnia ; 
1c.10 Jt:;:zyk francuski kurs podstawowy. lek­

cja 10 ;  
1'.3S Jt:;:zyk rosyjski kurs podstawowy, lek• 

cja 10 ;  
17,10 

p��at�
lodych widzów: .,Kino obiety„ 

17.<iD „Start" - start zawodowy mlodz.iety 
po studiach ;  

11.IJ'> Klub jazzowy Studia Gama - Vade­
mecum ; 

ILSO Małe kino - ,,Dziennik" - ret. Na-
deljko Draglc (Jugosławia) - ,,M�dra 

l9.00 ;i
i
��'nict t�

e
:Qd�i��

o Donicw (Bułgaria); 

19.10 KRONIKA (Kr.); 
11.ao Dziennik; 

Spotkanie w d"wóJce 
20,15 „Konstancja wychodzi w morr.e" (5) -

sef. o bycz. TV francusl<iej ; 
U.IS 24 godziny ;  
21.30 „Mówić nie mówić" ;  
22.15 „Rozrywkowy koktajl muzycmyn w 

progr. wystąpi m , in. zespół „Brother-

2tA5 ��:k 
0

ir:::i��·�t1 kurs podstawowy, lek­
cja 10. 

SOBOTA 

PROGRAM I 

1.001
1.30 TTR ; 

tl.3'>, 14.00 TTR ;  
15.t.; Program dnia ; 
JS.3U „M1li.laria, obronność, nowoczesnoit," -
15.Sl Obiektyw; 
Ui.15 Dziennik; 
IC.30 Dla dziec i :  .,Skakanka"; 
17.00 „W świ_eci� dzikich zwierząt" - ,.Tro­

pem gnzzli" - ameryk. ftlm przyrod. 
17.20 Reportaż filmowy ; 
17.35 „Operetka na zamku" - reportat mu­

zyczny;  
11.!0 „Mira:1e 1 nadzieje" - rzecz o lecze• 

niu niekonwencjonalnym ; 
li.SO Dobranoc; 
19.00 „Estrada folkloru" - ,.Jesleń na pod, .. 

lasJu":  
19-3� Dziennik; 
20.10 „Michał Strogow" (5) - ser. przygodo-

wy TV francuslncj ; 
Zl.10 

f
'
:��

ko i d:alcko" - program reporle-

ZI.4l .Dziennik; 
2?.'j') ,,t.azuka i przyjaciele" - p1·ogr. rozr. · 
22.-10 Kino nocne - ,,Zabi.j mnie, jeśli po: 

trafisz" - amcrykansk1 f.łlm krymi„ 
nalny, ' 

PROGRAM li 

lł.20-23.00 Spotk:ii:iia w dwójce; 
1,.:.:. ,.::>piewa Regma Pisarek"; 
17.00 Al!sa Freindlich - radz. film dok. 
17.�0 „S1ede�aśc1e mgnień wiosny" (7); 
11.;,0 P1oscnki tygodnia; 
19.10 KRONIKA (Kr.); 
19.30 Dziennik; 
20.1s Telewizyjny music-hall; 
:U.15 Teatr telewizji na swiecie „Molier" -

,,Niezda ra";  
22,olS Poeci recytują wiersze - Jan Leon­

czuk; 

TV BRATYSŁAWA 

S.20 „zn.:ik ol"la" (odc. ost.) 
11.0.; ,.Młode lala l<:arola Marksa". (odc. ost.) 
12.ss I liga p. nożnej : Plastik.a N1t1·a - Bo-

hem1ans Praga 
U.45 Trąbka obozowa 
18.30 Wieczorynka 
18.40 ,, ... A teraz sit:;: rozstrzygnle" (10) 
19.30 Dziennik TV 
21t.OO Bakalarze 1980 
21.20 Bramki, punkty, sekundy 
21.30 J. Zelenkova i jej goi:.c1e - muz. progr. 

rozr. 
%2,15 „Sto karabinów" - ameryk. rum przy­

godowy 

NIEDZIELA 

PROGRAM l 

1.ZO, 6.50 TTR ; 
'1.::.o ·crR, RTS$ ; 
1.-�o ,,Nowoczesność w domu l zagrodzie"; 
l • .1.0 �erytury dla rolników; 
I.to Telewizjada - sport dla wszystkich; 
1.5.i Program dnia ; 
s.oo Teleranek, ,.Niedźwledt pana Adamsa"; 

10 • .:,1 Antena;  

12.x11-1sx11.

to.se Reporta:1 filmowy; 
11.15 „Piękne glosy" - Bogdan Paprocki; 
12.os DzJennik; 
12.2s 

ii�\
aczego?" - program redalccJl rol� 

u.10 „Przygody Sindbada" - ,,Przygoda ze 
skradzionym pałacem" - japońsltl film 
animowany; 

1,1.JS Tylko w niedziele; 
u.GO Wieczorynka; 
11.30 Dziennik; 
20.10 „Henryk IV król Francji" (ł) - aer. 

historyczny TV francuskiej ;  
tł.IO Sportowa niedziela; 
21.40 Tylko w niedziele (cd.); 

PROGRAM Il 

1.30 „z Eskulapem w herbie" - Program 
wojskowy; 

I.SS 
k!:{:f!'!�

lca F.nlgmy" (5) - ,.Z6łte 

Spotkania w dw6Jce 
10.40 „Przeboje tygodnia" ;  
IZ.OJ „Zycie n a  ziemi" (Jl) - ,,Myśliwi t ich 

ofiary" - ang. film przyrodniczy; 
13.05 „Czy komputer zagrata artyście";  
13.so „Trudne powroty" - melodramat 

prod. ZSRR, 
15.10 Sportowa niedziela; 
1',00 „Do zobaczenia w Warszawie" - re„ 

portat 
11.25 Teatr telewlzjl Juliusz Słowacki -

,.Kordian"; 
11,10 Koncert fortepianowy Sergiusza Rach­

maninowa gra orkiestra symfoniczna 
państwowej fil�armonii w Moskwie, 
dyryguje Dmitrii Katajenko; 

19.lł „Piosenki z komputera"; 
11.:so Dziennik; 
IO.lS „Hallo Warszawa" ret. - Ja11usz Rze• 

szewski ;  
Zł.Ił „Twórca 1 jego dzieło" - Gustave 

Courbet film dok. ;  
21.U ,,Tam, gdzie nlkt  11ie ma wstt:;:pu" 

film obycz. prod, czechosłow. ; 

TV BRATYSŁAWA 

li.SO „DecyO,uJ,cy front." (ł) 
12.10 Wizyta w klubie 
lS.30 Popołudnie &portowe 
11.10 „Janosik" - film słowacki 
11.30 Wieczorynka 
11.so „Komik 1 jego świat" 
tł.JO Dzlennlk TV 
Z0.00 Niedzielna chwila poezji 
Z0.05 G. Verdi: ,.Don CarlOli" (TV lnsc. ope­

ry) 
22.15 Bramki, punkty, sekundy 
lZ.30 Kamień w rt:;:ce człowieka 

PONIEDZIAŁEK 

PROGRAM l 

U.30, 14.00 TTR, RTS$; 
15,20 Nurt;  
15.50 Progr.im dnia; 
lS.55 Obiektyw; 
11.JS Dziennik; 
16.JO Dla dzieci: - .,zwierzyniec"; 
16,55 „Dzień dobry, w krt:;:gu rodziny";  
17 ,15  „Arsene Lupin" - ,,Osiem uderzeń 

zegara" - film krym. tel. franc. ;  
1a.10 „Krok po kroku" - progr. publ.; 
18.40 Roln icze rozmowy ;  
11.so Dobranoc; 

19.00 „Echa stadionów": 
Ił.SO Dziennik; 
zo.10 Teatr telewizji Erskine Caldwell -

U.50 ::���
ml

��:f!�:_
n
;�·

; 
Dorado?'' - publ. 

międzynarodowa; 
ZZ.11 Dziennik; 
Z!.is „Sledztwo zostało vrmowlone" cz. 1; 

PROGRAM li 

Dw6Jka dla drugiej zmiany 
11.00 „Hasło" - film obycz. TP; 
U.IO „Czy powróci EL DORADO ? "  - pubL 

mit:;:dzynarodowa; 
11.20 Studio bis; 
11.05 J't:;:zyk niemleckl lr.un pod.stawowy, 

lekcja 11; 
1'.30 Język angielski kurs dla z.a.awansowa-

nych, lekcja t; 
11.00 Studio bis; 
lt.10 KRONIKA (Kr.); 
J9.JO Dziennik; 
zo.10 Studio bis (cd.); 
n.oo 24 god ziny; 
22.10 „Hasło" film obycz. TP; 
%3.05 Język niemiecki kurs podstawowy, 

lekcja u; 
WTOREK 

PROGRAM I 

6.00, C.Jł TTR, RTS$; 
I.IO Dla szkół: historia, kl. 8 ;  
1.00 Dla szkół :  jt.:zyk polski, kl. fi ;  
I.SS Dla szkół: jt:;:zyk polski, kl .  2 lic . :  

12.50 Program d l a  szkół średnich kl. 1-
2 lic . ;  

13.30, U.90 TTR, RTSS; 
14.30 Telewizja w sprawie mlliardów; 
15.50 Program dnia ; 
15.55 Obiektyw; 
J&.15 Dziennik; 
16,30 „Telewizyjny }club seniora"; 
11.55 „Interstudio" - samorz,dnośt ; 
11.ZO „Wojna i pokój z Czarniny" - film 

dok.;  
11.35 Telewizja Młodych przedstawJa 

maga7:yn c.d.n.; 
11.15 „Królik Bugs przedstawia" - film 

anim.; 
11.40 Polska Kronika Filmowa ; 
tł.SO Dobranoc; 
19.00 „Lekarz radd" 
19,10 „Opisanie świata" - tum dok . ;  
Ił.JO Dziennik; 
20.10 „Syberia" (5) - film fab. tel. radz.:  
21.20 „Czy mo:1emy się wytyWtt" - progr. 

publ . ;  · 
Zł.SS Dziennik ; 
ZZ,10 Turniej Izwiestll w hokeju na lodzie 

CSRS - Szwecja;  
Z,.00 Telewizja w sprawie mlliardów; 

PROGRAM li 

Dw6jka dla drugiej tmiany 
10.00 ,,Syberia" (5) - film fab. tel. radz,: 
u. 1u ł'ilmoteka narodowa - filmy Andrzeja 

Wajdy - ,,Lotna" ;  
12:.3.S .,Lekarz radzi" - ,.O chorobach ne­

rek"; 
12..f.S Interstudio; 
15.� Język angielski - kurs dla zaawanso­

wanych, lekcja 4 ;  
15,55 Język niemiecki - kurs pod.stawowy.. 

lekcja 11; 
11.zo Program dnia; 
H.ZS Dla młodych widzów: - ,,Lataj11cy 

Holender' ' ;  

PROGRAM KIN w NOWOS,\DECKIEM 
(Przypominamy, :ł:e polecane przez nas 
filmy wyróżniamy drukiem pogrubio­
nym) 
GORLICE - Wiarus: 13-14 Olimpiada 40 
(polski, dramat obozowy), lS-18 Bez 
skrupułów (francuski, sensacyjny), 19-21 
Trzydzieści dziewit:;:C stopni (brytyjski, 
i.zpiegowskiJ GRYB0W - Biała: Ia-14 
Przełomy Missouri (USA, antywestern), 
15 Rollercoaster (USA1 scnsacy.jny), 16-
18 Mę:1czyzna w lodenie (rumunski, kry­
minalny), 20-2.2 Nosferatu-wampir (RFN, 
horror poetycki). KRYNICA - Jaworzy­
na: 12-15 Manbattan (USA, komedia in. 
telektualna) 16-lł Urodziny młodego 
warszawiaka (polski, pamiętnik wojen­
ny). 19-2.2 Cudze . p1e111ąd2:e (francuski, 
spoleczno-psycholog1czny). LIMANOWA -
Sojusz: 11-lł Hair (USA, musical kon­
testatorski), 16-11 Urodziny młodego 
warszawiaka (polski, pamiętnik wojen• 
ny), 18-21 Bez skrupułów (francuski, 
sensacyjny) MSZANA DOLNA - Lu� 
boń : 16-17 Legenda o mllości (radziec­
ko-turecki poemat historyczny), 18-21 
Drogi papa (włoski, społeczno-psycholo­
giczny). MUSZYNA - Baszta: 12-lł 
Dziedzictwo (brytyjski, horror), 16-17 
Konie Valdeza (wł.-hi.szp.-fr., spaghetti­
-western), 19-20 Pnelomy Missouri (USA 
antywestern), 21 Rollercoaster (USA, sen­
sacyjny). Nowy Sącz - Podhale: 13-18 
Powrót Mechagodzilli (japoński, sensa• 
cyjno-fantastyczny), 19--22 Manhattan 
(USA, komedia intelektualna). NOWY 
TARG - Tatry : 11-14 Proces poszlako­
wy (japoński, kryminalny), 15-16 Szał 
(brytyjski, thriller), 17-18 Bliskie spot­
kania lll stopnia (USA, przygodowo-fan• 
tastyczny), 19-20 Omen (USA, horror), 
21-25 Rocky II  (USA, sportowy). RAB· 
KA - Snleżka:  13-14 Straceńcy (USA, 
sensacyjny), 16-17 Kochanka buntownika 

(włosko-bułgarski, drumat historyczny), 
18--19 Zasaa.y d.omina (USA, sensacyjno­
-pohtyczny), 20-21 Konwój (USA, prt.y• 
godowy). STARY SĄCZ - Poprad : 13-
15 l'owr6" do domu (U�A. psychologicz­
no-społeczny), 16-18 DZJeje grzechu (pol­
ski, psychologiczno-obyczajowy), 20-21 
Asy przestworzy (brytyJsk1, woj enny), 
22 Stracency (USA, sensacyjny). SZCZA­
WN1CA-KR0SC1ENKO - Pieniny ; 13-
H Przełomy Missouri (USA, antywes­
tern), 16-18 S�tkanie na Atlantyku 
(polsk�, psychologiczny). 19-21 Trlydzie• 
ści dz1ew1ęC stopni (brytyjski, szpiegow­
ski). SZCZAWN1CA-KR0SC1ENKO -
Sokolica ; 12-14 Chiński syndrom (USA, 
sensacyjny) 15-17 Wilczym śladem (ra­
dziecki. wojenny), 19-21 Przygody Picas. 
sa (szwedzki, groteska intelektu alna), 
22-24 Hotel klasy lux (polski, społecz­
ny). ZAKOPANE - Giewont: 13-lł 
Omen (USA. horror), lS-18 Rocky Il 
(USA. sportowy). 19-20 zasady domina 
(USA, sensacyjno-polityczny). 21-2? 
Człowiek klanu (USA, sensacyjno-społe­
czny). Ponadto: CZARNY DUNAJEC -
Podhale: 13-14 ;.t;aboJstwo cbinskiego 
maklera (USA, sensacyjno-społeczny), 
:N-21 zwolnienie warunko we (USA, kry� 
minalno-społeczny); LUBIEN' - StrzebeJ 
(lak będz1eml1 pisac tt:;: nazw«:. wyjaśnie­
nie patrz na str 16); 14 Lot nad kukuł­
czym cniazdem (USA, dramat kontesta­
torski); JABŁONKA - Orawa: 13-14 
Konwój (USA, przygodowy); PIWNIGZ­
NA-ZDROJ: 19-21 Jesienna sonata (szwe­
dzki, psycholo�iczny); RABA WYŻN A -
Orkan: 20-21 :.taboJstwo cb1ósk1eg0 ma• 
kiera (USA sensacyjno�społcczny); RY­
TRO - Przehyba : 13-14 Obcy - I pasa­
ter 0,Nostromo" (brytyjski, horror kosmi­
czny); TYMBARK - Paprał: 13-14 
Gwiezdne wojny (USA. baśń kosmiczna). 

:1Ś.ss Dla młodych widzów: - ,.Sekrety Jet,. 
n:i · · :  

17,3) . . .... . .  ow1ek i środowisko"; 
18.0$ ,.Szkiełko 1 oko" - mag. popularno-

naukowy ; 
19,10 KRONIKA (Kr.);  
19.30 Dziennik; 
?tl.10 .,Wtorek meloma na" - spotkanie s 

Krzysztofem Penderecldm ; 
21,10 2ł godzin y ,  
21.20 Filmoteka n a rodowa - filmy Andrzeja 

Wajdy - .,Lotna " ;  
%2.45 „Be� recept" - rozmowy o wycho­

wanm; 
23,15 J"�zyk angielski - kurs dla %3Wansc­

wanych, lekcj a 4 ;  

.SKODA 

PROGRAM 1 
1.00, 1.30 TTR, RTS $ ;  
1.00 Dla szkół : chemia, kl. 7;  
t.55 Dla szkół: fizyka, kl.  7; 

11,55 Dla szkół : fizyka, kl. I; 
13,30, 14,00 TTR. RTS$; 
lł.30 Telewizja w sprawie miliardów; 
1s.20 Nurt; 
15,50 Program dnia ; 
15.55 Oblekt:rw; 
11.15 Dziennik ; 
16..lO Dla dzieci: ,.Michałki" mag. artyst� 

czny; 
Ił.SO Dzict'l. dobry, w krt:;:gu rodziny"; 
17.20 „Dom l my" - mag. reklamowy ; 
17.fO Losowanie małego lotka l cxpress lot-

ka; 
17.50 , ,Forum korespondentów"; 
1Ll5 Male kino ; 
11.20 „Turystyka 1 wypoczynek " ;  
11.so Dobranoc ; 
19.00 „Camerata" - mag. mu.z. ;  
19.30 Dziennik; 
20.10 „Mity I rzeczywistość" - ,.Nazywa m 

się Stelios" film społeczno-obyczajowy. 
prod. szwcdz. ; 

tt.40 „XYZ" - cz. 1; 
22.10 Dziennik; 
22.25 „XYZ" - ez. Z.; 
22.55 ,,Trybuna literacka " :  
23.J!l Telewizja w sprawie mlliardów; 

PROGRAM Jl 

Dwójka dla dru1ieJ zmiany 
10,00 Sprnwy młodych - ·,,Pamiętne waka„ 

cje•· - drama t  społ.-obycz. prod. rum.; 
11.25 „Turystyka i wypoczynek"; 
u.50 „I<laps" - mag. film. ;  
12.20 „Dom i my" mag. reklamowy; 
12.40 „Antykwariat" - Spod znaku PoU. 

hymni" ; 
15.§0 Jt:;:zyk ang ielski - kurs dla :zaawanso­

wanych, lekcja 4 ;  
lł.05 Język angieil:;kl - kurs pod!il.awowy. 

lekcja 11; 
11.35 Program dnia ; 
1C.40 Program morski; 
11.10 „Towarzystwo Wiedzy Powszechnej'' 
17,40 Sprawy młodych - .,Pamiętne waka-

cje" drama t  społ.-obycz. prod. rum. ; 
tł,00 Piosenki tygodnia;  
11.10 KRONIKA (Kr.) ;  
19.:W Dziennik; 
Z0.10 „Antykwa ria t" 
20.40 „Słowa za słowa"; 
Zl.10 24 godziny ;  
21.zo Poradnia „z aufanie' ' ;  
22,00 Teatr wspomn iet'l. - 1970 Cyprian Ka„ 

mil Norwid - ,.Piszę pamit:;:tnik ar­
tysty";  

U.25 Język angielski kurs podstawowy, lek­
cja 11 ;  

CZWARTEK 

PROGRAM I 
1.00, 1.30 TTR, RTSS; 
!.00 Dla szkól :  przysposobienie obronne, 

kl. a - 1 lic . ;  
U.SO Dla szkól: język polski, kl. 1-4 lic. -

dramat; 
13.30, H.00 TTR , RTSS ; 
U.JO Telewizja w sprnwie miliardów; 
15.lS Program dnia ; 
15.20 Dla młodych widzów: - .,Tµrniej za-. 

&tępowych"; 
JS.55 Obiektyw; 
li.IS Dziennik; 
16.:SO Dla młodych wid zów: ,,Czwartek TDC " ;  
17,JO „Magazyn motoryzacyjny"; 
17,55 „Poligon" - mag. wojskowy; 
18.ZO Telewizja młodych - aneks do bJ,. 

storil; 
11.so Dobranoc; 
19.00 „Sonda" - .,Lekcja anatomii"; 
19.30 Dziennik; 
20.10 „Aniołki Charliego" - .,Aniołki w 

wojsku" - hhn kryminalny 
zt.oo „Pegaz"; 
21.so „Listy nastych czytelników" - filRI 

obycz. TP; 
22.15 Dziennik; 
22.30 Turniej Izwiestii - w hokeju na lodzie 

ZSRR - CSRS ; 
%3.2.0 Telewizja w sprawie miliardów; 

PROGRAM Il 

Dwójka dla -drugiej zmiany 
10.00 „Popołudnie przygody l podróży" i 
11.3s „Sonda" - ,.Lekcja anatomii"; 
12.00 „Magazyn motoryzacyjny"; 
12.25 „Gwiazdozbiór" - Catherine Deneuve : 
15,SS J<:zyk rośyjski - kuri. podstawowy, 

lekcja 11; 
lł.ZS J�zyk francuski - kurs podstawowy. 

lekcja 11 ,  
lli.55 Program dnia ; 
17.00 „Poradnlk działkowca" - grudzień; 
17.30 „Popołudnie przygody i podróży" ; 
19.00 Piosenki. tygod nia ; 
J9.10 KRONIKA (Kr.) ;  
19.30 Dziennik; 
Z0, 10 Nurt; 
21.10 24 godziny; 
21.20 „Klaps" - mag. film. ;  
11,50 „Wie�zorne roanowy w kręgu codd,o, 

ZZ.15 ��:.:Jyclęzca " - holenderski fiim 
22.35 Nurt; 
:u.os Język rosyjski - kurs podstawowy. 

lekcja 11. 

za zmiany w prorramie wprowad:r:on• 
w os\atnicJ chwili redakcja nie bierze 
odpowiedzialności. 
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O VV·E T N_V , 1:s;:<'tkiey Sc:yencyi pełna. Mqdrum 

dla mcmoryalu. idiotom dla nauki, 
1>0tit ykom dla 11raktuki, mclanclwli-
1:om dla rozrywki erygowana" -
oto niepełny tytuł pierwszej pol­
skiej encyklopedii ( 1 745-46)· Dzieło 
wy.śrniewane. wyszydzane • n,nvet, 
pełne bzdur, informacji bałamut„ 
nych, odpisanych z wielce podej­
rzanych źródeł, jak również i z wie l­
ei:" sza<·o,,, nych. Bezkrytyczna kom-·  
pilacja. uznana przez potomnych 
za symhol ciemnoty i zacofania cza„ 
só,v saskich. A jednocześnie, co tu 
dui.o �adać, ksią/.ka napisana z ta­
lentem zaś jej autor. prowincjo­
nalny klL•cha, erudyta-głupol, bud:t.i 
"ympali� swym bc7.pośrednim sto­
sunkiem do czytelnika, swym 
dowcipem, oraz mimo wszystko 
,.drcl\\ ym rozsądkiem. Na przykł.ld 
L1ka oto r;,.e<.·zowa informacja: ,.K01l.. 
mld  jest, kaic1 y widzi. ' ' J słu�1,nie, 
nret!z z wodolejst wcm !  7.aś opis p�a 
z:1t!zyna si� tak oto: ,.PiC's = wictn 
C"nót . im�ich godny tncaai, niech. 
więc do mego nrzyid:::.ic Zwicr.::yllca . 
:\ żebu in ,q;rh nie stras:yl ::u:icrzat, 
:: wy<'::a y n ym .-.n ie rus:, .. terminem· 
1 u.polrn iwn oo." Czy któryś z czci­
g-c1dn .vch � u  torów lf•ks�·konńw 
,,-�pókzesnych zdobyłby si(! na coś

REDAGUJE All.,ITONI KROH 

Dt,.;g, ,  1m ... gi ł>y1n J>l�.t t:  u ti1'i.�"' 
nych, arcypolsk ich i wielce poucza ­
j::1cych „Nowych Atenach": ogl�dac 
wraz z Szanownym Autorem cza­
rownice na miotłach, potf!piać nie­
Jakiego Mikołaja Kopernika za jego 
schizmę, trząść sie ze strachu prze d 
ogromną żabą Buffo, pożerającą 
mieszkal1ców Gostynia, lizać brył� 
soli, która jeszcze niedawno temu 
była żoną lota oraz roztrzqsać za­
gadnieuie, jak też pomieściły stę 
zwierz(!la w korabiu Noego. Ale 
o tym mo"le innym razem. Teraz 
zaś biorę tylko tytuł dzieła - ni­

.czym ta1 i7.man, rnaskotk� na szcz�­
�cie. 

takie�o? Benedykt Chmielowski, au­
tor ,,Nowych Alen" był człowiekiem 
ufnym„ ciekawym świata, niezwykle 
oczytanym i bardzo pracowitym. 
Umiał tei w sposób pryncypialny 
i nadzwyczaj klarowny stawiać py­
tania zasadnicze. ,.Czy madrzy, cży 
idiotae do urzęd6w dopuszc:::ani 
bydź maiq ?'' - tak v,łaśnie zaty­
tułował j eden z artykułów swej 
encyklopedii. Po czym udowodnił 
niezbicie, ż.e w Polsce byłoby o wie­
le lepiej, gdyby urzędy obsadzane 
były przez ludzi światłych. (Nieste­
ty, nie dal praktycznych rad w tym 
wz�l<;:dzic. Ot, inteligent : wie, co 
należałoby zrobić, ale nie wie, jak 
to przeprowadóć). 

Benedykt Chmielowski jest mi 
bliski z innf'go jeszcze powodu. Otói 
miał on wspaniałą cechę, bez któ� 
rej nie można być prawdziwym 
h\·órcą: nic bal si� ośmieszenia. Pi­
sał najuczciwiej, jak umiał. na 
m ic1rę swf'go rozumku brał s ię  za 
bary_ z cal.:ł ó ,vcze�ną wicdz<l, o<l ko-

M KROBCS S.ZCZĘSCIA 
PO R 'l RUGI 

Przed pół rokiem ukazał si� w 
,.Dunajcu· ·  felieton, w którym po­
ruszałem temat czerpania z dorob­
ku kulturalnego Kr.ikmva przt'z 
1niC!szkallców naszego wujewód;,.lwa. 
Postulowałem wówczas. aby Woje­
wódzki Ośrodek Kultury lub któreś 
1. biur tury!;tycznych ofgn.ni zowalo
system,1tycznie v..·yja7.dy mikrobu­
sl!m na spcktl'aklc tcltlrulnc, wy­
!.lawy itp. - tak, aby moi.na było 
wróciC do domu tego samego dnia 
wieczorem. 

I„elieton minął bez echa. 
Pisałem wówcza�: ,,Obawiam„ lit:, 

i� 1itekUi r:;y dzialac.:e pomyślą te 
t ym momencie: mikrobus? Czy 
warto o rga n i..:ntt:ai: impre:ę dla 
ciz ies ięciu osób? Tak, upiór maso­
wości wcic1 i  stras:::.u w n aszej kultu­
rze. Wciq±. n iestety, cz�śc iej obo-
wi11.::1tje m.odel kultu ry DLA 
WSZYSTJ.:.ICil, 11ie :.aś kul tury 
DL.4. K AŻDf..'GO. A pr.::ecie: 1.L' iado-

m<, nie od d::isiaj, ie masowoAć nie 
jest najleps:q metodą upowszech-­
n ian ia  kultury - w tej materii po­
t rzeb na jest właśnie czasem pewna 
elitarność. Czyli, jak to powiedział 
.Tuliusz l(oden Ba ndrowski, 11 iech­
by na tysiąc kilometrów lasu była 
chociaż jedna r6.:a. 

Zaś bywając sustemat1,1c:1tie 1ia 
frrakowsldch impre=och kuli u.ral­
nych, nie wiadomo ki(dy zaczniemv 
rozglqdać się po swoim pod wór ku 
z w ięl.s:ej perspektywy i uważniej. 
Z sympatiq i troskq, bez naruszania 
pro1>orcji.'' 

No i nic. 
Wojewódzki Ośrodek Kultury ma 

od n iedawna nowego dyrektora, An­
toniego l\f:1lczaka. Zwracamy się 
wię:c do niego z propozycją podję­
cia inicjatywy. Moie ,.mikrobus 
szczc:ścia ·· wreszcie ruszy? Chyba 
wa1·to. ,Nowe Ateny" biorą na sie­
bie .stront! propagandową. 

' 

. O CZYTELNIKOI ,,PROSTO O raowr 
Kochani !  Pyta.dr, dlal'ze�o rubn·­

k,1 „l" ro-,lo ud km\, :r" b� ła nie­
ob("cna \.\ d" óch numerarh ,,Du­
na.iea ", Ot_ó:i. spieszę poinrormowa ... , 
że krowa zdechła z po\\ odu braku 
,>aszy. Po llro�tu retlakt�)r nie moie 
wydolii-. JcsL ,,., t-ym i Was1,<1. " ina:  

:a  og<j l reccn.::end vr::e u.•0Uni-

za ma.Io inrormujeeie o łym, co 
dzieje się " okół \\1a.s. 

Obieeujemy jetlnak, że mimo tru­
dnoi.ci krowę wskrzesimy i znów 
b�<hie ona n'ezeć oraz rozmnażać 
si�. Nal ur.tlnie, w miarę moi li\\ o­
ś<'i .  

. 
k�1 1crnn niechlujnie ora: Tiick.onse­

.. kH ·rurnie. Zacznijmy od Tatr. Na­
z1ry topog ,·afic::ne w Tatrach Slo­
w1r:k ic1t 1> ;sane są po słowacku (z 
bl;\lami), -:.ttbo po polsku, .::ule2nie 
od fantazji autorów. W ogóle nie 
sposób zorientować się, jakie kr11-
te rium pr::yjęli autor.:::y 10 �a:na­
C'.:·tn iu t a l r::ai1s.1...ich s:c::ytów. Jest 
na pr:yklacl Kozi Wierch, nie ma 

smogonii i teolOgii po gcografi�, bo­
taniki! cz.y psycholgi<;:. · Nie wah•tł 
się je_dnym zdaniem rozstrzygaC 
najtrudniejszych !ilozo(icznych pro­
blemów. Lektura setek ksi;1g nie za­
biła w nim świci.o.ki spojrzenia 
wiejskiego chłopaczka, który wy­
brał się w niedzielt:: do S::onca, aby 
pojeździ(: sobie wind�l w bloku na 
Milenium. 

- Panie, co będ::ie, k iedy  win4a 
się zepsuje, a części za miem1i,ch nie 
dowiozą? - zastanawiał siG: gl<Jś­
no. - Szpara we d rzwiach tl.'qska, 
uwięzionych będ::ie mo.itt a karmić 
tylko kluskami, bo n ic innego nie 
przejdzie. Moo4 być i kluski, czlo• 
wiek z głodu. nie umr�e. to orunt. 
ALe gdzie 1cupę zrobić? Chłopiec, Jak 
widać, był pragmatykiem i troszczył 
s,ię o sp1·awy ogótu, bra.l się z bary 
z niełatwą rzeczywistością. Taki był 
również Benedykt Chmielowski -
erudyta, uczony mq7. i chłopaczyna 
w jednej osobie. Kocham go z.a to 
i· szanuję. 

„Nowe Ateny" ukaz.Ywać się będą 
na przemian ze znanym jul, Pa il­
stwu ma gazynem ilustrO\vanym 
,,Prosto od krowy". Pomyślane sq 
jako zbiór wiadomą;;J;j kultUI�: 
istotny"l:'fi i błahych, pisanych -
dzo poważnie ,  mniej puwa.lnie lub z 
przyn,rużeni('m oka Jak temat 
nakaże. Znajdą się tu recenzje 
z wyda\\.'niclw ref!ionalnych. spek­
takli, wystaw, ciekav,roslki hi�tory­
czne. f.yl wctki najprzcrói:niejszych 
twórców, mie szkających poijród na s, 
uszczypl iwości i pochwały, rzeczy 
złe i dobre. ale za wsze ciekawe. Ta­
ką przynajmniej mam nadzit•ję. 

,

ak zos ac

Leonard I Unicwwa, żyjący w 
połowie XV wicku, był phmrxem 
miejskim oraz poborcą podatków 
w Bardiowie. Nie wyróżniłby sit: 
niczym szc1:ególnym, a jego poitać 
rychło ro·zp1yn�laby się w niepa­
mięci, gdyby był su1ni1?n-nym urzęd• 

, .. 

r< n 

nikiem i swe czynnnśd ,,..·ykonywał 
wzot·owc,. Ale na szczę:śeic lak nie 
było.. . W chwili słabości rni�trz 
Leonard do urzędowego wykazu po­
datników dopi!tal  ni z tego ni 
z oweg,o miłosny '"·ic-r�1.yk · 

O miła panna 
V . I 'V 

co ty mas 
I V 

quod ml das 
'V 

nevles raz .. .  

Może był p o  uszy za kochany, a 
może tylko nudził się �traszli1,vic? 
Z pewnością jednak nif' przeczuwał, 
ie w tym rnomcncie uczynił rzeC'z 
o ogromnej donioslofri .  Wit.'rsz;vk 
o pannic jest bowiem najsta rszym 

na przykład Okopu Konfederatów 
H•1 1 sk icli koto M us:.un l,;:i, natomiast 
w całych Pieninach wymieniono 
dwa tylko s::c.:yty:  Tr:.y Korony 
i �vy.sokie Skałki. Xarysowano ko­
le j ': ę  na Górę Parkową w Kryni­
cy, ale pominięto kolejkę na Gu­
bol()wkę. I tak da lej, i tak dalej. 

."lliechaj autorzy spróbują sami 
pr. ejcchać autem : Ochotnicy p rzez 

utworem śvllieckim, n npisanym w 
jG1.yku słowackim ( 1457) .  !\fa więc 
dla Słowaków ogromną wartość ,  
podobnie j a k  dla  nas  .słynne "daj ,  
ać ja  pobrul'Zę, a ty pnc1.ywa j ' '  
z ksit:gi Ht·nrykowskit•j . 

cr..')d.:;:i od ryby str::ebli). Xie Łuka­
V..' L' a,  lee: Lul, owica. Beskid Wys­
p.., ·l,y - t o  r.:ekomo jedynie naj­
b: ;  7.s.:::e okolice Lu/Jovo . .,:c:y i SI  r:e­
bla. 

k •d1 , foldc: rów i map turus1..yc::nuch 
11 /J lcwają mul ich ::byt niskim. na-
1,U::dem. W pr:::ypaclka mapy F ran­
c.:· ;:-ka Bu1i:wl1a i St efana Rypu­
s...:;; i'iskiego „\Vojewód.:two Xowosq­
dcr kic", wydanej µ r:::e: krakooJski 
od,f;;iał l(rajo1.cej Agencji W •,'daw­
ni ·.::ej nn :lcccni<• WojeH·ód �l,,;.il•oo 
o :; r,odlrn Informacji 'fur 11sti,c:11 ej w 
.Vv.: ym Snc.:::u WJI JHHlnie rac::c1 u­
bolt'wać, �ft n(lkla<l jest a± sttJ t.u­
sir:":.nu. \Io:".na jednak pokr.::e,nć 
s 1 •: nudzieJ(J, ::c w ciqgu 1fo.jbli.±­
.� _ t 'GO sezonu turyBtuc:m?go mapa 
::o., l an i e  ro:k iipio11a i - jak ta  m6-
lri'1 na Podh a lu -- strnci. s i1? ,  jak 
tn?/.�ic- g ... w krup(ld!. 

1)matcia11a płachta papieru -- to 
t -: 1 ' mapa panoramic::na, ob,dmH­
i'i t a swu1n ;:nsięg iem teren od Ba· 
b it:.' i Góry po K.orn uty i od ·ratr 
JJ 'J .Wu.4ten icc. Robienie mapy oano­
T'Lrnic::nej tak obs::ernf'OO terenu 
jest n b .rn rd em. Zaś gltnn na ·wadq 
tnkiej rrw pu jest jPj niednlda<lność 
ora.:: to .  ::e , .pa t r::u" ona nu teren 
z jednej tull;o strony,  n p. od pół­
no('y. Im trięks:::y obs:.ar obejmu je, 
tum jest mn iej dokładna. Od tej 
rer,uly nie ma v .. ·11jqtków: . .  Woje­
n·rid:t u·o Nm.vosqdeC'kie'• jest mapq 
,-; fras:liv: ie n iedok.lod11Q .  

KRAJOZNAWSTWO 
dla analfabetów 

r.::erwone pros to1:qciid, o::nac::..a­
jq ·e u:;,,ie, namalowane �q najdo­
woln iej. Pr.::yklad pierws.:y z br:e­
gu:  na północny u•schód od Nowe­
g.., Sac:a wid:imy p•·o.� tokqciki be;; 
na::w, zaś vd::iP. in<l::iej -- 11azwu 
htz p rosto1'-ltcik6w (Uh ru?°i). _\'a ma­
pi'c? tc icl�imu nie istniejące jes::c::..e 
sci1 ronisko na ,ia u Labowsl, iej, ni� 
w ir!zimy is tniejqct·go pocl Wiercho­
mlq. I tak cla lej, i tak dalej. 

Jak powiedziano u.· yŻ,ej, mapa z 
pewnością sz1)b1: o  się ro:ejd:ie, :::.go­
clr. ie ::: zasadą. te dobra  psu mu.­
chr... Ale  pragnęl ibu�m lJ tr ied:ieć:  
c.:y pr::ed oddaniem <10 d ruku zo­
st 'i ła ona (mapa. nie ·  mucha) odda­
n'l do recen�ji mrrytoqr::nej?  
N i :ch:e więc  specjalis ta ,  k tó ry  j q  
:a 1 walifi kou·al ,  u:a.sadni c::yt<!lni ­
kon su.·nją dec�:ję. 

� w dodntkh jest io mapa wy-

G ra11 atów. Proszę mi wsl:r1:.ać, 
gc' :-ic Lc:;y K rywcui (.::aznac:;ony), bo 
z rnapy u...·ywniosl�ować t eoo me 
sposób. Potok, plynqcu doliną .la­
u·c:. ·ou.:q, to  według autorów „Ja­
vc,  nik", ciwC'iaż po słowacku. na­
zy  .Da się o n  Javorinka

t 
Zaś  po. pol­

sku Jaworo1..cy Pol-ok. 
.ł1ttor.:u rJbjawiajq równie:: brak 

konsck.u·encji w selekcji innych 
n.i w gcograf;C'::nych, Za.:::nac:::ono 

pr .:-dęcz J{nuroicskq do Knurowa, 
sf.oro doradzają to turłjslom! Dro­
g,i od lat jest 11 iepr.:::eje;;clna - a 
nJ mapie narusotcano jq. tak sa­
m-1, jak, pięknq szo.'ię z Zabr:e±y 
do Mszany przez Kamienicę. • 

,\lazwy podane są nicchlu.jnie. 
N ? l\1aniowe, lecz Maniowy. Nie 
Biała. lecz Biali.a (1,olo Makou·a 
Pnclhalmiskiego). 1\' ie S::c-:ebel, lecz 
Sl r..:cbel (pon ieu:a: nu::1ca  góry po� 

PS. Opróc::; edycji k ics.::nnkov; eJ 
w·1druł-.:.owano tak::e wersją więk.­
s:q, cło powieszenia na  .§c ianie. U-
1n·i:.sza się l� ierownil,ó w schronisk 
orr, z  innych gospoclar::y lokali tu­
ru:;..tyc:nych, aby tego nie czi;nili  i 
ni'? kompromitowali prowad.:ol"tych 
v . .  , cz siebie pla('ó wek. 
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